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11 l i s t o p a d a  19 18 r o k u  , po 
ponad 120 la t a c h  n i e w o l i ,  P o ls k a  
od zyska ła  n i e p o d l e g ł o ś ć ”.

F o rm a ln ie  p r z e s t a ł a  i s t n i e ć  
w 1795 rok u  , po d o k o n a n iu  p r z e z  
R os ję , A u s t r ię  i  P r u s y  t r z e c i e g o  
j e j  r o z b io r u .

A le  duch n a ro d u  n i e  z g i n ą ł -. 
Podtrzym 3rw a li  go w 3 p o łe c z e ó s t : r — 
v ie  a r t y s o i ,  o i s t n i e n i u  n a ro d u  
p o ls k ie g o  p r z y p o m in a ła  ś w ia t u  
W ielka E m ig r a c ja ,  ś w ia d o m o ść  nag­
rodowa P o la k ów  d a w a ła  o s o h ie  
znać w k o le jn y c h ,  k rw aw o t łu m io ­
nych p o w s ta n ia c h .

Józef Piłsudski z okresu, gdy 
byt Naczelnikiem Państwa 
(1 9 1 8 — 1922)

I  w o jn a  ś w ia to w a  d a w a ła  P o la ­
kom s z a n s y  na o d z y s k a n ie  n ie p o d r  
l e g ł o ś c i .  S k o r z y s t a l i  z n i e j ,  p o ­
d e jm u ją c  w a lk ę  z  z a h o r e a m i.  Dz ie ń  
1 1  l i s t o p a d a  1 9 1 8 r . ,  w k tó ry m  zo ­
s t a ł o  p o d p is a n e  z a w ie s z e n ie  b r o ­
n i ,  u z n a je  s i e  za  d z i e ń ,  w k tó rym  

P o ls k a  o d z y s k a ła  n i e p o d l e g ł o ś ć .
W tym  r o k u ,  po r a z  p ie r w s z y  

od I I  w o jn y  ś w ia t o w e j ,  d z i e ń  
1 1  l i s t o p a d a  j e s t  uznaw any za  
s w ip t o  n a rc (L ow «,

R e d a k c j a

M ARSZ I B R YG AD Y

JOZEFA PIŁSUDSKIEGO

Legiony to żebracza nuta,
Legiony to ofiarny stos 
Legiony to żołnierska buta 
Legiony to straceńców łos.

My, Pierwsza Brygada 
Strzelecka gromada 
Na stos rzuciliśmy 
Swój życia los 
Na stos, na stos.

O, ile mąk, ile cierpienia 
O, ile krwi, przelanych lez 
Pomimo to nie ma zwątpienia 
Dodawał sił wędrówki kres.

My, Pierwsza Brygada... 
Krzyczeli żeśmy stumanieni 
Nie wierząc nam, że chcieć to móc 
Laliśmy krew osamotnieni 
A  z nami byt nas drogi W ódz!

M y, Pierwsza Brygada...
Inaczej się dziś zapatrują 
I trafić chcą do naszych dusz 
I mówią, że już nas szanują 
Lecz właśnie czas odwetu już!

My, Pierwsza Brygada...
Nie chcemy już od was uznania 
N i waszych mów, ni waszych łez 
Skończyły się dni kołatania 
Do waszych serc, do waszych kies.

M y, Pierwsza Brygada...
Dzisiaj już my jednością silni 
Tworzymy Polskę — przodków mit 
Że wy w tej pracy nie dość pilni 
Zostanie wam potomnych wstyd! 

M y, Pierwsza Brygada...
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Z S R R a
Św iąteczn y  p r o t e s t

We w t o r e k ,  7 l i s t o p a d a ,  lu d n o ś ć  ZSRR 
d a la  w y ra z  swemu n ie z a d o w o le n iu  z  p a n u ją ­
c e g o  s y s tem u  o r g a n iz u ją c  k o n t r p o c h o d y  w 
M osk w ie  i  in n y ch  m ia s ta c h  i  u n ie m o ź ł iw ia '-  
j ą c  p r z e p r o w a d z e n ie  u r o c z y s t e j  d e f i l a d y  
w o js k o w e j  w M o łd a w i i .

P o d c z a s ,  gd y  M i c h a i ł  G o rb aczo w  i  i n n i  
r a d z i e c e y  l i d e r z y  p o z d r a w ia l i  z w y s o k o ś o i  
t r y b u n y ,n a  P la c u  Czerw onym  m a s z e r u ją c y c h  
r o b o t n ik o ’w i  ż o ł n i e r z y ,  w in n y c h  c z e ś — 
e ia e h  M oskwy o d b y w a ły  s i ^  k o n t r p o c h o d y  
o b y w a t e l i  ż ą d a ją c y c h  w o ln y c h  w yb o row  i  
k r y t y k u ją c y c h  o b c h o d y  72 r o c z n i c y  R ew o lu ­
c j i  Pa źd  a i  ę rn  i  kow e 3 . U c z e s t n i c y  p och o d u  
o f i c j a l n e g o  n i e ś l i  t r a n s p a r e n t y ,  na k t ó ­
r y c h  KPZR o k r e ś la  s i£  ja k o  " p o l i t y c z n ą  
awangard.p s p o łe c z e ń s t w a  r a d z i e c k i e g o ?  n a ­
t o m ia s t  na t r a n s p a r e n ta c h  w p och o d a ch  
n i e o f i c j a l n y c h  w id n ia ł y  h a s ła  w y r a ż a ją c e  
ż ą d a n ie  z n i e s i e n i a  k o n s t y t u c y jn y c h  gw a­
r a n c j i  p r z e w o d n ie j  r o l i  t e j ż e  p a r t i i .  
P o d c z a s ,  gd y  m a s z e r u ja c y  w o f i c j a l n y m  p o ­
c h o d z ie  in t o n o w a l i  "M ię d z y n a r o d ó w k ą " ,  
u c z e s t n i c y  "k o n trp o c h o d ó w "  w o ł a l i : "W s ty d !

P o d c z a s  t r a n s m ito w a n e g o  "n a  £ yw o " 
w yw iad u  t e l e w i z y jn e g o  M i c h a i ł  G o rb a c zo w  
p r z y z n a ł " ,  " p i e r e s t r o j k a "  p r z e ż y w a  o s ­
t a t n i o  b a rd z o  tru d n y  o k r e s ,  l e o a  o b i e c a ł ,  
z «  n i e  b p d z ie  p o w ro tu  d o  p r z e s z ł o ś c i *  
"O d w ró t  b y łb y  k o lo s a ln y m  b ł jd e m "  -  p o w ie ­
d z i a ł .

Herald TribuncC o n a ta n tin e  M i t s o t a k i a

G R E C J A
W n i e d z i e l ą ,  5 .1 1 .1 9 8 9 r .  o d b y ły  s i f  

w G r e e j i  w y b o ry  d o  P a r la m e n tu . Ka o g ó ln ą  
l i c z b ę  lu d n o ś c i  u p ra w n io n e j do  g ło s o w a ­
n ia  ( 8 6 2 8 5 4 0 ) w w y b o ra ch  w z i ę ł y  u d z i a ł  
6670342 o s o b y ,  co  s ta n o w i 7 7 ,3 # «  Oddano 
101514 n ie w a ż n y c h  g ł o s ó w ( 1 ,17/S)%
O to  w y n ik i  g ło s o w a n ia :

-wowa D e m o k ra c ja  u z y s k a ła  3089884 g ł o ­
s y ,  co  s ta n o w i 4 6 ,1 9 #  o g ó ln e j  l i c z b y  g ł o ­
sów , zd o b y w a ją c  tym  samym 148 m ie js c  w 
P a r la m e n c ie ,

-PASOK u z y s k a ł  2 7 2 0 5 6 5  g ło s ó w ,  co  
s ta n o w i 4 0 ,6 7 $ ,  zd o b y w a ją c  128 m ie j s c *

-SYHASPISMOS z d o b y ł  733426 g ło s ó w ,  co 
s ta n o w i 11# , z d o b y w a ją c  21 m ie js c ,

- P a r t i a  E k o lo g ic z n o - A l t e r n a t y w n a  u z y ­
s k a ła  39047 g ło s ó w ,  co  s ta n o w i 0 ,5 8/ i, zd o -  
b y w a ją o  1 m ie js c e  w P a r la m e n c ie .

W P a r la m e n c ie  s ą  r ó w n ie ż  m ie js c a  d la  
dwóch n i e z a le ż n y c h  p a r la m e n ta r z y s t ó w .

R e z u l t a t  w yborów  u w id a c z n ia w z r o s t  s i łT  
dw óch  w i e l k i c h  p a r t i i  p o l i t y c z n y c h  i  i c h  
z d o ln o ś ć  p r z e k o n y w a n ia  w y b o rcó w .

C o n s t a n i t in e  I - U tz o t a k is  , l i d e r  N ow ej 
D e m o k r a c j i ,  u z y s k a ł  we w to r e k  ( 7 . 1 1 . )  man­
d a t  do  s fo rm o w a n ia  n ow ego  r z ą d u , l e c z  uwa­
ża  s i £ ,  że  n ie  b ę d z ie  t o  ła tw e  z a d a n ie .  , 
W y n ik i d r u g i e j  t u r y  w yborów  mogą s p r a w ie ,  
i ż  p o w s ta ją c y  r z ą d  n ie  b ę d z ie  z b y t  
m ocny. W prow adzony p r z e z  PASOK j e s z c z e  
p rz e d  c ze rw co w ym i w y b o ra m i p r o p o r c jo n a ln y  
s y s tem  w y b o rc z y  c z y n i  ba i-dzo  trudnym  z d o ­
b y c ie  w ię k s z o ś c i  p a r la m e n ta r n e j  p r z e z  j a ­
k ą k o lw ie k  p a r t i ą .
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D ziewiętnastego października mija pięć lat od śmierci ks. 
Jerzego Popiełuszki, kapłana —  krzewiciela idei Solidar­
ności. Dwóch spośród czterech skazanych 

sprawców zbrodni opuściło już cele więzienne.

Akta sprawy zawierające protokolarny zapis perypetii 
postępowania śledczego i dziejów sześciotygodniowego 
procesu, trafiły do sądowego archiwum.

Warto może, z dystansu pięciu lat, zastanowić się, C7.ym 

w rzeczywistości był toruński proces? W  jakim toczy! się 
klimacie? Na jakie pytania udzielił wiarygodnej odpowie­
dzi, a które z nich pozostały w sferze spekulacji. I wreszcie, 
jakim posłużył się gatunkiem kłamstwa w. poszukiwaniu 
prawdy o motywach zabójstwa.

Z namienny był czas popełnienia zbrodni. Księdza Jerze­
go zamordowano w chwili, gdy podjęto pierwszą próbę 

złagodzenia politycznych skutków stanu wojennego. W  wy­
niku nacisków opinii społecznej i cierpliwych zabiegów 
Kościoła zaniechano przeprowadzenia procesów czoło­
wych działaczy Solidarności i Komitetu Obrony Robot­
ników. Po ogłoszeniu amnestii większość więźniów polity­
cznych opuściła więzienia. Dla uważnych obserwatorów 
polskiej sceny politycznej było oczywiste, żc część kierow­
niczych elit władzy szuka możliwości narodowego kom­
promisu. W  takiej chwili morderstwo, którego ofiarą padł 
kapłan symbolizujący najbliższe społeczeństwu wartości, 
miało wymiar politycznej prowokacji. Miało tym społe­
czeństwem wstrząsnąć, pobudzić spiralę protestów i re­
presji, która na długo zasypałaby z trudem torowaną ścieżkę 
porozumienia.

Kiedy w jednych ministerialnych gabinetach dyskutowa­
no perspektywę dialogu, w innych rozważano różne wari­
anty scenariusza zbrodni: wyrzucenie z pędzącego pociągu, 
śmierć w wypadku samochodowym, doprowadzenie do 
zawału serca, utopienie. Zastanawiano się, kogo obciążyć 
odpowiedzialnością za zabójstwo. W  zakonspirowanej fab­
ryce kryminalnych pomysłów wyprodukowano pojęcie 
„nieznanych sprawców” . Takie rozwiązanie, wprawdzie 
najprostsze, nie mogło przynieść odpowiednio wstrząsają­
cych efektów. Mało spektakularna była także koncepcja 
występująca pod kryptonimem: „zemsta zdradzonego mę­
ża” . Prawdziwy społeczny i polityczny rezonans wywołać 
mogła realizacja jednego z dwu innych wariantów. Ob­
ciążenie odpowiedzialnością za zbrodnię „ekstremalnych 
grup Solidarności”  lub sfabrykowanie spisku „fanatycz­
nych przedstawicieli kleru” . Pomysły przykrawano na 
miarę własnych pojęć moralnych i wyobrażeń o granicach 
ludzkiej niedoskonałości.

Bezpośredni wykonawcy zbrodni —  trzej funkcjonariu­
sze M SW  —  sfuszerowali zadanie. Pozwolili zbiec koron­
nemu świadkowi porwania —£ Waldemarowi Chrostows- 
kiemu. Jeden z nich wskazał w trakcie przesłuchania 
miejsce utopienia ofiary. Ale przez pierwsze kilka dni, nim 
trafiono do tamy we Włocławku, w  kierownictwie ekipy 
dochodzeniowej zasiadali współudziałowcy zbrodni: puł­
kownik Adam Pietruszka i kapitan Grzegorz Piotrowski. 
Trudno się więc dziwić, że początkowo cały impet do­
chodzenia skierowano na działania pozorne lub co najmniej 
jednokierunkowe: przeczesywanie lasów i budynków 
w okolicy miejsca porwania. Grzegorz Piotrowski nie bez 
racjonalnych podstaw uspokajał Leszka Pękalę, który oba­
wiał się o zostawione odciski palców: „kryminalistyka jest 
nasza” , „w  brygadzie dochodzeniowej siedzą porządni 
ludzie” . Jeszcze po aresztowaniu, w pierwszej fazie śledzt­
wa, unikał obciążania odpowiedzialnością dyrektora Piet­
ruszkę. Znalezienie ciała księdza Popiełuszki przesądziło
0 dalszym kierunku śledztwa.

Proces przeciwko czterem oskarżonym rozpoczął się 
w grudniu. Bezpośredni wykonawcy zbrodniczego zadania
1 rzekomo jedyny jego inspirator musieli ponieść karę. 
M ógł ten proces stac się ważnym krokiem w kierunku 
pojednania. Ktoś jednak wpadł na pomysł, że przy tej okazji 
warto zbić mały własny kapitał, który wprawdzie nie zbi­
lansuje zbrodni, ale ukaże opinii publicznej głęboko skryte 
motywy pozaprawnych działań przeciwko kapłanowi.

MARTA MIKLASZEWSKA

Czy już historia?

chodziło o to, aby zasiać przekonanie, że istnieje w M SW  
jakaś wyjęta spod formalnej kontroli ekstremalna grupa, 
która z bronią w ręku zechce uwolnić pechowych towarzy­
szy zbrodniczych spisków'? Jedno osiągnięto: na stó j grozy. 
I zapewne o to także chodziło.

Na wstępie rozprawy przewodniczący kompletu, sędzia 
A. Kujawa, odrzucił wniosek, aby interes Warszawskiej 
Kurii Metropolitalnej jako strony poszkodowanej —  re­
prezentowali dwaj adwokaci, skądinąd wspierający oskar­
żenie także w imieniu matki zamordowanego księdza. 
Intencja takiej decyzji wydaje się oczywista. Łatwiej, 
w razie nieprzewidzianych kontrowersji, odsunąć od udzia­
łu w' procesie pełnomocników rodziny niż Kościoła. Ostate­
cznie udało im się wytrwać do końca. Zmuszona była 
jedynie opuścić salę rozpraw zaangażowana przez nich 
protokolantka.

Z decydowano, że na procesie zostanie ujawnione tylko 
tyle prawdy, He odsłoniły bezpośrednie dowody w spra­

wie. Tylko tyle, ile ukryć w żaden sposób się nie dało.

Przypomnijmy: w tygodniach trwania procesu miasto 
przypominało obronną twierdzę. Radiowozy na ulicach, 
przed wejściem do gmachu milicyjne warty, za drzwiami 
tądu komandosi z brygady antyterrorystycznej. Pistolety, 
noże, aparaty do wykrywania metali, wielokrotne kontrole 
dokumentów, kieszeni, torebek. Specjalnie zainstalowana 
krata dzieląca korytarz prowadzący do sali rozpraw od 
reszty gmachu. Opancerzone, nie przepuszczające światła 
i nigdy nie otwierane okna. Przy tak znacznych nakładach 
o» środki zabezpieczające zapomniano tylko o jednym 
zabiegu —  nagłośnieniu u li rozpraw. Jaki cci miała ta 
monstrualna dekoracja? Czy obawiano się ataku „ekstremy 
Soiidaraold” , czy bezbronnych kibiców procesu, których 
nie wputtczMno nawet na ulicę prowadzący do sądu? Czy

P ełnomocnicy rodziny ks. Popiełuszki spodziewać mogli 
się różnych procesowych niespodzianek, nie sądzili 

jednak chyba, że na ławie oskarżonych zasiądzie obok 
zabójców także ich ofiara, atakiem na ks. Popiełuszkę 
sterować będzie prokurator przy aktywnym współudziale 
oskarżonych, Piotrowskiego i Pietruszki, że atak ten będzie 
wspomagany decyzjami przewodniczącego Sądu. W  ten 
sposób powstała paradoksalna sytuacja. Oskarżyciele posił­
kowi znaleźli się po przeciwnej stronie procesowej baryka­
dy niż oskarżyciel publiczny.

Kapitan Grzegorz Piotrowski prezentował w czasie prze­
wodu sądowrego różne wcielenia. Był człowiekiem łagod­
nego charakteru („od  czasów bójek szkolnych nikogo nic 
uderzyłem” ), nieskazitelnej uczciwości („przyjąłem samo­
chód za pomoc w uzyskaniu paszportu, ale przecież go nie 
sprzedałem” ), był zdyscyplinowanym, subordynow'anym 
pracownikiem resortu, pozbawionym stosunku emocjonal­
nego do wykonywanych zleceń i rozpracowywanych „obie­
któw” , był także —  w innej fazie procesu —  fanatykiem 
„służby”  i człowiekiem najgłębiej psychicznie zaangażowa­
nym w wykonyw'aną pracę. Na myśl o wyczynach nie­
których przedstawicieli kleru „gorzko piakai” . W  tej właś­
nie emocjonalnej fazie swoich wynurzeń usiłował ofiarę 
unicestwić raz jeszcze —  tym razem moralnie. Rozsnuwał 
opowieść o rzekomym romansie księdza, o zdefraudowaniu 
na szkodę Solidarności czterech milionów złotych, o fał­
szerstwie dokumentów. Procesowe prawa oskarżonego, 
zwłaszcza gdy broni swego życia, są niemal nieograniczone. 
Kogo jednak bronili przewodniczący kompletu sądzącego 
i prokurator?

W  końcowej fazie wyjaśnień Piotrowskiego przewod­
niczący kompletu sędziowskiego zaczął czytać fragmenty 
akt śledztwa w  sprawie wrszczętej przeciwko ks. Popiełuszce 
i umorzonej aktem amnestyjnym. Odczytał rzekomy list 
redaktora paryskiej „Kultury”  Jerzego Giedroycia do ks. 
Popiełuszki, teksty ulotek znalezionych ponoć w czasie 
przeszukania mieszkania. Piotrowski przedstawił moralną 
sylwetkę zamordowanego —  rozpustnika, złodzieja i fał­
szerza. Sędzia przewodniczący jego sylwetkę polityczną 
—  człowieka z „ekstremalnej konspiry” . Ostry sprzeciw 
pełnomocników pokrzywdzonych, ich argumenty, że są to 
tylko zarzuty oparte na materiale fabrykow-anym m.in. 
przez wydział M SW  podległy Piotrowskiemu, że nie zwe­
ryfikował tych zarzutów żaden sąd —  odparł stwierdze­
niem: „kpk nic określa, w jakim momencie przewodu sąd 
ma prawo ujawniać materiały” . Prokurator zaś dodał: „za 
wxześnie decydować, czy są to dokumenty wiarygodne czy 
niewiarygodne” .

W przemówieniu końcowym prokurator Generalnej 
Prokuratury raz jeszcze podjął wątek zainicjowany 

przez Piotrowskiego. Stwierdził, żc oskarżeni nic działali 
z niskich pobudek, scharakteryzował postawę polityczną 
i moralną ks. Popiełuszki: „N ie  o pojednaniu, wybaczeniu 
i miłości bliźniego mówił, lecz o walce z ustrojem, państ­
wem i jego organami. Sial nienawiść, lżył, poniżał, szydził, 
wzywał do niepokojów społecznych (...) Ekstremalna po­
stawa ks. Popiełuszki zrodziła nie mniej szkodliwą eks­
tremę, której produktem są odrażające zbrodnie” . —  Tak 
więc, zgodnie z tezą prokuratora, sam był sobie winien. Ale 
tylko jeden z „ekstremistów”  poniósł męczeńską śmierć. 
W  tym momencie w pełną grozy scenerię rozprawy sądowej 
włączony został element ponurej farsy.

Minęło pięć lat od widowiska sądowego zwanego pro­
cesem toruńskim. Nikt nie podjął prłby odwołania

fot. ERAZM CIOłEK

oszczerstw. N ie  padło choćby najprostsze słowo: prze­
praszam.

Pozostały bez odpowiedzi kardynalne pytania: Kto os* 
prawdę inspirował tę zbrodnię? Kto był autorem prowoka­
cji wymierzonej przeciwko interesom własnego narodu? 
Pękala i Chmielewski działali w przekonaniu, że wykonują 
dyrektywy jakiejś „góry” . Piotrowski wyraził zdziwienie, 
że tą „górą”  okazał się tylko Adam Pietruszka. Wicedyrek­
tor Pietruszka nie przyznał się do żadnej roli inspirators- 
kiej. W  ostatnim słowie poinformował Sąd, dlaczego czuje 
się nieszczęśliwy.' „Czuję się nieszczęśliwy, bo nie po­
trafiłem temu zapobiec, bo było to poza moimi możliwoś­
ciami i wiedzą” . Żona Pietruszki, słuchając zarzutów 
przeciwko swemu mężowi w czasie rozprawy rewizyjnej 
w Sądzie Najwyższym, zerwała się z ławy i zawolsli 
rozpaczliwie: „ T o  wszystko nieprawda! To wszystko kłam­
stwo! Czy było to tylko wyrazem jej zrozumiałych emocji 
czy pełniejszej wiedzy?

Sprawa morderstwa księdza Jerzego Popiełuszki stała się 
w pewnym, istotnym sensie, jeszcze jedną białą plama na 
mapie politycznych zbrodni.

G W
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Waldemar Maszenda

Ile kosztują błękitne szwadrony?

Jednym z trafniejszych przemyśleń Władimira Lenina była zapropo­
nowana przez niego definicja państwa policyjnego. Jeśli wydaje ono wię­
cej na policję niż na oświatę, to jest na pewno policyjne. Nie starczyło mu 
jednak wyobraźni, by powiedzieć, że będą to kiedyś wyłącznie państw; 

I komunistyczne.
Budżet MSW, podobnie jak wojska, był do tej pory w Polsce absolut­

nym tabu. Obecnie drzwi na Rakowiecką zostały przed społeczeństwem 
nieco uchylone. Debata budżetowa w Senacie czy przesłuchanie 10 sierp­
nia przez senacką Komisję Praw Człowieka i Praworządności wysokich 
funkcjonariuszy bezpieki i milicji (Z. Pudysza, Z. Trzcińskiego, J. Lewia- 
ka) upowszechnia trochę resortr . ch tajemnic. Pokazuje jednakże, że 
MSW nadal działa praktycznie bez żadnej społecznej kontroli.

Jeśli resort wykazuje, że wskaźnik wzrostu cen w roku 1989 na 
sprzęt (łączność, techniki operacyjne, uzbrojenie itd.) wynosi 50-60%, co 
się wiąże z dodatkowymi wydatkami 25 mld zł, to nadal nic nie wiadomo. 
Społeczeństwo może skłonne byłoby sfinansować koszty tych technik w 
postulowanej wysokości (lub nawet wyższej), gdyby wiedziało, gdzie i 
przeciwko komu będą one stosowane.

Obecnie udaje się milicji wykryć (dane z  początku sierpnia br.) 
66,8%. przestępstw (rok temu 80%). Podany przez M SW  spadek wykry­
wania przestępstw aż o 13,2%, w skali jednego tylko roku, jest chyba zbyt 
duży, by był wiarygodny. Nawet jeśli się zważy, te  polska milicja wykazuje 
zdumiewającą bezradność w zwalczaniu jednego z częstszych prze­
stępstw — włamań do mieszkań (60% sprawców może liczyć na zupełną 
bezkarność). Dawniej M SW  manipulowało statystyką przestępstw, by ko­
rzystnie wypaść w oczach politycznych dysponentów i w kierowanej do 
społeczeństwa propagandzie. Obecnie dane te służą do wykrojenia z 
budżetu państwa maksymalnie dużego kawałka, mimo że najprostsze roz­
wiązanie samo się narzuca: więcej na milicję kryminalną, mniej na SB.

W notatce ”W  sprawie zmian w budżecie M SW  na rok 1989”  z  dnia 
8 sierpnia br., podpisanej przez dyrektora departamentu finansów płk. 
Adama Duszę, której kserokopia dostała się ”w niepowołane ręce”, jest 
trochę interesujących danych. Rzecz jasna, najciekawsze jest to, co ów 
dokument przemilcza, mianowicie wydatki w  rozbiciu na poszczególne 
struktury MSW. Ustawa budżetowa z lutego br. rozdysponowała na MO, 
SB i wojsko podległe mi­
nistrowi spraw węwnę- 
trznych 398,9 mld zł.
Cytowany dokument nie 
precyzuje, ile z tego prze­
znaczone będzie na mi­
licję, a ile na SB. Wiado­
mo, że zmniejszona ma 
być ilość Wojsk Ochro­
ny Pogranicza, nie wia­
domo jednak, na co kon­
kretnie skierowane będą 
zaoszczędzone środki.
Owe 398,9 mld to jed­
nak nie wszystko. Luto­
wa ustawa budżetowa 
przewidywała na służbę 
zdrowia MSW 25 mld, 
na straż pożarną 2,5 
mld oraz na inwestycje 
32,7 min.

%

Bez taryf celnych
Ministrowie spraw aagra- 

alcznyeh państw E W O  U -  
nrterdalH w  poniedziałek w  
Brunei] nowe form y pom ocy 
t o  Polaki i W ęgier.

Obfdwi kraje uzyskają znacz* 
w w lą^zy dostęp do ryn- 

•ewjcrajóiw Wspólnoty: objęto 
y  aywtm w i preferencji, które 
■JjjKhczas przysługiwały wy- 
JJ*®1*  I krajom rozwijającym

Oznacza to zmniejszenie lub 
zniesienie taryf celnych dla to­
warów z Polski i Węgier.

Z  dniem 1 stycznia 1900. roku 
zostaną także zniesione ograni­
czenia ilościowe wobec towa­
rów importowanych z obu 
państw. (Zgodnie z  wcześniej­
szą decyzją EWG, stopniowe 
znoszenia ograniczeń dla Polaki 
miało zakończyć się w  1994 ro­
ku). (pl)

Wałęsa: wydamy Yailadaresa
Armando Valladares. kubański • 

S a B  | działacz na rzecz praw 
«towieka, spotkał się, 8 Usto- 
i y *  x Lechem Wałęsą w 
^asfaltu. Tego samego dnia 

*0ŚclJ na Unlwersy- 
warszawskim. To warz y- 

mu Jorge Mas Canoaa, s z e f '

« « ' sto
Valtadaiiu.'ucze«tnik rewolu- 

,łL kut)<ńłkisj, uwieziony w 
wt*ku 23 lat skaza- 

!**_.** głoszenia nle- 
|KjSSgW W lslokrot-

ym row w y , Drlgld intor- 
eBb m  r f f **rdai»ta Francoil 
""•■rrinda zwolniony po 23 U '

tach w iezienia I obozu koncen­
tracyjnego.

Wspomnienia Armando Valla-
daresa przetłumaczono nn 18 je* 
zyków. Lech Wałęsa zapewnił 
gościa, że 1 po polsku zostaną 
wydane, gdyż u naa nie ma 
fid e la  Castro.

Na UW pytano Valladare«a i 
Mas Canose o łamanie praw 
człowieka na Kubła, a także o 
powiązaniach Fidela Castro z 
narkotykową mafią. Zdaniem 
gości Caatro jast skąpcem, któ­
remu nlo wystarcza 12 min do­
larów dziennie od ZSRR. stąd 
jego  udlifll w  kokalnowym biz- 
naaiai SHS

Komunikat prokuratury 
w Elblągu

Brak potwierdzenia
nowych informacji

w sprawie
śmierci ks. Zycha

ELBLĄG. Rzecznik prasowy 
Prokuratury W ojew ódzkiej w 
Elblągu p r ie k iu l  dziennika­
rzow i ł*AP kolejny komunikat 
dotyczący śledztwa mającego u- 
sialló przyczyny tfon u  ks. 
Sylwestra Zycha w  nocy s 10 
na <1 tipca br. na dworcu PK S 
w Krynicy M orskiej. Oto treść 
komunikatu.

„Prokuratura Rejonowa w 
Elblągu kontynuuje śledztwo w 
sprawie zgonu ks. S. Zycha'. 
Dotychczas nie ustalono ta­
kich okoliczności, które wska­
zywałyby, iż do zejścia śmier­
telnego księdza przyczyniły się 
Inne osoby. Przesłuchano ko­
lejną osobę, która widziała 
księdza w krytycznym dniu w 
nocy w barze „R ivlera" w 
Krynicy Morskiej.

Na wniosek pełnomocnika ro­
dziny zmarłego przesłuchano 
2 świadków. Pierwszy z  nich 
podai, te widział w  Krynicy 
Morskiej wieczorem dnia 10 
llpca br. zatrzymaną przez fun­
kcjonariuszy miejscowego po­
sterunku MO osobę, którą póź­
niej ze zdjęć rozpoznał jako 
księdza. Drugi ze świadków 
potwierdził • te obserwacje, nie 
był jednak pewny, czy zatrzy­
manym był ks. S. Zych;
. Dotychczasowe sprawdzenia 

tych wiadomości wskazują, że 
zdarzenie, o którym zeznali 
świadkowie, nastąpiło w  innym 
terminie I dotyczy - innej esoby. 
W prokuraturze -wyjaśnia' *ei<j 
dalsze szczegóły zeznań ty ca 
świadków.

Trwają także przesłuchania 
dalszych świadków 1 inne 
czynności, mogące przyczynić 
się do wyjaśnienia okolicznoś­
ci zgonu ks. S. Zycha.

W dalszym ciągu nie zdołano 
ustalić osoby,'. która późnym 
wieczorem 1 w  nocy z  10 na 11 
llpca hr. przebywała z  księ­
dzem w barze „Rivlera'\ W 
czynnościach śledczych udział 
biorą pełnomocnik rodziny por 
krzywdzonego l inne osoby, 
które dopuścił prokurator. 
Śledztwo trwa” .

Jeden dolar w dół, 
drugi w górę

(W ) W ciągu minionego ty­
godnia. czarnego bez. wątpienia 
dla wszystkich walutowych ciu­
łaczy, dolar stracił 1500 złotych 
z poprzednich ośmiu. W ponie­
działek nadal ceny spadały, 
Ruch zaczął się- nawet na gieł­
dzie walutowej, na której ostat­
nio brakowało amatorów .pozby­
wania się dolarów. W ponie­
działek sprzedano ponad 20 ty- 

.sięcy dolarów za 6400—6460 zł. 
W kantorach prywatnych moż­
na było kupić dolary za mniej 
więcej tyle samo.

W kantorach PKO  dolar wart 
był 6100—6600, marka — S200— 
—3600, frank szwajcarski — 
3100—3900. Pozostałych w>alut 
nie kupowano, a sprzedawano 
funty za 10500, franki francus­
kie po 1050, - a szylingi po 570. 
Dolar wolnorynkowy spada — 
rośnie. natomiast kurs dolara 
oficjalnego. Od poniedziałku 
jego ‘ średnia cena wynosi 2800. 
To mniej więcej tyle, ile dolar 
na walnym cynliu przed ro­
kiem. (nip)

Polacy wśród rozstrzelanych
na Złotej Górze

Uroczystości pogrzebowe pod Czelabińskiem
MOSKWA. Korespondent PAP 

Sławom Lr Popowikl pisze: „Lu ­
dzie grzebani sa w pięćdziesiąt 
lat po swej śmierci, podczas gdy 
wtedy po .prostu wrzucano Ich 
do szybu ‘ kopalni, jak ludzki 
śmieć. Śmieciami ich tei przy- 
sypywano. Było to — jeśli mu* 
Ina tak powiedzieć — regułą. 
Właśnie śmietniska 1 wysypiska 
odpadków urządzano najczęściej 
na miejscach masowych roz­
strzeliwań...”  — pisze dziennik 
..Izwiestia” w relacji z uroczy­
stości pogrzebowych, które od­
były się w tych dniach na ..Zło­
tej Górze’’  pod Czelabińskiem, 
w miejscu, gdzie spoczywają' 
prochy co najmniej kilkudzie­
sięciu tysięcy ofiar stalinow­
skiego terroru. a Wśród nich, 
wśród tysięcy ludzi rośnych na­
rodowości — Jak wynika z do­
kumentów czelabińsklego od­
działu stowarzyszenia „Memo­
riał”  — byli równiei Polacy.

Nazwa Złotej Góry zaczęła po­
jawiać się ponownie przed kilku 
miesiącami, gdy przystąpiono 
do zbierania świadectw 1 mate­
riałów dotyczących represji sta­
linowskich. Dotarło do świadków 
którzy jednoznacznie wskazywa­
li na Złotą Górę Jako na m iej­
sce, w którym spoczywają 
szczątki tysięcy pomordowanych 
ludzi.

Jut na samym początku POt> 
wlardziły sle zeznania świad­
ków. Po zdjęciu górne) warst- 
wy ziemi 1 odsłonięciu zawalo­
nego wejścia do Jednego z ity *  
bów trafiono na dziesiątki ludz­
kich kości 1 czaszek z  otwora­
mi po kuli. Eksperci ustalili Ra 
podstawie znalezionych przed­
miotów (resztki obuwia, mor.e- 
ty. okulary ttp.). ts  pochowane 

j tu osoby zostały rozstrzelane nie 
wcześniej p ił w 1936 r „  a prze­
ważnie w latach 1937—1939,

Trzy miesiące badano dokład­
nie każdy kawałek gruntu. Do­
tarto zaledwie do głębokości l 
metrów, znajdując szczątki ee 
najmniej 350 rozstrzelanych o- 

I flar. Nikt nie wie Jednak Jak 
I głęboko sięga szyb, do jak iej 
; głębokości wrzucano zwłoki I 

He Jeszcze podobnych szybów 
na Złotej Górze przekształcono 
w zbiorowe mogiły. Wiadomo 
tylko, że niektóre z nich miały 
głębokość ok. 50 metrów. Trud­
no też określić liczbę ofiar ~  
czy było Ich ok. 30 tysięcy, jak 
szacują niektórzy, czy też zna­
cznie więcej. Podobnie było w 
Kuropatach koło Mińska, w By­
ków n i koło Kijowa I w dzie­
siątkach innych miejsc, gdzie 
spoczywają ofiary zbrodni sta­
linowskich, a które teraz są od­
krywane i ujawniane.

Przed wizytą kanclerza
Czwarta rozmowa 
telefoniczna...

Kanclerz H elm ut K ołil 
przeprow adzi! w e w torek  ko­
le jną rozm ow ę telefoniczną 
z  prem ierem  Tadeuszem M a­
zow ieckim  na temat ostatecz­
nego ustalenia trasy rozpo­
czynającej się w  czwartek 
sześciodniowej w izy ty  kanc­
lerza w  Polsce 1 szczegółów 
wspólnej deklaracji.

Jak informuje Reuter rozmo­
wa dotyczyła m.in. sprawy u- 
czestnictwa kanclerza w  kato­
lickiej mszy w Krzyżowej nie­
daleko Świdnicy. „Kanclerz te­
lefonował — powiedział w  po­
niedziałek . dziennikarzom pre­
mier Mazowiecki — ponieważ 
nasze ostatnie ustalenia były 
złe. Ustalone podczas rozmowy 
rozwiązanie jest czymś łączą­
cym Krzyżową z tym *czego o- 
czekujemy od wspólnego oświad­
czenia”  — dodał nie chcąc podać

Napad
Oprócz dwóch dotychczas za­

trzymanych uczestników napaś­
ci na lokal PPS-RD w dniu 3 
listopada br., Pawła T. 1 Wal­
demara S., m ilicji nie udato się 
ustalić pozostałych pięciu 
sprawców.

Zatrzymani przyznają się do 
działalności w Narodowym Od­
rodzeniu Polski, -ugrupowaniu, 
kitórego członkowie, ich Uda­
niem, w trakcie kampanii wy­
borczej zrywali i niszczyli pla­
katy popierające kandydatów 
opozycji. (Joł-Jot)

PS Prowadzący śledztwo pro­
kurator Mariusz Kaczmarek 
twierdzi, że pytał poszkodowa­
nych tytko o ten zakres Ich 
działalności, który byi koniecz­
ny dla ustalenia tożsamości na* 
padniętych osób.

więcej szczegółów. W g naszych 
informacji potwierdził jednak, 
że sam weźmie udział we mszy 
i że odprawiona zostanie ona w 
dwóch językach: polskim 1 nie­
mieckim.

Premier miał też powiedzieć 
dziennikarzom, że oczekuje od 
kanclerza całkowicie jasnej de­
klaracji,* że zachodnia granica 
Polski ma charakter ostatecz­
ny. W sprawie mniejszości nie­
mieckiej T. Mazowiecki stwier­
dził, że uznaje prawa tych, któ­
rzy chcą wprowadzić własny 
język  l kulturę, ale przeciwsta­
wia się wyolbrzymianiu proble­
mu przez tych. którzy mają na 
uwadze wyłącznie swój interes 
ekonomiczny.

.. . i  2000 D M
W izytę  kanclerza zam ierza­

ją  p ik ietow ać n iektórzy człon­
kow ie  warszawskiego oddzia­
łu S towarzyszenia Polaków  
Poszkodowanych przez m  Rze­
szę. Pod  hasłem „N ie  m a p o ­
jednania bez odszkodow ania" 
chcą protestować przeciwko 
n isk ie j kw ocie  odszkodowań 
dla osób w yw iezionych  pod­
czas w o jn y  na roboty do N ie ­
miec.

Projekt Partii Zielonych i 
£.'PD złożony w Bundestagu 
przewiduje 2000 DM dla każde­
go wywiezionego, ale już dziś 
wiadomo, że sprawa odszkodo­
wań nie zostanie rozstrzygnię­
ta podczas w izyty kanclerza.

Wielu nowych członków po­
wstałego w 1684 roku stowarzy­
szenia oraz jedna osoba z za­
rządu są przeciwni pikietom. 
Twierdza, że należało protesto­
wać w  przeszłości, a nie dziś. 
Prezesem stowarzyszenia Jest 
były wicepremier Jerzy Ozdow- 
ski, a rzecznikiem prasowym 
Hubert Kozłowski, poprzednio 
dziennikarz „Płom ienia”  l JEłze- 
czywistości” . (rs. Jj)

d w a t r z y
M ii Piotr Młodożeniec



ZE Ś W IA TA
GRECJA

Ciągle pat
Niedzielna wybory p u l t a t a .  

U t u  w  G reejl p n ja l t i l y  *w y -  
elęstwo praw icow ej N ow e j D e­
mokracji. Zdobyła ona 148 a po­
śród SCO mandatów a le  uzysku­
jąc  b e m i l ^ n e j  większości.

panhellanlatyczny Ruch Socja­
listyczny (P A S O K ) zapewnił 
oobie 128 mandatów, sojusz le . 
w lcy — 21. Pozostałe 3 miejsca 
obsadza kandydaci niezależni, w  
tym po raz p ierwszy w  G recji 
przedstawiciel partii zielonych.

Przywódca N ow ej Demokracji, 
Konstantlnoa Mltsotakls oświad­
czył, io  jest zdecydowany stwo­
rzyć nowy rząd 1 uzyskać w o . 
tum laufania parlamentu. „M oja  
partia zw yciężyła J parlament 
b id z ie  alą liczył z  powołanym 
przeze mnie gabinetem’*. M lt­
sotakis stwierdził, że nieuzys- 
kanle przez Now a Demokrację 
bezwzględnej większości w  par. 
lamencie wynika z —  jak  to 
ok reś lił ' — absurdalnego prawa 
wyborczego w  Grecji.

Socjaliści zaproponowali koa­
lic je  zdominowanemu przez ko. 
munistów sojuszowi lew icy. Ci 
postawili natomiast w yraźne '  
warunki. Jeden z  nich to w y­
kluczenia z przyszłego rządu 
polityków  socjalistycznych 
wplątanych w  skandale, do- któ­
rych zalicza się także Andreas 
Papandreu zamieszany w  afe­
rę Koskotasa i w  sprawę nie­
legalnych podsłuchów telefo­
nicznych. Nawet gdyby udało 
* i «  socjalistom pozyskać lew icę 
z  Jej 21 miejscami w  parlamen­
cie. musieliby zapewnić sobie 
jeszcze 2 glosy niezależnych 
posłów, by m leć parlamentar­
ną większość. Tak ie rozwiąza­
nie — ptaze Reuter —  wyda je 
się jednak mało prawdopodob­
ne.

Jeśli próby sformowania nowe. 
go .gabinetu się n ie powiodą, to  
jeszcze- w  tym  roku może dojść 
w  G recji d o " rozpisania k o le j. 
nych wyborów. (pty

CHINY
Tajna dyplomacja

K im  I I  Sung (K im  I r  Sen), 
przywódca Korei Północnej roz­
począł tajną w izytę w  Pekinie. 
Jest ona tajna —  bo zafowno

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Chin, jak  l rzecznik am­
basady Korei Północnej zaprze* 
czyli te j InformacjL 

N iem niej „dobrze poinformo­
wane iródjta’% na które powołu­
je  się agencja U P I podały, że 
specjalny pociąg, którym za- ’ 
zwyczaj podróżuje Kim , przybył 
w  niedzielę do Pekinu.

Stacja kolejowa została na 
dw ie  godziny zamknięta dla 
zwykłych podróżnych.

Następnie 56-samochodowa
kawalkada przejechała do Dia- 
outal, gdzie przyjm uje się goś­
ci wysokiego szczebla.

C el w izyty  Kima pozostaje na 
razie nie znany. Komentatorzy 
przypuszczają, że  to on jest 
inicjatorem w izyty i że  spotka 
się z Deng Xiaopingietn.

„Tajna w izyta K im a w  Chi­
nach to nie nowego. T o  samo 
było w  1384 roku. O  wszystkim 
poinformowano dopiero po je ­
go powrocie do Korei** —  po­
w iedział Jeden z  dyplomatów 
przebywających w  Pekinie. (OS)

CZECHOSŁOWACJA

Procesy,
W  poniedziałek sąd w  Braty­

sławie bezterminowo odroczył 
— ze względu na chorobę ad­
wokata —  rozprawę przeciwko 
Janowi Carnogarsky’emu.

Oskarżony o „prowokowanie 
niepokojów społecznych”  Car. 
nogursky zdążył zaprotestować 
przeciwko udziałowi trzech 
członków ław y . sędziowskiej. 
„N ie  mogę być pewny Ich bez­
stronności — powiedział — 
ponieważ należą ool do partyj­
nej nomenklatury” .

W przyszłym tygodniu ma na­
tomiast rozpocząć się proces M i- 
roslava Kusego,- Hany Ponickiej, 
Antona Selecky'ego i Vladimira 
Manaka. Wszystkim im zarzuca 
się „prowokowanie niepoko­
jów  społecznych” . Miało ono 
polegać na tym. że w rocznicę 
agresji wojsk Układu Warszaw.

skiego na Czechosłowację chcieli 
złożyć kw iaty w  miejscach, w 
których zginęli mieszkańcy 
Bratysławy.

Camogursky i Kusy są po. 
nadto oskarżeni o „prowadzenie 
działalności na szkodę kraju”  — 
czyli udzielanie wywiadów za­
chodnim środkom ' masowego 
przekazu. Grozi im wyrok do 
pięciu lat więzienia. (AJ, 03)

BRUKSELA THATCHER
ma własny plan

Na ostatnim, przed zaplano­
wanym na 8—9 grudnia szczy­
tem EWG, spotkaniu ministrów 
nowy sekretarz spraw zagra­
nicznych W ielkiej Brytanii, 
Douglas Hurd przedstawił bry­
tyjską koncepcję stopniowych 
przekształceń rynkowych; Pro­
pozycje -te. ujawnione w  ubie­
głym tygodniu w Londynie, są 
alternatywne wobec itak zwa­
nego planu Delorsa, który za­
kłada utworzenie federacji cen- 
tralnych banków, co umożliwi­

łoby wypracowanie jednolitych 
zasad polityk i monetarnej i do­
prowadziło w  f  przyszłości do 
jednowalutowego systemu w ra­
mach zjednoczonej Europy.

Mimo że  większość przywód­
ców państw członkowskich- EWG 
zdecydowanie popiera plan De_ 
lorsa. prem ier W ielk ie j Bryta­
nii Margaret Thatcher zamie­
rza podczas grudniowego szczytu 
w  Strasburgu przekonać gre­
mium do planu brytyjskiego.

Margaret Thatcher 
zapowiada rezygnacje

LO ND YN  (PAP ). Prem ier 
W ielk ie j Brytanii, Margaret 
Thatcher poinformowała o 
swym zamiarze przewodzenia 
po raz ostatni Partii Konser­
watywnej w  najbliższych w y­
borach powszechnych.

Odpowiadając aa pytania ga­
zety „Sunday Correspondent”  
odmówiła jednak podania na­
zwiska swego ewentualnego 
następcy na stanowisku przy­
wódcy partii.

Margaret Thatcher obwiniła

byłego ministra finansów JNl- 
gela Lawsona, którego niedaw­
na dymisja wywoła ła kryzys 
w  rządzie, o odejście od sta­
nowiska rządu w  kwestii przy­
łączenia się W ielk ie j Brytanii 
do europejskiego systemu wa­
lutowego.

Pani prem ier ponownie po­
tw ierdziła swoje sztywne wa­
runki, oskarżając rządy Fran­
cji, R FN  i Włoch o stwarza­
nie przeszkód dla „w olnej kon­
kurencji”  przez subsydiowanie 
przemysłu* z budżetu państwa. 
Jej zdaniem, większość B ry ty j­
czyków nie jest zainteresowana 
przyłączeniem się do istnieją­
cego w  ramach EWG systemu 
kursów walut. (W )

K u złotej wizji

Kampania przedzjazitwi 
w Rumunii

(P ) W  Rumunii trwa Ju **. 
n i* przed kolejnym e J u C  
R PK . Zakończyły jrijj 
nia w  00 594 podstawowych 3  
canlzacjaeh partyjnych, fcaffig 
«ię konferancje na WĘiB& 
azcząblach. Rumuńjka ftgjS 
Komunistyczna Uczy obeenl« j j  
min członków (na 23 u la m 
kańców kraju).

Cała kampania przebłaga m  
hasłem ponownego wyboru JR. 
colae Ceausescu na sakrefója 
generalnego partit, Utwitnlc* 
miejskie! konferencji w m a  
napisali m.ln.t „Korzystamy (  
tej cudownej okazji, by w lm!«. 
niu komunlatów, wsrwty^ 
mieszkańców mlaata, liderowi 
do Waa s głębi serc, wielca ulw. 
chany i szanowny tow. s e te j !  
rzu generalny Nlcolae Ceaumcu, 
najgorętsze życzenia zdrowi*’ 
długiego życia i wielkich sił fe 
pracy, byście razem z wiele* 
szanowną tow. Eleną Ceausescu, 
prowadzili nas dalej s taką j® 
nialną delekowzrocznofcłą 1 re­
wolucyjną śmiałością ku dobni 
1 szczęściu narodu rumuńskiej, 
ku złote] w iz ji całej ludzkokl 
— komunizmowi” , (k)

NATO

Wielkie
manewry

W  poniedziałek rozpoczęły Mt; 
wielk ie manewry Paktu Pół­
nocnoatlantyckiego wAce ’83”. W 
ćwiczeniach, które obejmą cały 
europejski teatr działań wojen­
nych —  od Norwegii po Morze 
Śródziemne —  weźmie mfoiał 3 
tys. dowódców sil ' lądowych, 
powietrznych i morskich NATO 
oraz ich sztaby.

N ie będzie w  nieb natomiast 
uczestniczyć ani Jeden lołnien 
Cale manewry rozegrana zosta­
ną bowiem Jako gra kompute­
rowa. Komputery od dawna by­
ły używane do wspomagania 
ćwiczeń wojskowych, jednak 
Ace ’E9" są pierwszymi ma­

newrami NATO , które obejmu­
ją  wszystkie europejskie centra 
dowódcze paktu i rozgrywają 
się wyłącznie na ekranach I »  
pamięciach komputerów.

NATO  nie ujawniła zaprogra­
m ow anego powodu wybuchu 
kom puterow ej wojny. Wiadomo 
tylko, że potrw a  ona 11 dni 

flak)

1

A l g i e r i a

W s o b o t y  ( 4 . 1 1 . )  s e j s m o g r a f y  z a n o t o w a ły  
k o l e j n y  w s t r z ą s  p o d z ie m n y .  B y ł  t o  ju ż  
c z w a r t y  od 2 9 . 1 0 . (V  j e g o  w y n ik u  z g i n ę ł o  
27 o s ó b ) . S o b o t n ie  t r z ę s i e n i e  z i e m i  m ia ło  
n ie w ie lk ą ,  s i ł ę  i  n i e  su ow od ow a łt) z n a c z ą ­
c y c h  s t r a t .

ZSRR •

Ponad  100 r a d z i e c k i c h  i  z a g r a n ic z n y c h  . 
u c z o n y c h  (p r z e d e  w s z y s tk im  z  USA ) w y r a z i— 
- ło  g o to w o ś ć  u c z e s t n i c t w a  w k o n k u r s ie  na 
n a j l e p s z e  r o z w ią z a n i e  p ro b le m u  w y m ie n ia ­
l n o ś c i  r u b l a .  K on k u rs  o g ł o s i ł a  a m ery k a ń s ­
ka F u n d a o ja  F e r s a .  P ie r w s z a  n a g r o d a  w yn o­
s i  25 t y s .  d o la r ó w .

F r a n c ja ,  S z w e c ja

D w ie  f i r n y  sam ochodow e : R e n a u lt  i  V o ly o  
r o z w a ż a ją  m o ż liw o s 'o  p o l e c z e n i a ,  b y  " p r z e — 
t r w a o  l a t a  d z i e w i ę ć d z i e s i ą t e " .  P o w s ta łb y  
n a jw i ę k s z y  w E u r o p ie  k o n c e r n  o o b r o ta c h  
39 m lć d o i . , s p r z e d a ją c  * r o c z n i e ' 2 ,5  m in 
s&m ochodow  o s o b o w y c h  i  c ię ż a r o w y c h .

ZSRR

J ak  p o d a je  P A P , Moskwa p r z y g o t o w u je  s i ę  
d o  u r o c z y s t y c h  obch odów  72 r o c z n i c y  Rew o­
l u c j i  P a ź d z i e r n ik o w e j .  Z g o d n ie  z  t r a d y c j ą  
Jak c o  r o k  na P la c u  Czerw onym  o d b ę d z ie  
s l f  d e f i l a d a  P o d o d d z ia łó w  M o s k ie w s k ie g o  
O k ręg u  W o jsk o w e g o  l  m a n i f e s t a c ja  lu d n o ś c i  
• t o l i c y .  O p u b lik o w a n o  J u t t e s l a  k o m ite tu  
C # n t r a ln e g o  KPZR p o ś w ie c o n e  r o c z n i c y .

Ta Jla<*d l a

t t * l e j ą c y  u w ybrzeży  T a j l a n d i i  t a j fu n  
* 0 a y *  •p o w o d o w a ł' w y w r ó c e n i*  f i l ę  a ia o ryk a ń - 

s t a t k u  w i e r t n i c z e g o  " 8 * a o r e s t "  z 
" f i - o s o  bewą za  J o g *  ( ^4 I"a j  la n d  o z y  kow i  
J )  o s o b y  In n y c h  na r o d o w o i o l )  Trwa a k o ja  
r a t o w r i l c z *  , o d n a le z io n o  k a d łu b  s t a t k u  
o b r t fo o n y  d o  i ó r y  d n e * .

V p i a t * *  ( 5 . 1 1 . )  *P Ą ry  i  B e lg ia  p o d p is a ły  
w r a t ^ l t o ł s  k t s p n e * 4 * a i o « y  urnowe o 
w» p 4 tp T * O f  M j i k a v * J <  t  t o  p t i n « H
%*tv*  r a l f t j t  v  k i i t a r l i  p a r e a u s i t a i i  mip

koluar.ę opracow ał 
A r tu r  P o d fig u m y

d z y  k r a ja m i c z ło n k o w e k in i  U k ład u  W arsza w ­
s k i e g o  i  HA TO . Umowa j e s t  w ażn a  n a  t r z y  
l a t a  i  p r z e w id u je  m ię d z y  in n y m i w za jem n e  
w i z y t y  dow odców  ,  d e l e g a c j e  s łu c h a c z y ^  
u c z e l n i  w o js k o w y c h  , a ta k ż e  h is to r y / c ó w , 
l e k a r z y  i  m uzyków .

RUI

J ak  p o d a je  p o n ie d z ia łk o w y  ( 6 . 1 1 . )  "D e r  
S p i e g e l "  n a g ł e  p r z e js * c ie  w s ta n  s p o c z y n k u  
d o ty c h c z a s o w e g o  am basadora  RHł w P o l s c e ,  
F r a n z a - J o s e fa  S c h o e l l e r a  , spow odow an e z o ­
s t a ł o  w y k ry c ie m  p r z e z  RIN —o w s k i w yw iad  
f a k t u ,  i ż  s z e f  p la c ó w k i w W a r s z a w ie  u w ik ­
ł a ł  s i ;  w m ię d zy n a ro d o w y  h a n d e l  b r o n i ę .  
D o d a jm y , że  "b om b a " t a  w y b u ch ła  z a le d w ie  
na k i l k a  d n i  p r z e d  p r z y ja z d e m  d o  P o l s k i  
k a n c le r z a  RJ3I.

OSA

"W a s h in g to n  P o s t "  p o d a ł ,  że  DSA n i e  m a ją  
za m ia ru  c a łk o w i t e g o  w s tr z y m a n ia  p r o d u k c j i  
n o w e j b r o n i  c h e m ic z n e j  n a w et gd yb y  z o s t a ł  
z a w a r ty  u k ła d  o św ia tow ym  z a k a z ie  j e j
w y tw a r z a n ia .

RPA

Po 26 l a t a c h  p o b y tu  w w i ę z i e n iu  d e c y z j a  
w ła d z  RPA w y s z e d ł  na wolność W a l t e r  S i s u -  
lu  , b y ły  s e k r e t a r z  g e n e r a ln y  A frykań sk ie ­
go  K o n g res u  N a ro d o w e g o .Z w o ln io n o  r b w n ie ź  
7 in n y ch  d z i a ł a c z y  t e j  o r g a n i z a c j i .

RFN

i t k u
y

W ed łu g  a n k i e t y  p r z e p r o w a d z o n e j na p o c z a t  
te g o  m ie s ią c a ,  co  c z w a r ty  o b y w n te j> ^ ft e r z  
£e w c ią g u  n a j b l i ł s z y o h  10 l a t  d o j d z i e  dó  
z je d n o c z e n ia  N ie m o e c .

ZSRR

W M ak ieJew oe  ( Z a ę ł ę b i *  D o n ie c k ie , t7 k r * in n  ) 
o d b y ło  s i ę  p o a le d z e n l *  » i e j s k i o g o  k o a l t s t u  
s t r a jk o w e g o ,  na k tó rym  uahvm].ono a p e l  d o  
Rady R a iw y * » e e J  Z3RR, ^ irn ik d w  W o rk u ty  1 
w raeew n lk gw  p rr ,«m ye łu  w ę g lo w e g o  k r a ju ,  
w s w o ls  o # w is d o * * n lu  w a k a a a li  na p o « a r « » a "

j ^ c y  się s t a n  g o s p o d a r k i .  P r o t e s t u ją  oni 
p r z e c iw k o  n ie w y s t a r c z a ją c e m u  zaopa trzen i^  
k o p a lń  w n ie z b ę d n y  m a t e r i a ł y  : drevno> ** ' 
t a l ,  r u r y ,  c e m e n t,  p a l iw a .  W m iastach i  

o s i e d l a c h  b r a k u je  ż y w n o ś c i  i  przemysł®" 
w y ch  to w a ró w  p o w s z e c h n e g o  u ż y tk u .

W a ty k a n

J ak  p o d a je  PAP d z i e ń  im ie n in  pap ieea 
J an a  P a w ia  I I  ( s o b o t a  4 l i s t o p a d a )  n i* 
b y ł  z w ią z a n y  z  żadn ym i u r o c z y s to ś c i* * ^  
a j e d jm i e  -  j a k  k a ż e  t r a d y c j a  -  b y ł to 
d z i e ń  w o ln y  od z a j ę ć  d l a  pracowników
k u r i i  r z y m s k i e j .

W ie tn am

B a n o i informuje , ź e  w ZSRR » |l§| 1 I 
Co RS i  Bu łgarii pracuje 2l0 tys» w j*®  I 
skich robotnikow. W ciągu 8 la t państwo j, 
zyskało na tym 15 0  min rubli.trans**1?*

* z k tórym i nie wiadom o co • rob i’** 
Wietnamczycy oszczędzają po 4 -5  
pracy d o  5 tys. ru b li, a l e  m aja kJop 
z i©h wydaniem wobec zaka zów  wywołw »• 
rów .

C h in y

*a*ranicene Chin w yn o «i ok» 
m ld  d o i . ,  a l e  nie p r z e k r o c z y ło  *®r* #r X  
o n f  i * CL * n® tMik." ,  s£ k tó r e  p r « y j » « i # 5 

'■ “ Ochodow e k s p o r t o w y c h .

shosłowacki dramaturg i  dyey^*"**.,.#^ 
T wy ® ł a ł  w łn sn e  « d j e c ł *

KO KPCa -R u d .  pr .w o "  i 7podpł*»Jgi| 
p a tu d o n im e a  p o p r o s i ł  o s<l * l * * * ? f ik * »

. 1 łl * HUW |
*  B a n j a  •  u k n a a iu f  

ktdr* uwaita go na jednego • 
pra*el»nlkoW  u s tro ju .



Wojna o narkotyki

Sprawiedliwość wymaga obrony
„Manty <!oM czczych ob ietn ic. m am y dodó e łu ien le  ba oel 

*abdjoota'‘ o lw U d y  l U ilm u l D tm rO i przewodniczący Na*
rodowego Z w ia d u  P ru o w n lk itw  ■Wymiaru fip raw lad ltw o ic l 
Kolumbii.

f n i d  M  iysl^oy ozłonkdw  te j  o rgan izac ji p od ję ło  w  p lątok 
bezterm inowy stra jk  protestacy jny . D o n u ia ją  al<j, Jby rząd 
i t iw tra n lo w a l ha t tn p le c itA itw o ,  Chcą k a m b tle k  kolood - 
pornyoh, opancw innyoh  sam ochodów  t skntecamej ocłiroay 
osobistej.

Jak długo potrwa strajk, któ­
rego bezpośrednią przyczyną 
stało da i  rodowe zabójstwo 
tnedellńskie) sędziny, nie w ia­
domo. Optymiści twierdzą, te  
mole skończyć się Już we wto- 
rak, 7 listopada — po rozm o­
wach miedzy prezydentem 
Barco t ministrem sprawiedli­
wości Roberto Salazarem, a 
przedstawicielami związku. P e­
symiści obawiają-sie jednak, ie  
rokowania nie przyniosą zado­
walających związek efektów, a 
wówczas cztery tysiące kolum­

bijskich sędziów może złożyć 
oficjalne rezygnacje.

Od początku kolumbijskiej 
wojny o narkotyki kartel do­
konał ponad dwudziestu za­
bójstw  — nie Ucząc przypad­
kowych osób ginących w za­
machach bombowych.

„W ładze kartelu są nadal 
przekonane, że uda Im się za­
straszyć 1 rzucić Kolumbie na 
kolana”  — powiedział jeden z 
przebywających w Bogocie dy­
plomatów. (OS)

Prawda o skutkach katastrofy
w Czarnobylu była świadomie fałszowana

MOSKWA (PAP). Pierwsza 
publikacja w  nowyni cyklu 
„Zbrodnie czasów pieriestroj- 
ki", wprowadzonym przez tygocl- 
nćik „Moskowskije Nowosti”  do­
tyczy tematu nadal wzbudzają­
cego ogromne emocje — awarii 
w czamobylśkiej elektrowni ato­
mowej i je j skutków. Dyskusja 
przy redakcyjnym '„okrągłym 
stole”  wnosi do wiedzy o tej 
tragedii! nowe. nieznane lub 

I mało znane fakty, odsłania czę­
ściowo kulisy.

I Tytuł „W ielk ie 'k łam stwo" dos­
konale oddaje ton wypowiedzi 

| uczestników rozmowy. N ie u- 
krywają oni, że od p ierw­
szych momentów, aż do dniia 
dzisiejszego, rozmiary kata­
strofy i je j skutki są świado­
mie fałszowane, a do społeczeń­
stwa nie docierają ważne in­
formacje. ' Już sama konstruk­
cja reaktora typu R BM K — 
1000, opracowana przez grupę 
naukowców z akademikiem A. 
Aleksandrowem na czele, k ry ­
je w sobie niebezpieczeństwo 
awarii. Dowodem tego była 
awaria takiego właśnie reakto- . 

| xa w leningradzkiej elelctrow- 
'ni atomowej w  1976 r . . ,na 
szczęście ■ niebezpieczeństwo u- 
daio się zlikwidować w zaród- 

| ku, a cała sprawa została utaj- 
Lftiona.

Oficjalne dane mówią, ze 
podczas awarćii w Czarnobylu 
dostało się do atmosfery 50 min 
curie. Wielu specjalistów u- 
waża jednak, że liczba ta sięga 
miliarda curie, a inżynier do 
spraw bezpieczeństwa elek trow - 

| nl atomowej w Kursku A . Ja- 
drichinski uważa nawet, że by­
ła to dawka 6,4 mld curie. 
Oznacza to, że w sercu - Eu-rooy 
jest obszar, który przyrównać 
można do terenu wojny atomo­
wej. Podczas awarii przedosta­
ło s:.ię do atmosfery 60 -procent 
tyc^. ilości cezu, jakie znalaz­
ły się w niej na skutek wybu­
chów , atomowych.

Na pytanie, kto- jeal odpo­
wiedzialny za zatajenie -praw­
dy . przed społeczeństwem, od­
powiedzieć mogliby być -może- 
ówczesny premier Ukrainy A . 
Liaszko i pierwszy sekretarz • 
KC- KP Ukrainy W. Szczerbicki. 
Obaj są dziś emerytami. Czy 
kiedykolwiek ujawnią, co- dzńa- 

[ ło się tej nocy, kiedy nastąpiła 
awaria, kto wydal polecenie 
zachowania tajemnicy?

Przestępstwem, piszą „M os- 
kowtkije Nowosti” . było w ez­
wanie na manifestację. p ierwszo­

majową w K ijow ie pionierów. 
Przyw ódcy Ukrainy doskonale 
orientowali się w poziomie ra- 

1 dioakty w noś ci w  K ijow ie, który 
w  niektórych, dzielnicach prze­
kraczał stukrotnie dopuszczalną 
normę. Prawdą jest,. że sami 
stali na trybunie, ale czy mu­
sieli narażać , zdrowie dzieci? 
Podobnie było w Białoruskiej 
SRR. K iedy znany uczony oso­
biście zwrócił się do w ład i re­
publiki przynosząc przerażające 
dane o poziomie radioaktywno­
ści, usłyszał w  odpowiedzi: to 
nie wasza sprawa, nie wtrącaj­
cie sięl Warto także przypom­
nieć, że ewakuacja dzieci z  za­
grożonych rejonów zakończyła 
się dopiero 7 czerwca. A  jak 
nazwać postępowanie władz, 
które nie zgodziły się na posze­
rzenie granic terenów uzna­
nych za skażone, wbrew * obie­
ktywnym  danym naukowym?

Przestępstwo polegające na 
ukrywaniu prawdy trwa do 
dziś — pisze tygodnik. Tysiące 
kilom etrów kwadratowych U- 
kraiiny. Białorusi i RFSRR są 
skażone w stopniu, uniemożli­
w iającym  normalne życie. O fi­
cjalnie nilkt.nie umiera na sku­
tek radioaktywności, ale prof. 
P ietrajew  wykazał . miezbiciie, 
opierając się na wynikach sekcji 
zw łok człowieka zmarłego na 
inną chorobę, ża w  jego płucach 
było 15 tysięcy cząsteczek pro­
mieniotwórczych, podczas gdy 
już dawka 2 tysiące to pewny 
rak.

Prywatne śledztwo prowadzo­
ne przez' deputowanego Jurija 
Woronezcewa z Homla wykaza­
ło, że w  witelu regionach • dzieci 
nie otrzymały profilaktycznej 
dawki jodu, choć oficjalnie 
tw ierdzi • się, że każde dziecko 
z  zagrożonych rejonów podda­
ne zostało temu zabiegowi.

Opóźnia się ewakuację skażo­
nych terenów, wolno postępuje 
przesiedlenie ludności w  inne 
rejony kraju. Około półtora 
tysiąca dzieci nadal odżywia się 
skażonymi produktami. ..

Ludzie, winni tych- wszyst­
kich przesteostw, ‘ którzy do 
dziś ukrywają przed nami 
prawdę, nie. są w  stanie się 
zmienić. Przecież oni; choćby 
dla • ukrycia swej działalności, 
nadal będą łgać. Dlatego ci, 
którzy jeszcze nie zdążyli uciec 
na emeryturę, powinni odejść 
ze swych stanowisk — stwier­
dził Jeden z  uczestników dys­
kusji w  ..Moskowskich Nowo- 
stiaeh” , pisarz A les Adam owi'*'

•  INAUGURACJA TYG O D N IA  
POI.SKIECO. T i l iw l i ja  tzwedzka 
zainaugurowała w programie 
pltrwizym Tydzień Polski. Za­
początkowało go wystąpienie pre- 
ailera T. Mazowieckiego, k tóry  
przedstawił program uzdrowienia 
polskie) gospodarki.

X MIN. ŚWIĘCICKI W  IR A K U . 
Wizytę w Bagdadzie złożył m ini­
ster współpracy gospodarczej z 
zagranie* Marcin Święcicki. Z o ­
stał p rzy ję ty  przez członka Rady 
Itw t la c jl, wicepremiera koordy­
nującego eatortć irackiej wapól- 
pracy ekonomicznej *  zagranicą 
taaduna MUłOmudl. Spotkał się 
t ministrem handlu Multamma- 
4tm M ehdl Sałehem oraz m ini- 
ttton planowania, współprze­

wodniczącym  pof*ko-lrackicj ko* 
mlsjt m ieszane) Samalctn M ajl- 
H M  ra ra jem . Omówiono per** 
H k ł y e f  dalssega rozwoju Istnie- 
(«cy«a obecnie, dobrych sfbsun* 
M *  4wu»lr»nnyeh, |« (zcaegAI- 
arm Ntraględnlenlem m oili wości 
<wteks*«nla ta k ep 4 w  Irackie) ro­
py s s l is w t ) ,

C m ow y  n o w o n cA  w  m a to .  
wiatki i n i r t i  wojak lotniczych 
M-latai Oreste Oarglall został 
M las**asr aa nowo utworzone 
Msaawitka tnitąpcy dowódcy 
•m rm lira M ftt i MATO dla Kura* 
■  PM,

•  co i.k/m c f a r t t c .  nsieia - 
I W  aa W ffd te h  rtfflh t s 4  fiaa- 
• ą  h w z  lltimana", k farą ia s l*  
aa *yr»aW aaaesyl J ik i „O los

człowieka’*,, przekształcił się w 
partię. L iczy ona blisko 1500
członków. Nowa partia za swój 
g łów ny cel działania stawia so-
i>ie walkę o ochronę biosfery. 
Powołana została te i Socjalde­
m okratyczna Partia Węgierskich 
Cyganów. Stworzyło ją  na spot­
kaniu w  Budapeszcie 120 osób.

•  KONFEKK-NCjY  EKOLOGI­
CZNA. %V miejscowości Noord-
ve jik  położonej nad brzegiem 
m orza Północnego rozpoczęły się 
obrady m iędzynarodowej konfe­
rencji poświęconej zagrożeniu
atm osfery oraz zmianom klim a­
tycznym . W konferencji biorą 
udział m inistrowie tfa. ochrony 
środowiska naturalnego • ponad 
<s krajów.

•  WDOWA O SKARŻA NORIE- 
OĘ. Adela de G lroldl, wdowa po 
przywódcy nieudanego, paździer­
nikowego zamachu atanu w  Pa­
nami* oświadczyła w programie 
telew izyjnym , nadawanym przez 
nielegalną rozgłośnię, ża Je| 
maż I Inni zamachowcy zostali 
wzięci do niewoli przez wolska 
rządowe, a następnie rozstrzelani.

•  M AN IFE ST WYBORCZY. Ma­
nifest wyborny rządzącej w In­
dian* Partii Kongresowa) (I) pod­
kreśla wlernnśd zasadom umoc­
nienia jedności 1 Integralności 
Indii, konieczność prowadzenia 
wałki przeciwko silom t»para iv- 
aiyeznym oraa fanatykom reli­
gijnym.

K ole jna demonstracje, co prawda nie tak m atow e jak  te t  
eoboty, przeszły w  poniedziałek ulicami miast N R U i Lipska, 
Magdeburga, H alle  I Schwerlna. Manifestanci dom agali ilfl 
wolnych w yborów , odejścia Egona Krenza, słowem  «— reform  
bardziej radykalnych niż (o, które zostały Jui zapow iedziane 
przez w ładze.

Poranne gazety opublikowały 
projedet nowego prawa paszpor­
towego. Zgodnie z nim każdy 
obywatel NRD będzlo miał pra­
w o do 30-dnlowego wyjazdu 
zagranicznego rocznie. Ograni­
czenie Co nio dotyczy osób n ie­
pełnosprawnych I emerytów. Po ­
dania o zezwalanie na wyjazd 
będą rozpatrywane . w  ciągu 
miesiąca i  nie trzeba będzie w 
nich umieszczać — jak do tej 
pory — szczegółowych Infor­
macji o zagranicznych krew. 
nych.

Sensacją dnia było również 
oświadczenie ministra (kultury 
NRD ł członka KC, Hansa- 
-Joachlma Hoffmanna. Pow ie­
dział on, że ustąpić powinno 
cale 18-osobowe biuro politycz­
ne — zapowiadana, przez Kren­
za dymisja pięciu najstarszych 
jego członków to zbyt mało. 
Wypowiedź tę cytowała ofic ja l­
na wschodnlonlemlecka agencja 
ADN. Poinformowała ona rów­
nież o rezygnacji lipskiego sze­
fa oficjalnych związków zawo­
dowych.

We wtorek rozpoczyna »lą 
plenum KC. Obrady, w  trakcie 
Których będą rozpatrywane 
również tzw. zmiany personal­
ne mają potrwać do piątku.

Wszystkie te zmiany I obiet­
nice dalszych reform nie zaha­
mowały Jednak fali wyjeżdża. 
Jących na Zachód obywateli 
NRD. „Za mało I za późno" — 
to najczęstszy komentarz emi­
grantów, Według danych <a- 
chodnioniemlecklej slulby gra. 
nicznej od płatku do nonie- 
działku wieczór do BFN przy­
jechały 23 tysiące osób. Amba­
sada RFN w Pradze została 
zamknięta 1 nie przyjmuje Jol 
uchodźców.

Kolejka samochodów na gra­
nicy czechoslowarfco-zachodnlo- 
niemlecklej ma kilka kilome­
trów długeśd. Umęczony za­
chodu i oni em lock 1 oficer kontro­
li paszportowej zapytany jak 
długo — jego zdaniem —  samo­
chody będą ustawiać eię w ko­
lejce powiedział: „N ie  wiem.
Chyba zawsze” * ' (OS)

W  Czechosłowacji
„O b yw a te li k ra jó w  socjalistycznych 
nie o b s łu g u je m y”

(PO (Informacja własna). Cze- 
chosłowackie władze terenowe, 
zgodnie z  instrukcją władz cen­
tralnych, podejmują szereg 
dsiaiań. mających na celu 
„ochronę rynku wewnętrzne­
go” . W  sklenach obu republik 
pojawiają się nawet tabliczki 
z naoisami: „Obywateli krajów 
socjalistycznych nie obsługuje­
my” .

Ostatnim tego rodzaju przy­
kładem jest decyzja rady na­
rodowej słowackiel Zliny. W y­
dala ona instytucjom handlo­
wym obligatoryjne polecenie, 
by ekspedientki w  sklepach nie 
pozwalały Polakom i Węgrom 
wykupywać „zbyt wielkiej ilo­
ści towarów” . W  praktyce mo­
że to oznaczać całkowitą odmo­
wę sprzedaży, albowiem to per­
sonel skleDu ma określać, jaka 
wielkość zakupów <est dopusz­
czalna, a jaka nie. (k)

JUGOSŁAWIA ---------

Białe jest czarne

Ziemia 
- chłopom

W  poniedziałek podczas zjaz­
du założycielskiego Ormiańskie­
go Ruchu Narodowego nchwa- 
łono statat i program. .

Ruch domaga się zwrócenia 
ziemi chłopom, wprowadzenia 
gospodarki rynkowej i zamk­
nięcia lub przeniesienia do in­
nych republik zakładów zagra­
żających środowisku naturalne­
mu.

W programie zawarto żą­
danie wynegocjowania nowego 
porozumienia między Armenią 
1 moskiewskimi władzami cen­
tralnymi oraz zweryfikowania 
wszystkich • ustaw centralnych 
dotyczących Armenii. Program 
zawiera również projekt nowej 
konstytucji republikŁ 

Przedstawiciel wchodzącego w 
skład Ruchu Komitetu Kara. 

*basklego, Gautsjan oświad­
czył, że nowa organizacja bę. 
dzie realizować swe cele na 
drodze parlamentarnej, a wzo­
rem dla niej są Węgry.

Występując na zjeżdzie pierw, 
szy sekretarz Armenii, Aratu- 
nian, zapowiedział, że władze 
będą współpracowały z Ru­
chem. (ai)

Związek Socjalistycznej Mło­
dzieży Słowenii — republiki po­
łożonej na północy Jugosławii 
— podjął w  niedzielę S listopa­
da decyzję o przekształcenia się 
w  opozycyjną partię polityczną. 
Nowa partia odrzuca socjalizm 
jako formę ustrojową I doma­
ga, się usunięcia tego pojęcia z 
nazwy republiki.

Organizacja postanowiła jed­
nak zachować dotychczasowe 
inicjały (ZSMS) w  swojej na­
zwie, przypisując im jednak zu­
pełnie inną treść. W polskim 
tłumaczeniu skrót ma oznaczać: 
Partia na rzecz Wolności Świa­
ta. który Myśli.

Decyzja zapadła na kongresie 
ZSMS, który odbywał aią w koń­
cu ubiegłego tygodnia w  Porto- 
roz na adriatyckim wybrzeżu. 
Ponad połowa z  320-łys. rzeszy 
członków dawnego związku wy­
raziła wolę przystąpienia do no­
wej partii. Do sprawującej wła­
dzę w  republice słoweńskiej 
partii komunistycznej należy ok. 
100 ' ty a osób.

Świeżo kreowana partia ma 
olbrzymią szansę , na zwycięstwo 
w zapowiedzianych na marzec 
wyborach do parlamentu Sło­
wenii. (mor)

Japonia: nowy środek walki z AIDS
(C). W Japonii opracowano nowy środek walki z groźną 

i  na razie nieuleczalną chorobą AIDS. W wyniku wspólnych 
hada* lekarze z  ośrodków naukowych przy tokijskim Uni­
wersytecie PrefekturaŁnym 1 Uniwersytecie „Yamaguti Daiga- 
ku” (prefektura Yamaguti) uzyskali antyciało, które może nisz­
czyć zarażone przez -wirusa AIDS komórki organizmu ludz­
kiego, nie wyrządzając przy tym żadnej szkody zdrowym ko­
mórkom. O tym ważnym odkryciu poinformowano 23 bm. na 
odbywającym się w  mieście Ńagoja' sympozjum Japońskiego 
Towarzystwa Onkologów.

Zakaz wywozu samochodów z ZSRR
(C). W  ZSRR weszło w  życie zarządzenie Głównego Urzędu 

Kontroli Celnej, w  myśl którego cudzoziemcy i obywatele 
radzieccy nie mogą wywozić za granicę samochodów naby­
tych za ruble. Przepiły zezwalają natomiast na wywóz bez 
ograniczeń samochodów produkcji radzieckiej zakupionych na 
terenie ZSRR Tfk waluty wymienialne w  uprawnionych do 
takiej sprzedaży placówkach handlowych. Zakaz obejmuje 
wszystkich cudzoziemców przebywających czasowo w ZSRR 
bez względu 0 »  charakter pobytu, a więc i obywateli innych 
krajów zatrudnionych w  Zwupku Radzieckim na podstawie 
kontraktów. Jedynym wyjątkiem śą pracownicy placówek 
dyplomatycznych Obcych państw oraz przedstawiciele organi­
zacji międzynarodowych, w tym pracownicy Sekretariatu Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

Eksplozja w fabryce w Pasadenie
(C). Wielka ataplaeja w fabryce chenuanej w Pasadenie 

aa południa od Houston w USA powodowała ofiary w hi- 
iMsffh i zatoczenie wjększoici budynków. Rannych zostało 
przeszło 100 oaób, wielo osób uznano ta satmione. Prawdo* 
podobnie poniosły /toJertf. Eksplozję poprzedził pożar w jed­
nym a działów fabryki, pótiniej nastąpiła mtm detonacji 
i mM U  wytłuch. Niektóra alanaaty wypotażanla zakładów 
w y l«*a ly  w pawMne na macaną wyaofcoM I spadły nawet 
w odlf Wi Bł łO km od fnlątsoa wybuchu. Nad zakładami wzbl. 
ta dę W M n  chmura caameto dymu.

ZSRR
Litewskie
obywatelstwo

CiUfMfcft B a d *  K » J w r t « *  
M hw aiłto  4 ffetopatf* ■ ** - 
w i  *  • b r w ftU M w te  
shłftwaó ono b f t f i  
•U le  la m ls s k ł l jr B  a s  U#7* 
tortom U lw y  s r u  p*«ta4aj%- 
eym tam etata sHoJws pra­
cy w  da la  w e j ie l *  nsUw y  
w tycie.

Osoby DrMKMCe osiadł I i  
w republice, moda stWotai  ale
o obywatelstwo Htrwdclł 00 
upływie 10 lat od momentu 
uzydkanla prawa Kałedo Po­
bytu.

Rada Najwyższa odrzuciła 
wniosek grapy deputowanych 
Sajudisu, aby zamieszkująca 
repubóske Cudneaó nierdzenna 
(przede wszystkim Rosjan) zo- 
bawiazać do ubieaaoia sie ■ e li­
tewskie Obywatelstwo. Zdaniem 
Sajtadisu duża cześć tej ludno- 
tci nl* utożsamia t i t  z pań­
stwem litewikiim.

Jedoocłoćnie natomiast przy­
jęto mstarwe o referendum. Je­
go przeprowadzenie będzie mo­
żliwe, jeżeli zażąda tego co naj­
mniej połowa deputowanych 
do Rady Najwyższej albo co 
najmniej 300 tysięcy obywateli 
republiki.

W trakcie obrad przed (m a­
chem Rady Najwyższej demon­
strowała kilkusetosobowa gru­
pa młodzieży , protestującej 
przeciw obowiązkowi służby w 
armii radzieckiej poza grani­
cami własnej republiki. Ucze­
stnicy manifestacji złożyła na 
ręce deputowanych ’ oświadcze­
nie dcanagajace się utworzenia 
jednolitych narodowo oddzia­
łów republikańskich.

Nowa republika
Najprawdopodobniej w  (rud­

nia Rada Najwyższa ZSRR 
rozpatrzy decyzję o odtwo­
rzeniu Autonomicznej Repnbli- 
id Niemców Nadwolżaósklcb
— stwierdza w  wywiadzie dla 
zachodnioniemlecklej gazety 
„W eil am Sonałtag** przedsta­
wiciel . Niemców, radzieckich 
AndrieJ Braun.

W 1911 roku, po ataku nie­
mieckim na . Związek Ra- 
ćziedd, Niemców aadwołiań- 
skich oskarżono o współpra­
cę z Hitlerem. Republika w - 
stała zlikwidowana. a je j 
mieszkańców wysiedlono. O- 
becnle Niemcy domagają się 
naprawienia wyrządzonych lm 
krzywd.

„Odtworzenie republiki w 
granicach z  1941 roku jest 
realne”  — oświadczył Braun. 
Powołał się przy tym na sło­
wa Gorbaczowa, fctóry w  roz­
mowie z  nim potwierdził ko­
nieczność reaktywacji re­
publiki.

Dodatkowym argumentem na 
rzecz tald«go 1 rozwiązania 
jest masowa emigracja Niem­
ców radzieckich do RFN. 
Może ją jedynie powstrzymać
— jak twierdzą oni sami — . 
decyzja . o ponownym utwo­
rzeniu republiki. (nat)

Plotki o „Kirowie”
„Krasnaja Zw iezda" zdemen­

towała plotki krążące po Mo­
skwie i Leningradzie na temat 
krążownika „K irów '1. M iał on 
wejść na wody terytorialne Is­
landii - i odmówić wykonywania 
rozkazów dowództwa floty, za­
łoga zaś miała żądać zaprze­
stania kampanii szkalującej ra­
dziecką armie i flotę.

Gazeta twierdzi, że okręt 
znajduje się w  porcie i od 
sierpnia nie wychodził w  mo­
rze. Na jego pokładzie odby­
wają się planowe zajęcia, tn. in. 
intensywne szkolenie polityczne.

(al)

Dymisja ambasadora
Oficjalnie podanym powodem 

dymisji ambasadora RFN w 
Warszawie. Fransa-Joachima
Schoetlera byt stan zdrowia. 
Jednak w Bona krążyły aa ten 
temat rozmaite pogłoski.

WSród nich wymieniono mię­
dzy innymi popełnianie przez 
Schoetlera niedyskrecji w  cza- 
sie przygotowań do wlzjrty w 
Polsce kanciarza Kabla, czy taż 
niedostateczne zainteresowania 
losami uchodźców wschodaio- 
memieckich.

Swoisty nimb nadała dyplo­
macie krąląca po Warszawie 
pogłoska, U miał on ustąpić na 
siak  protestu przeciw zajptano> 
wanej wizycie KołUa na Górze 
iw , Anny.

Ty rodnik J H r  S p ie «*lM twter- 
i d ii jednak, ta powodem edw *. 

taala Scfceellera Jest peatępe* 
w aide karne zwiąsaae a Jcge 
udziałem w aiłędaymaredearym 
han di ta brenlą. Partnerem am­
basadora mtat być Manfred 
KnuefelmaiM. oakartony w ! t n  
roku o próbę spraadama agen- 
tom Moskwy planów samolotu 
„Tornada" i  atlntka n s t p i
„Leapard**.



t y d z ie ń

*  *  *

Sprawa toczyła się w 1974 ro­
ku w Wydziale Cywilnym war­
szawskiego sądu, do którego 
młoda osoba Barbara K., 
wniosła pozew domagając się 
od SZSP i Teatru Rozmaitości 
10 tys. zł tytułem odszkodo­
wania za szok, jakiego dozna­
ła w czasie przedstawienia 
teatralnego.

było tak: w październiku 1973 roku we Wrocła­
wiu, odbywał się IV M iędzynarodowy Studencki Festi­
wal Teatru Otwartego. Przyjechały do Polski teatry z 
ca łego  świata. Byli na tym festiwalu krytycy teatralni i 
ludzie zainteresowani awangardą, a Marek Groński, 
realacjonując swoje wrażenia z e  spektakli, napisał w 
„Szpilkach”  m.in. „Pojęcie awangardy zakłada wyprze­
dzanie swojego czasu. Tworzenie podwalin pod coś, co 
jutro stanie się zjawiskiem powszechnym i  ogólnie ak­
ceptowanym ”.

Otóż w drodze do Wrocławia zatrzymał się w stolicy i 
dał dwa przedstawienia teatr japoński Tejno Sajiki. 
Zw iązek Studentów wydał plakaty z  następującym na­
drukiem:

„Zarząd  Stołeczny SZSP, Centralny Klub Stodoła i 
Wydz. Kultury Prez.St.R.N.”  —  a dalej następował tytuł 
spektaklu: „Przeklęty musical —  Nuta ś lepca" i zaw ia­

dom ienie o tym, że  rzecz odbędzie s ię  w Teatrze Roz­
maitości.

W arszaw ska publiczność jest ciekawa nowości, nieco 
snobistyczna, mc w ięc dziwnego, źe  napór na kasę tea­
tru. a potem  na je g o  drzwi —  był olbrzymi. Po pierw­
szym  przedstaw ieniu wici poszły w miasto, że  ciekawe, 
choć nieco niesam ow ite, że  ciemno na widowni i dziw­
nie, I trzeba to koniecznie zobaczyć. Nic w ięc dziwne­
go. źe  n astępn ego  dnia. tj. 9 października,ścisk przed 
w&j&ciem  do teatru był tak olbrzymi, źe  dyrekcja musia­
ła dzwonić po milicję. Zresztą w owym dniu, już na uli­
cy, odbyw ał s ię  początek przedstawienia, bowiem jeden 
z Japońskich aktorów, będący niewątpliwie pod działa­
niem środków odurzających , usiłował zmusić na ulicy 
p*wrt«9o przechodnia do zjedzenia na surowo główki 
kapusty B ied ny przechodzień me miał pojęcia, na 
czym  potaęa aw an gard a, i wzyw ał pomocy; czujni mili* 
cfanci przybyli natychm iast, incydent załagodzili i —  
pełni w yrozum iałości dla sźtuki —  doprowadzili, nie 
baz trudu, jap oń sk iego  dem ona do teatru,

Załozam em  spektaklu —  jak późnie) obszern e  rete 
rowaf dyrektor pozw anego teatru, Andrzej Jarecki — 
było  zresztą, aby wszystko odbyw ało s ię  w zupełnej

ciem ności, „ n a  eo / »  względów porządkowych nie 
chcieliśmy a/f zgodzić", a lt  p rze c ią ż  teatr, który g o ś ­
cinnie u życza ł aceny, nie m ógł, to oczyw ia te , ingero w ać 
w  kształt artystyczny p rzed staw ie nia . To te ż to, c ze g o  
Ja p o ń czy cy  żąd ali, a co było m o żliw e  do zre a lizo w a n ia , 
a w ięc: liny, po m o sty ,'h u śta w k i —  w szystko starannie 
zostało przygotow an o, aby aw a n ga rd a  nie m iała żalu, 
źe  trudno jej się przeb ić p rze z  tradycję.

Ludzie szturmowali w ejście  do teatru, trudno było z a ­
panować nad żądnymi igrzysk, kilkanaście osób z b ile­
tami nie zdołało wcisnąć s ię  do środka, kilkadziesiąt in­
nych. bez biletów, wepchnęło się, a napierający tłum 
wniósł* falą po stromym zejściu do szatni panią Barbarę 
wraz z  koleżanką. Panie trzymały s ię  za  ręce, dotarły 
szczęśliw ie na własne m iejsca i spektakl s ię  zaczął. 
Trwał w łaściw ie już od dawna, ale niewyrobionej pub­
liczności trudno s ię  było w tym połapać. Dość że  (przy­
taczam za pozwem ): „W  trakcie występu, gdy na sali 
panowały zupełne ciem ności, zszed ł ze  sceny jeden  z 
aktorów japońskich i idąc m iędzy publicznością po po­
ręczach i oparciach krzeseł, znalazł s ię  w pewnym m o­
mencie przed powódką i bez najm niejszej przyczyny 
nagle ją zaatakował. Złapał powódkę brutalnie za  barki 
i szyję i przygniatając ją do fotela, zaczą ł z  niej zd z ie ­
rać ubranie. Powódka wzywała pom ocy, jednakże nikt 
je j pomocy nie udzielił. (Późn iej, przed sądem, stając w 
charakterze świadka, je j koleżanka, s iedząca w sąsied­
nim fotelu, wyjaśniła: „Ludzie myśleli, że  to jest część 
przedstawienia, nawet ktoś pytał, z  jakiego teatru jest 
ta polska aktorka, co razem z  Japończykami występu­
je " .  W  rezultacjie aktor japoński zerw ał z  niej całkowi­
cie b ieliznę osobistą oraz spodnie. Powódka dostała 
szoku. Zajście zakończyło s ię  odciągnięciem  aktora ja­
pońskiego przez jego  kolegę-dem ona” . TyJe pozew.

A  dalej było tak: w gabinecie dyrektora siedziała pani 
Barbara z koleżanką, garderobiana zszywała jej spod­
nie, dyr. Jarecki przepraszał ją za nie sw oje winy i po­
dawał krople, a A leksander Bardini, który akurat zna­
lazł s ię  w pokoju, głaskał obie panie po włosach, co 
działało na nie ponoć niezm iernie kojąco.

Po kilku dniach, dyrekcja teatru, odpowiadając na 
pismo pani Barbary, wypłaciła jej, po komisyjnej deba­
cie, 920 zl za  zniszczony biustonosz i podarte spodnie.

A le pani Barbara nie czuła się usatysfakcjonowana i 
wystąpiła z pozwem  do sądu, żądając 10 tys. zł odszko­
dowania za  szok, jakiego doznała. Na dowód utraty 
zdrowia, spowodowanej .incydentem zaistniałym w tea­
trze, przedstawiła zaśw iadczen ie lekarskie, iż „na 
przedniej stronie prawego uda posiada krwiak o po­
wierzchni 12 x 15 cm, a także skarży się na lęki nocne 
i  w związku z  tym zalecono je j używanie środków us­
pokajających”.

W niewielkiej salce zebrała się wyborowa publicz­
ność i w miejszym rozm iarze powtórzył się incydent 
sprzed trzech m iesięcy. M ianowicie powódka, zaciska­
jąc kurczowo w rękach małego, zie lonego  niedźwiadka, 
za czę ła  płakać i trząść się na widok kilku Japończyków, 
którzy w charakterze obserwatorów przyszli na salę i z 
braku miejsc (wszystkie karty wstępu zostały już wyda­
ne) przycupnęli „po .japońsku’ przy samych drzwiach.
Na wniosek pełnomocnika powódki, sad polecił Japoń­
czykom, choć nie byli demonami, opuścić salę i prze­
wód dowodowy potoczył się gładko.

Na wstępie radca prawny SZSP usiłował udowodnić 
brak legitymacji biernej na przypozywanie Związku, ale 
nie na w ie le  się to przydało, bo dyr. Jarecki, niesłycha­
nie aktywny jako strona i wykazujący się znacznie

większą swobodą i umiejętnościami występowania 
przed sądem niż jego radca prawny, wyciągnął,natych­
miast ogromnej wielkości afisz teatralny, na którym 
wielkimi literami byto wypisane, że  to właśnie Związek 
Studentów był organizatorem spektakli, a nie Teatr 
Rozmaitości, który użyczył sceny.

Po przesłuchaniu kilku świadków: aktorów Teatru 
Rozmaitości, garderobianej, a przede wszystkim panny 
Z., która towarzyszyła pani Barbarze v< wyprawie do 
teatru, mniej więcej stało się dla wszystkich jasne, ż e  
zachowanie japońskiego aktora, grającego rolę dem o­
na, niewątpliwie było fizyczną agresją w stosunku do 
widza, na dodatek kobiety, która nagle —  gdy skiero­
wane zostały na „m iejsce akcji" reflektory —  znalazła 
się w ich świetle do połowy rozebrana, i to wbrew 
własnej woli.

Pozwani domagali się powołania przed sąd w cha­
rakterze biegłych Witolda Filiera i Stanisława Marcza- 
ka-Oborskiego, którzy mieliby się wypowiedzieć na te­
mat form przedstawień w teatrze awangardowym, ale 
wysoki sąd uznał, że  dużo potrzebniejsze jest, aby wy­
powiedział się biegły lekarz-neurolog, który mógłby 
ustalić, czy inwalidztwo powódki jest trwałe, jak długo 
potrwa leczenie i czy owe nerwicowe stany biorą swój 
początek w zajściu, jakie rozegrało się na sali teatral­
nej. Bo nie należy zapominać, że  spory na temat awan­
gardy i działania aktorów w teatrze swoją drogą, a od­
szkodowanie dla ,,niewyrobionego” widza w wysokości 
10 tys. zł —  swoją. Sąd ma rozstrzygnąć tę drugą kwe­
stię, bo do jej rozstrzygnięcia został powołany.

Ale dyr. Jarecki, broniąc z godnością swego teatru, i 
po raz któryś z  rzędu przepraszając panią powódkę, 
przypomniał w swoim własnym obrończym przem ówie­
niu, źe teatr awangardowy różni się znacznie od teatru 
współczesnego, żeby już nie powiedzieć tradycyjnego, 
źe innymi środkami i w innej formie oddziałuje na wi­
dza. Jednym z symptomów tych przemian jest zniwelo­
wanie bariery między widownią a sceną, między pub­
licznością a aktorami. Jeśli jest to robione z kulturą — | 
podoba się publiczności.

Byłam na premierze nowego musicalu Jana Piętrzą 
ka w Teatrze Komedia „Co tu jest grane?", podczas któJ 
rego Alina Janowska, grająca rolę radiowej i telewIzyH 
ne| reporterki, wałęsa się wśród publiczności, do poJ 
niektórych panów śpiewa jednoznaczne piosenki, wy- 
ciąga ich z rzędów krzeseł, przytula się do nich i tam 
czy z nimi, a jednego pana ło nawet łechtała pod mary­

narką, aby sprawdzić czy ma łaskotki. A lt  na ra&ę K 
Badach cisza Panie nic nia mówią, panowl# zadowole­
ni. No tak, „K om ad ia " to jadnak nia teatr awangufa  

M ając na w zg lęd z ie  przyszłych widzów teatru awan­
gardy, cytowany już Marak Groński apisał savoir vivr*
dla n ie zo rie n to w a n ych :.....Nigdy ńle ałada| w p i 5
dzle. Teatr ubogi obfituj* w bogactwo nieapodzlmak, Widt 9 
pierwszego rzędu to samobójca. Naraża ałę na ofclaełt wodi 
dźgnięcie deską w przeponę, wciągnięcie na scenę, z*ia*rt>* 
w języku obcym... Je ś li zaś aktor dąży do nawiązania kontaktu 
fizycznego, przeniknij jego zamiary. W zależności od stopm* 
zagrożenia — reaguj natychmiast bądź poleć się Opatrzno*, 
cl".

No tak, ale o  tym wszystkim nie wiedziała ||m Bar­
bara wybierając s ię  do teatru. I wprawdzie „Szpilki za 
wskazówkami Grońskiego przezornie dołączył jej peł­
nomocnik do akt sądowych, ale noszą one datę 1f listo­
pada, a za jśc ie  m iało m iejsce 9 października. Nic wiec 
dziw nego, ż e  powódka wyznała skromnie: |Jestem nit- 
wyrobionym widzem..."

B a rb a ra  Seidler

P A N O R A M A

rys. JERZY HlSAK

CZY LUBISZ DOMINOWAĆ?
Jeśli chcesz dowiedzieć się. czy I w  jakim  stopnia Jesteś dominujący (a) w sto­

sunku do innych, odpowiedz na po n Lis ze pytania, zaznaczając TAK lub NIC zp** 
nie z pierwszą myślą. Jaka ci przyjdzie do (Iow y . N ie  ma tu dobrych lub zljrcfc 
odpowiedzi, są tylko twoje — zaufaj im. A  Jeśli sobie ufasz, to wyniki tej sksl 
sprawdzisz dopiero po JeJ wypełnieniu.

I 1. J u t od dziecka podporządkowywanie się innym było moim 
1 problemem. TAK y kii

I Ł  U w a lam , l i  postęp w  nauce i kulturze zawdzięczamy lu- 
I dzlom z rozwiniętymi potrzebami dominacji nad innymi. TAK y kie

I 3. Sądzę, że prawdziwy mężczyzna to taki, który potrafi zdo­
m inować kobietę. TAJK y NI*

I i .  Tak naprawdę, w  skrytośd mego serca, to nie znoszę, gdy 
osoba mi bliska okazuje wobec mnie rozczulenie, opiekuń­
czość i absolutną akceptację. TAK y NIC

I S. Przekonuje mnie w  pełni twierdzenie, że prawdziwą naturą 
kobiety Jest u leg ło ść .- TAK y Kl>

1 C. N ie  wszyacy o tym  wiedzą, ale w  rzeczywistości ta moja 
dom inacja na co dzień w yn ika z obawy o Innych l z koniecz­
ności. TAK y Nil

I 7. Większość zła panoszącego się wokół nas wynika, moim zda­
niem, z  m ałej Uczby przywódców o silnej ręce. TAK y Nit

1 Ł  W  sytuacjach trudnych, zaskakujących i wym agających na* 
tych miastowej reakcji zwyk le nie potrzebuję wiele czasu do 
podjęcia w łaściwych kroków. TAK y Nit

1 J. N ieobce mi są marzenia o cichym kącie, w  którym nikt 
niczego nie będzde chciał ode mnie. TAK y Nit

| lB. W iem, te  potraflę 1 lubię kierować innymi ludźmi. TAK «  Nit

1 1L Chyba tak do końca 1 w  pełni nie potrafię odsłonić się przed 
drugim  człowiekiem. TAK y Nit

I U . Uważam , it  ważną zaletą pracownika (podwładnego) jest 
umiejętność w ykonywania nawet takich poleceń, których cel 
1 istotę nJe w  pełni roznmie. TAK ? Nit

|1S. Być może to dziwne, ale w  stosunku do bliskich ml osób 
mam „opory " prosić, gdy wiem , że coś ml się należy. TAK y NU

111. Często spotykam się z sytuacją, w  której ktoś oczekuje odo 
mnie usprawiedliwień, gdy wszystko Jest Jasne I oczywista. TAK y **t

11S. W ydaje  ml się, że AóJ charakter Jest podobny do tego z ro­
dziców, który by ł silniejszy psychicznie lub dominował w  ro­
dzinie. TAK Nit

OBLICZANIE WYNIKÓW: z a  kaidą odpowiedi TAK l>W 
dziel sobie po 10 punktów. Za katde NIE WIEM (?) o tny»“ ‘ 
Jesz po 5 punktów. Odpowiedzi negatywne punktów nte oUW 
mują. Podsumuj wszystkie punkty.

W Y N IK I:
150—100 piet.: Tw o je  odpowiedzi rysują obraz wielkiego 

tatora zapatrzonego w  dekalog własnej produkcji. 
wiesz, jak  jest i jak  być powinno. I łatwo Ci jest zusie** 
to dowody. Potrafisz dowodzić i kierować innymi, i nawH 
tecznie realizować .,z góry ustalone zadania*'. Czasami ftjMBj
gdy tego nie widzisz, coś w tonie głosu, w spojrzeniu,ICgU 1UV "  TT tUIIIC TT II

 | tych, którym i „rządzisz** zdaje się wyraiać: pani•wlSM
pozwól choć na jeden dodatkowy oddech,

99— 50 p:tt.: Harmonia 1 zdecydowanie, mądrość lub w5*rfc - f  
wanle, dobra rada na wszelkie kłopoty — oto Twoje I g  1 
zalety i przym ioty. Gdy trzeba — dominujesz, gdy 
ustępujesz, zawsze mając na uwadze czyjeś dobro i mf* 
zdanie. T w o je  wątpliwości, które czasami plątają Cl tlę *  m  
iłach potrafisz zw yk le rozwikłać, równie* u innych 
rady. To  dobra strona Tw ojego medalu, ale tylko Ty m ! 
czy zawsze błyszczysz i w każdym calu.

<1 —0 pkui T w o je  odpowiedzi sugerują obecność cech J  
chlcznego plazlrtca** z rodziny be*Kręgowców. poiriflM  
stko przełknąć* nawet Jeśli nie jest to konieczne* p o tr iW ś -  
poświęcać, nawet gdy nikt I nic tego nie wymags. 
jąo bezsilność — promieniujesz siłą niespotykanej ł^0Cy»j3JS

uki u innych tego, czego tupczując btzradn
nie potrzebujesz. Lecz Ty zwykli znajdujesz w tym seot - 
wody, które dsją nadzieją I wiarę na tycie leptte. ns 1 w 
miarą,
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T;oaletka —  i mebel osobisty

Bez względu na to-jakie jest nasze mieszkanie musi — w pokoju 
lub łazience — znaleźć się w nim miejsce na nosze niezbędni 
akcesoria kosmetyczne. Najlepsza do tego celu byłaby tradycyjnc

toaletka. Ale te klasyczne, znane z przedwojennych filmów toale­
tki ze znakomitymi, kryształowymi lustrami, wspaniałymi szuflad­
kami, obłędnymi puchami do pudru, czy flakonami perfum — to 
wspomnienie sprzed lat. Taki mebel zajmuje sporo miejsca, o 
które w nowych mieszkaniach trudno. D latego proponowano 
przez nos toaletka będzie znacznie skromniejszo. Ot, po prostu 
taka tylko nam służqca szafeczka do drobiazgów i kosmetyków.

Może to być mebel niezbyt okazały, który na pierwszy rzut oka 
nie będzie zdradzał swego przeznaczenia. W  dzień postawimy na 
nim jokqś szkatułkę na biżuterię, flakonik perfum, lusterko itp. 
Wszystkie inne niezbędne do p ielęgnacji urody akcesoria sq 
skrupulatnie ukryte we wnętrzu, do którego nie powinien zag lą ­
dać żaden domownik.

W naszej toaletce przede wszystkim muszq znaleźć się kremy. 
Na pierwszym miejscu, niezależnie od pory roku — krem nawil- 
żojqcy, choćby Nivea (lotem konieczny po słońcu, zimq chroniący 
cerę przed zbytnim wysuszeniem w ogrzanym przez kaloryfery 
wnętrzu). Następnie — krem odżywczy, zależnie od rodzaju cery 
i wieku wzmacniajqcy skórę, zawierający odpowiednie witaminy 
i hormony. Oprócz tego niezbędny jest również środek oczyszcza­
jący skórę, służqcy do zmywania makijażu: krem, mleczko albo 
płyn kosmetyczny. I oczywiście środki niezbędne do makijażu: 
krem dzienny, puder sypki (mniej szkodliwy dla cery niż w kamie­
niu), róż, pastele do powiek, tusz do rzęs, szminki do warg, o łó ­
wek do brwi, konturówka do ust.

Do pielęgnowania włosów niezbędne sq szczotki:'z włosia oraz 
metalowa lub plastikowa, a także grzebień, szpilki, lokówki. Przy­
dać się może ręczne lusterko, które umożliwi nam obejrzenie fry­
zury z tylu. Konieczne — siatka i przepaska osłaniająca włosy 
przed nakładanym na twarz i szyję kremem oraz szampon dobrany 
do naszego rodzaju włosów.

Ponieważ nasze dłonie i stopy także wymagają starań, chowa­
my w toaletce neseserek z narzędziami do ich pielęgnacji (n ie­
zbędne dobre nożyczki i pilnik), kremy — ochronny i natłuszcza­
jący ręce oraz do stóp. Przydaje się lakier do paznokci i usuwa­
jący go zmywacz. Ponadto dezodorant, płyn do kąpieli, talk kos­
metyczny, woda kolońska. Na specjalne okazje — perfumy dobrze 
pasujące do naszego typu urody.

Oczywiście w toaletce nie może zabroinąć paczki waty koniecz­
nej do demakijaźu twarzy, zmywania lakieru, czy nakładania pu­
dru oraz serwetek z ligniny potrzebnych do ścierania szminki lub 
nadmiaru kremu. W atę i ligninę najlepiej przechowywać w wo- 
reczkoch foliowych.

A la Sophie
Ciągle piękna Sophia Loren nie 

wstydzi się swoich 54 lat i nie fałszu­
je metryki. Ba, powiada nawet, że do­
piero teraz czuje się w pełni kobietą. 
Na czym polega jej sekret? Co robi, 
aby zwyciężyć czas, utrzymać formę 
fizyczną i psychiczną oraz zachować 
urodę? ■

Zijrzyjmy do książki pt. „Wyzna­
n i kobiety", którą napisała ta stawna 
włoska aktorka i w której zawarta to. 
co nazywa „nowym spojrzeniem na 
urodę". Podstawowa zasada brzmi 
ftttęputąco: wiek nie zależy wyłącz­
ny od mijającego czasu, ale i od na- 
*2*1 osobowości. Być młodym to 
kwesto wiiajpości i stanu ducha, 
możemy więc bez stresów zaakcep­
tować kolejne urodziny i traktować je 
H  senny kapitał Świeżość zewnęt- 
B§| którą w sposób naturalny traci 

upływem lat, rekompensuje bo- 
9*3wo wewnętrzne, które zyskuje- 

Warto otizyć się każdym pięli* 
ffloflMem życia -  podkreśla 

•opfta l o w  Eliminujmy agresję I 
K jw  i  natfego życia (podobno mc 
P ] H  postarza |ak strefy1), poddaj- 
M  H  Snuciu we wszystkich fof* 

czułości po miłość.

Włoska gwiazda zaczyna dzień od 
gimnastyki, co poleca bezwarunko­
wo wszystkim paniom. Aktywność fi­
zyczna idzie bowiem zawsze w parze 
z aktywnością psychiczną. Nie poz­
wólmy zestarzeć się naszemu ciału i 
duchowi, zażywajmy dużo ruchu, uni­
kajmy papierosów i alkoholu. Nie u- 
legajmy obsesji nadwagi (ważmy się 
raz na tydzień o tej samej godzinie i 
nie róbmy paniki, że zbędne kilogra­
my nie chcą tak szybko spadać), 
śpijmy tyle godzin, ile domaga się 
tego organizm (przed snem dobrze 
jest wypić dużą filiżankę mleka z 
miodem, co uspokaja). Codziennie 
obowiązkowo włączmy do jadłospi­
su jarzyny i owoce, ograniczając tłu­
szcze.

Nie jedzmy więcej jajek niż cztery 
tygodniowo, ze względu na dużą za­
wartość cholesterolu. Ostrożnie też z 
cukrem, jednak bez przesadnego pi­
cia wyłącznie gorzkiej herbaty lub 
kawy. Po czterdziestce organizm po­
trzebuje więcej wapnia -  warto więc 
jeść codziennie przynajmniej 10 dag 
sera i wypijać 3/4 litra mleka lub jo­
gurtu. Niezwykle ważna jest również 
dbałość o prawidłową przemianę 
materii, w czym pomaga odpowied 
nia ilość napojów: powinno się wypi­
jać litr wody dziennie, najlepiej mine 
ralnej, zawierającej magnez.

I jeszcze Jedno radzi Sophia: sta 
rajmy się być potrzebne innym, to 
daje naprawdę dobre samopoczu­
cie.

K Ą C I K
m-ft/dej gospodyni

Gęś duszona 
z kapustą
1/2 gęsi, sól, majeranek, pieprz, 1/2 
kg biatej kapusty (lub czerwonej), I 
cebula, 1 łyżka tłuszczu.

Sprawioną i oczyszczoną gęś po­
dzielić na porcje, natrzeć majeran­
kiem, solą i lekko posypać pieprzem. 
Zrumienić na rozgrzanym tłuszczu, 
przełożyć do rondla, podlać woda i 
dusić na małym ogniu. Gdy mięso 
zmięknie -  dodać do rondla cienko 
poszatkowaną kapustę i cebulę 
drobno posiekaną i podrumienioną 
na tłuszczu. Dusić razem, aż kapusta 
będzie miękka. W razie potrzeby -  
podlewać nieco wódą. Jeśli chcemy 
przygotować gęś z czerwoną kapu­
stą -  należy ją udusić oddzielnie i 
dodać do gęsi tuż przed podaniem -  
razem zagotować. Podawać z zie­
mniakami z wody lub z pyzami (np. z 
mrożonek)..

Gęś duszona 
po polsku
/ młoda gęś, 1/2 kg suszonych śli­
wek, sól, czosnek, majeranek.

Sprawioną gęś natrzeć wewnątrz i 
zewnątrz solą, czosnkiem i majeran­
kiem. Zalać w rondlu 3 szklankami 
wody, dodać wcześniej namoczone 
śliwki. Ousić gęś pod przykryciem na 
matym ogniu aż mięso będzie mięk­
kie. Podawać z białym pieczywem 
lub ziemniakami z wody. Można do­
dać surówkę z kiszonej kapusty.

Kurczak (lub kura) 
z zielonym groszkiem
1 kura (lub kurczak), włoszczyzna, 
sól, 3  łyżki tłuszczu (masła), 4 szklan­
ki groszku (z mrożonki lub z konse­
rwy). szczypta cukru do smaku.

Sprawioną kurę (kurczaka) lekko 
posolić, włożyć do rondla, dodać 
włoszczyznę i ugotować do mięk­
kości. Po ugotowaniu -  wyjąć kurę z 
rondla, a gdy przestygnie i obe­
schnie -  pokroić na porcje i zrumie­
nić w tłuszczu. Zielony groszek (mro­
żony) zalać 2 szklankami wywaru z 
kury (resztę wywaru zuzyć jako rosół, 
lub smak na zupę), i ugotować aż 
będzie miękki. Groszek z konserwy -

Oprawa
życia towarzyskiego

Odświętność spotkania, nawet ze 
znajomymi zażyłymi i zaprzyjaźniony­
mi jak łyse konie, osiąga się często 
nie przez obfitość jadła i mnogość 
napitku, lecz -  między innymi -  nie­
banalnym wystrojem stołu. Na razie 
sytuację mamy ułatwioną, przez 
możliwość dekorowania stołu i jego 
pobliża akcesoriami n a łw a inu . 
mi. Oczywiście, trzeba mieć odpo­
wiednie do naszych propozycji „na­
krycie". Załóżmy, że je macie...

•  W tonacji blue. Obrus fioleto­
wy, niebieski, granatowy, a na nim 
mniejszy w tejże gamie kolorów 
(równo, bądź skosem), albo -  wedle 
te|że zasady łączenia barw -  odpo­
wiednie serwetki. Na jednej paterze 
(bądź przy każdym nakryciu) warto 
zrobić dekorację: gałązki jedliny, 
bombki niebieskie, lila, złociste. 
Świece żółte. Przy gałązkach lub wo­
kół dekoracji ułożyć „złote" gwiazdki, 
wycięte z błyszczącego papieru. Na­
czynia niebieskie i żółte, dobrze wy­
gląda też szkło „podpalane", złocis­
te. Także zielone.

•  W tonacji złota. Obrus biały 
lub kremowy, szkło żółte, brązowa, 
„podpalane", na jedlinie bombki i 
gwiazdki złote, świece białe w bia­
łych lichtarzach lub dzbanuszkach o- 
winiętych złocistą wstążką, porcela­
na biała za złoceniami. Ostatecznie 
może być cienki łaians, także żółty

•  W tonacji ognistej Jeżeli 
mamy starą koronkową serwetę, mo­
żna położyć ja na iaskrawoczeiwó* 
nym obrusie (bądź tkaninie, która 
Spełni to zadanie) -  wówczas naczy­
nia powinny być białe I granatów*.

odcedzić z zalewy, zalać wywarem i 
podgrzać. Doprawić do smaku solą i 
cukrem. Tuż przed podaniem -  wło­
żyć do groszku porcje kury (kurcza­
ka), wraz z tłuszczem, na którym się 
je obsmażało, wymieszać, zagoto­
wać i podać na wygrzanym półmisku 
obłożone grzankami z bułki.

Szybkie potrawy 
z kurczaka
1) w  śmietanie:
1 kurczak, sól, pieprz, tłuszcz do 
smażenia (najlepiej pół na pół olej z 
masłem), 1 i 1/2 szklanki śmietany.

Kurczaka umyć, podzielić na por­
cje, lekko zbić tłuczkiem, posolić, o- 
prószyć pieprzem, obrumienić ze 
wszystkich stron na rozgrzanym tłu­
szczu. przełożyć do rondelka. Zalać 
śmietaną i duszna płytce ochronnej 
(żeby się nie przypaliło) pod przykry­
ciem. aż mięso będzie miękkie (15- 
20 minut). Podawać z ziemniakami, 
ryżem na sypko, makaronem i su­
rówką.

2) w  koperkowym 
sosie:

Przygotować kurczaka jak wyżej, a 
po 10 minutach duszenia dodać do 
rondla duży pęczek siekanego ko­
perku. Można również tuż przed po­
daniem wlać do sosu 2 roztrzepane 
żółtka.

Jedzmy czosnek!
Aura grypie sprzyja; a czosnek -  

jeśli jz z p n ttf  jest regularnie -  po­
trafi skutecznie chronić przed bakcy­
lami. Aplikowali go sobie już staro­
żytni Egipcjanie, potem Arabowie, 
dawni Polacy tez nim me gardź*, a 
zupełnie współczesny „HeibapoT 
produkuje jtdlotek' z liofilizowane­
go (odwodnionego pod ciśnieniem) 
czosnku.

Jego zwolennicy twierdzą że po­
maga zwalczać nie tytko grypę, nie­
żyt oskrzeli i w ogóle wszelkie infek­
cje dróg oddechowych, ale także za­
burzenia w pracy przewodu pokar­
mowego. Natomiast nie powinni go 
jadać chorzy na wątrobę i pęcherzyk 
żółciowy, bo może spowodować 
zaostrzenie dolegliwości.

Swoje działanie bakteriobójcze 
zawdzięcza czosnek tzw. allicynie -  
substancji powstrzymującej rozwój 
zarazków w organizmie. Największą 
wartość mają pod tym względem 
świeże główki czosnku -  jak po leży 
w sklepie czy magazynie, to allicyny 
w nim ubywa

Doświadczone panie domu robiły 
niegdyś jesienią, ze świeżego 
czosnku -  domową nalewkę na spi­
rytusie.

Można natomiast utrzeć wieczorem 
kilka ząbków czosnku, zalać szklan­
ką cieplej przegotowanej wody, rano 
przecedzić, miazgę wyrzucić, a napar 
leciutko podgrzać i wypić. A dziecku 
-  rozetrzeć 2-3 ząbki czosnku na 
miazgę, dodać posiekaną natkę pie­
truszki i selera, trochę masła, utrzeć 
wszystko na pastę i posmarować 
tym bułkę. Lepsze to niż uprzykrzone 
mleko z masłem, miodem i czosn­
kiem.

Albo -  „spód” granatowy, a naczynia 
białe i czerwone. Świece czerwone, 
gwiazdki też. Na jedlinie bombki zło­
te i niebieskie.

•  W tonacji rustykalnej. Do de­
koracji dojdą kłosy, trawy, suszone 
kwiaty -  pozłacane lub posrebrzane 
nakówki w cepeliowskich wazoni­
kach. Świece proste, grube. Naczy- 
lia także bardziej „zgrzebne" -  na 
przykład zastawa z Włocławka 0- 
brus kolorystycznie musi pasować, 
więc będzie jednobarwny, kremowy, 

dokładnie w kolorze motywu kwiato­
wego zastawy, albo -  obrus z suro­
wego lnu.

•  W tonacji bajecznej -  dla dzie­
ci. Nie sadzajmy ich przy wspólnym 
stole, lecz w pokoju dziecinnym, albo

obok stołu „dorosłego". Obrusem 
może być np. kolorowa folia udeko­
rowana jedliną z ozdobami choinko­
wymi i „wycinankami". Oczywiście, 
stół dziecinny powinien być równie 
wytworny -  nie żałujmy naczyń i pra­
cy (dzieci uczą się przez naśladowa­
nie!).

Lampiony: mogą mieć nairóżrwet- 
sze kształty -  od zupełnie kulistych -  
przaz gruszkowate, stożkowate i eli­
psy -  po cylindryczne Umiejętnie o- 
zdobione i z* smakiem oświetlone -  
nadadzą wnętrzu nastroi od intymna 
kameralnego po szampaAsko-kama- 
watowy, spełniając znakomicie swój 
cal -  odświętnej oprawy iyoe towa­
rzyskiego.

Można lampiony kupić raczej -  „u- 
polować", ale można tez wykonać ja 
samodztełnte Praca iest dosc żmud­

na i wymaga wielkiej staranności, 
zwłaszcza przy pierwszej próbie: ale 
każdy następny lampion jobi się" 
szybciej i sprawniej. Potrzebny jest 
brystoł, albo duży blok techniczny, 
nie za gruba tektura czy jakikolwiek 
twardy i w miarę sprężysty papier 
oraz cienki, efektowny materiał do 
obciągnięcia „abażuru". Także linij­
ka, ołówek, scyzoryk lub ostry nóż z 
czubkiem

Na prostokątnym arkuszu wyzna­
czyć równolegle pionowe linie „a“ co 
17 mm, po czym nadąć nożykiem 
papier wzdłuż tych lina i dobrze za­
giąć. Odwrócić załamanym grzbie­
tem do dołu i wyznaczyć Knie pozio­
me „b" co 46 mm; tych nie nacinać i 
nie zaginać. W punktach ich przecię­
cia z liniami pionowymi (tymi zagięty­
mi uprzednio) wyznaczyć skośne li­
nie H  Naciąć je i załamać grzbie­
tem do góry. Wyznaczyć znowu 
skośne linie, tym razem w przeciw­
nym kierunku -  nadąć i zagiąć. Juz 
widać kształt lampionu. Teraz na gór­
nej i dolnej krawędzi zratać otwom • 
obciągnąć wszystko maleristem. Tak 
przygotowane lampiony zakładamy 
na flekoracyina rozwieszona na f d -  
net ze śo sn  pokoju (pod suwem, 
wzdłuż regału etc) lampie choinko­
we.

Lampion będzie kutsty. gdy m a  
pionowe zostaną poaągnęte wtdkiz 
krótszego boku kanonu, a cytnd- 
ryczny -  iezet wzoktf boku dfcizsze- 
go Można tez -  zaiezne od Iftttttji - 
zmieniać rozmiary i układ tombow 
powstających z przeoęaa Kat pro­
stopadłych i skośnych. tM aiy ieO- 
nak zawsze pawaęwć. tedy wytęża­
na były dokikjna. a tapęaa tów* 
na.
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KOMUNIKAT 
Ośrodka do Spraw W spó łp racy  
*  KSZZ "S o l id a r n o ś ć "  w P o ls c e .

W zw iązku  ze zm iany s y t u a c j i  p o l i t y k  
c z n e j  w P o ls c e  , a w s z c z e g ó ln o ś c i  
z z a re je s tro w a n ie m  NSZZ "S o lid a rn o ś ć  
w P o ls c e ,  z  dniem  3 1 . l0 . i g 8 9 r ,  c z łon ­
kow ie  B iu ra  In fo rm a cy jn e go  NSZZ "S ó - 
l id a r n o ś ó "  w G r e c j i  p o d j ę l i  d e cy z ją
0 r o z w ią za n iu  te g o  B fu ra . 
J e d n o c ze śn ie  u n iew ażn ia  s i^  piecz<fcfki
1 p a p ie r  firm ow y  z nadru k iem  ja k  w y­
ż e j ,  o ra z  le g i t y m a c je  od 1 -  4 , wy­
s ta w io n e  na n a zw isk a :
1 ) p rz ew o d n ic zą c y  M iros ław  G ojd z,
2 )  w ic e p rze w o d n ic zą c y  Tadeusz P re jz - - 

n e r ,
3 )  r z e c z n ik  prasow y B iu ra  K r z y s z to f  

B ed n a rs k i,
4 )  s ek r-e ta rz  B iu ra  Jan S u ga lsk i
W tym samym d n iu  o tw a r to  Ośrodek do 
Spraw "s p ó łp r a c y  z KSZZ "S o lid a rn o ś ć  
w P o ls c e .  Członkam i — z a ło ż y c ie la m i 
s ą :  Tadeusz C ie ś la k ,  Paw eł K on ieczn y  
Tadeusz N a za r , Jan S u g a ls k i i  Magda — 
le n a  S zm yg in . Celem p ra cy  Ośrodka 
j e s t  u ła tw ie n ie  d z ia ła ln o ś c i  o ś ro d -  
kow zach odn ich  na r z e c z  KSZZ "Soliu - 
d a rn o só "^  Ponadto jednym z podstaw o­
wych ce lów  j e s t  d z ia ła n ie  na r z e c z  
e m ig r a c j i  p o l s k ie j  w G r e c j i .
P o d p is a n i c z ło n k o w ie —z a ło ż y c ie le

I
Do w iad om ośc i:
— K o ło  P r z y j a c i ó ł  S o l id a r n o ś c i  

w G r e c j i ,
— KKW -J)ział Z a g r a ę ic iA y ,
— B iu ro  S o l id a r n o ś c i  W Paryżu  

i  B r u k s e l i ,
— ambasady i  o ś ro d k i prtisow e

Oąfoszenia 
D uszpastersk ie

O G Ł O SZ E N IA
O dstf.p i£  m ieszkan ie  ( 2  p o k o je , 

ku ch n ia , ła z ie n k a )  z kompletnym wypo­
sażen iem  (lod ów k a , p ra lk a , kuchenka, 
t e l e w i z o r ,  m eb le ) l o k a l i z a c ja  : oko- 
l i o e  ul.M -.Voda. Wysoki p a r te r .  
K on tak t : s zk o ła  p o lsk a , B iu ro  Pomocy 

Emigrantom P o lsk im , co d z ien n ie  c 
w g o d z . 20 -21 . . Jacek

W dn iu  1 3 .1 1 .l9 8 9 r . , w św ię to  
patrona  m łod z ie ży  s z k o ln e j -  św ię ­
te g o  S tan is ław a  K o s tk i,  o g o d z .16,00 
z o s ta n ie  odprawiona u ro czys ta  Msza 
^w ip ta  , na k tó ra  bardzo s e rd ec zn ie  
zapraszamy d z i e c i ,  m ło d z ie ż , nauczy­
c i e l i  o ra z  rod z icó w .

k s . W it P a s ie rb ek , SJ 
k s . Wacław fiu s in iak ,S J

U W A G A

W n ie d z ie lę  12 .11 .1989r.o godz. 
15 w K lu b ie  Polskim  odbędzie s ię  
spotkan ie  W spólnoty Emigrantów P o l­
sk ich  . Celem spotkan ia  j e s t  omówie­
n ie  d a lszych  d z ia ła ń , ja k ie  n a le ży  
p od jęć  w związku z nieprzedlufeaniem  
A de io  Param oniz.

Przypominamy, że Wspólnota Em ig­
rantów P o lsk ich  j e s t  forum otwartym 
d la  p r z e d s ta w ic ie li  w szystk ich  in s ­
t y t u c j i  ^ o r g a n iz a c j i ,  d z ia ła ją c y c h  
na r z e c z  środowiska em igranckiego w 
G r e c j i .  Zapraszamy w szystk ich  za in ­
teresowanych .

O G Ł O S Z E N I A
U S t  IG I

Fryz je r  damsko -  męski.
S trzyżen ie , farbowanie, pasemka, 
trwała oraz farbowanie brwi i  rzęs, 
Od 12 do 21 -e j.
Satovriandou 43, 4 p ię tro .
Na dzwonku p isze BARBARA

SPRZEDAŻ

Sprzedam W ielk i Słownik Angielsko 
Po lsk i ( 2 tomy ) .
Adres : S0NIER0U 1 5  A

A R IS -F U R S
BŁAM Y - F U TR A  - NORKI 

OUŹr WT80H - GWAfUNMWANA J4JC0ŚĆ 
CENY PRZYSTANĘ

ATtMT • OMONIA • UL. PlftCOS It ł* t .0 »A I>  •  II*

TCL. S«U. •3 31130
r e t .  OOM. 1 9  44 434 ■ a g  « 0  37 ]

Z A P R A S Z A M Y
iK i*oriQ

LEKARZ
Dr med .spec.chorób dróg 
oddechowych pr*v.1mu;Je dorosłych 
i  d z ie c i.
M.Mrozińska ul PTIIS 2/4 Ateny. 
Godz. przy jęć :19-21

KUPNO
Kuple garn itu r ciemny na wzrosf 
185 cm.(do 5 tys . d rs ) .Wiadomości 
w redakcji lub u kolporterów "Ku­
r ie ra  A teńskiego".

U SŁUGI
Zdjęcia  profesjonalne , czarnobiałe 
i  kolorowe -  szybko, tanio i  so lid ­
n ie .
Chrzty, ilu b y .
Wiadomość u kolportera "Kuriera 
Ateńskiego".

VIDEO
Profesjonalne nagrywanie filmów :
1) ze ślubów,
2 ) z’ chrztoV,
3 ) z wszelkich uroczystos'ci 

rodzinnych 
poleca Janusz
Informacja ^telefoniczna codziennie 
opro'cz/ sobo‘t  w godz. 8 -  14 te j, 
p ros ie  Janusza.
Numery telefonów:
92 15 803 i  92 32 256

Konsul k a n a d y j s k i  wyjaśnia
KOMUNIKAT WSPOINOTY EMIGRANTÓW 

POLSKICH W GflSCJI 

We w torek 7 » H »8 9 r .  odbyło s i^  spotka­

n ie  W spólnoty Emigrantów P o lsk ic h  z Kon­

sulem Ambasady K an ady jsk ie j Johnem H o l-  

mem w c e lu  w y ja śn ien ia  s y tu a c j i  Polaków 

oczeku jących  na w yjazd do Kanady.

Konsul p o p ro s ił  p r z e d s ta w ic ie li  Wspól­

noty o zdementowanie p lo tk i  k rą żą ce j w 

srodew isku em igrantów p o lsk ich  w G re c ji  

g ło s z ą c e j , ze  Po lacy  n ie  b^da przyjmowani 

do Kanady w roku 1990;w system ie p r z y j­

mowania Polakow  do Kanady n ie  n za ta p iiy  

fadn e zmiany .P o la ry  d a le j  zna jdu ją  a lp  

w  " < L » « i g n A t * d  c la a e " ,c o  ozn acza ,ze  bjjdą

8

m ogli ¥?yjeizdzac na sponsora rz^aowego 

oraz korzystać bez ogran iczen innych 

form wyjazdu (sponsorstwo piywatne, 

samosponsorowanie).

Konsul p o d k re ś lił ,ź e  niezbednym czyn­

nikiem przy rozpatiywaniu kandydatury 

je s t  znajomość .języka an g ie lsk iego  

przynajm niej w stopniu podstawowym. 

S tw ierdzen ie  podczs in te rv ie w ,ź e  osoba, 

kto’ra  przebywała w G rec ji rok lub co 

gorsze 2 la ta  w oczekiwaniu na wyjazd 

a n ie  pod ję ła  odpowiednich krokow by 

nauczyc s ip  języka  kraju,w  ktoiym ,

- zaJnl*rza  sJ.9 o s ie d l ić  ,mo£e by6 

powodem d y a k w a lif ik a c ji.

Ponieważ roczny l im it  na sponsorstwo 

rządowe je s t  ogran iczony, a lic zb a  osob 

oczekujących na1 wyjazd je s t  d u ż a , konsol 

ra d z i skorzystać z unnych form wyjaz<lu* 

Szybka szanse wyjazdu daje skorzystam*

/ i
z programu se lf-sp on so r ,p rzy  którym 

b ie rze  s ie  pod uwagę różne kryteria '  

głównie zawód i  oczyw iJcie przed* 

stkim znajomość an g ie lsk iego .

Szczegółowe sprawozdanie ze spotkać 

Wspolnoty EmigrantoVr Polsk ich  * kon*#' 

lem Johnem Holmem znajduje s ie  w 

tyn ie  Informacyjnym Wspólnoty 

tow Po lsk ich  -  do nabycia w Bibliot 

P o ls k ie j  (Maizonos 18 ).



BŁĄD — MORAWSKI
Krótka wzmianka w  Leksykonie PWN wtłoczona między hasła —  „O* 

stowtcz Stanisław" i „ospa** : „Urodzony w  1909 roku, działacz ruchu 
roboto,, 1944 współzałożyciel KRN, przewodn. PKWN, 1944-1945 premier 
i min. spraw zagranicznych Rządu Tymczasowego RP, 1945-47 premier 
Tymczasowego Rządu Jedności Nar., 1944-47 przewodn. CKW PPS".

I nazwisko wciśnięte między dwa inne pod numerami 42 i 44, w  gablocie 
na klatce schodowej jednego ze starych bloków w  Warszawie —  Edward 
Osóbka-Morawski.

Długie negocjacje przez drzwi, wreszcie stukot kilku zasuw i brzęk 
łańcuchów. Na ścianach zastawionego antykami saloniku trudno znaleźć 
skrawek wolnego miejsca. Grube matowozlote ramy obrazów zachodzą 
niemal jedne na drugie. Tylko stare płótna.

— Dwa dostałem od Nikity Chruszczowa. Pozostałe kupiłem dawno temu, 
gdy miałem trochę grosza —  stwierdza wskazując wyścielane, ciężkie 
krzesła.

— Leksykon PWN odnotowuje zaledwie trzy lata z pańskiego życiorysu. 
Przy długowieczności choćby Józefa Cyrankiowicza. to właściwie nic.

Jakby lekko dotknięty:
— Tego typu porównania nio mają sensu. Bo o czym mają świadczyć: 

o osobowości przywódcy, jego zaletach, czy raczej o kurczowym trzymaniu 
się władzy? A może o okolicznościach, które mogą jednogo wydźwignąć. 
a drugiego pogrążyć?

— A pana pogrążyły i dlatego odszedł pan już w  1947 roku, mając 
zaledwie 38 lat ?

— Donikąd nie odszedłem —  przecina sucho, na moment zawieszając 
głos.

Pracował w Samorządzie Gminnym w rodzinnej wsi Bliżyn. Rywalizując 
o względy jednej z krajanek rozbił na głowie współpracownika dębową 
deskę i, w obawie przed sankcjami służbowymi, przeniósł się do Końskich. 
Tu. w 1929 roku, wstąpił do Polskiej Partii Socjalistycznej. Tak jak wcześniej 
jego ojciec, brat. stryjowie. Tak jak niegdyś Józef Piłsudski, przywódca 
endecji Stanisław Grabski, prezydent Wojciechowski, Norbert Barlicki. 
„PPS — wspomni po latach —  łączyła i przyciągała, bo była partią, która 
podniosła sztandar niepodległości Polski". W  Wieluniu, dokąd przeniósł się 
z Końskich, pracował w spółdzielczości, założył Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego i trzy związki zawodowe, które szybko wywalczyły podwyżki 
płac. Zagrożony procesem i Berezą umknął do Warszawy i w  1938 roku 
wstąpił, do Wolnej Wszechnicy Polskiej. Rok później założył na Pradze 
spółdzielnię, w której po wyjściu z więzienia znalazł zatrudnienie Bolesław 
Bierut. Ta przysługa i znajomość wielce zawazyły. gdy formowano później 
skład Krajowej Rady Narodowej.

— Ja raczej o d c h o d z i ł e m  —  poprawia po namyśle.
— Odchodziłem stopniowo, etapami, z własnej woli —  tę- usuwając się 
w cień, to znów dając o sobie znać.

Szczupły, dobiegający osiemdziesiątki, której nie widać, w lekkim, 
prawie sportowym ubraniu.

16 marca 1944 roku. już będąc przewodniczącym KRN. wyruszył z Maria­
nem Spychalskim i posłami Janem Hanemanem i Kazimierzem Sidorem do 
Moskwy. Szli pieszo, dopiero ostatni etap podiózy —  front nad Prypecią 
— pokonali podstawionym samolotem. W  Moskwie Stalin poradził Wandzie 
Wasilewskiej, aby „jakiś młody PPS-owiec stanął na czele PKWN".

— Jaki byf Stalin ?
— Niskiego wzrostu, miał na twarzy ślady po ospie i jedno ramię nizsze. 

Zapamiętałem, że nie lubił, by mu ktokolwiek podawał palto.
Wspomina w jednym z wywiadów prasowych : „PKW N nie miał na 

początku-niczego : banku, pieniędzy. W  Chełmie spaliśmy na workach 
wypchanych wiórami drzewnymi. Przykrywaliśmy się własnymi paltami. Vis 
a vis naszego rządu mieliśmy milicję rządu londyńskiego. Swojej jeszcze nie 
mieliśmy. Pierwszy dekret —  to było właśnie rozwiązanie policji granatowej 
oraz powołanie MO (...). Przyszedł ktoś zameldować, ze w  opuszczonych 
majątkach dojrzało zboze i trzeba się nim zająć. No to został pierwszym 
dyrektorem PGR-u, chociaż PGR-u jako takiego^eszcze nie było. Potem 
przyszedł ktoś z wiadomością ze chłopi wycinają na potęgę lasy —  został 
pierwszym nadleśniczym",

— Stalin, wymieniając kiedyś pańskie nazwisko, miał się przejęzyczyć 
(przedstawić pana jako Edwarda „Oszibkę"-Morawskiego ?

śmieje się głośno.
— Tak, j to krążyło wówczas jako anegdota. Tylko ze poprawienie 

nazwiska na „Błąd"-Morawski wcale w  ustach Stalina nie brzmiało zabaw* 
nie dla Osóbki-Morawskiego. Bo oznaczało niełaskę, a w  konsekwencji

bocznicę czy nawet gorzej. Dlaczego do tego doszło ? Punktem wyjścia był 
sierpień 1945 roku. Podpisywaliśmy umowę o granicach. Było to akurat po 
Poczdamie i przy tej okazji —■ jednego dnia —  Stalin zaproponował 
powstanie polsko-radzieckich spółek mieszanych. Takie spółki działały już 
wówczas w większości krajów bloku wschodniego. Nie zgodziłem się. 
Zabrakło mt (śmiech) tych kilkunastu procent internacjonalizmu.

— Ze Stalinem można się było nie zgodzić ?
— Wtedy jeszcze tak.
Poważnieje.
—  A  zgodzić się na te spółki nie m o g łe m . B o  ich p o w sta n ie  go d ziło by  

w  model polskiego N E P «u , który us iło w a liśm y w d ra ża ć  i faktycznie  o zna cza ­
łoby zanik gospodarczej suw erenności.

2 listopada 1944 roku szef Kedywu Okręgu Lubelskiego major Jan Nawrat 
— „Lucjan" wydał rozkaz przygotowania zamachu na Bolesława Bieruta 
i Edwarda Osóbkę*Morawskiego. Niedoszłych sprawców zamachu schwy­
tano i osądzono. Proces wykazał, ze od planowania zamachu oskarżeni 
odstąpili dobrowolnie, mimo wiążącej ich jeszcze wtedy przysięgi wojs­
kowe) AK. Krótko po północy, 12 kwietnia 1945 roku, wykonano wyroki 
U m to  na 11 skazanych W  trzy dni po ich wydaniu, odrzuceniu prośby 
o łatkę i parafowaniu ostatecznej decyzji przez prezydenta Bieruta. Czy wie 
0 tym ? W»e i  listu poznanianki Haliny Szczepańskiej, usiłującej potnać 
okoliczności śmierci brata —  „cichociemnego" kpi. Mieczysława Szczepań* 
*«ego, jednego z jedenastu straconych po północy 12 kwietnia 1945. Od 
mej ie< w>e o pogwałceniu elementarnych norm prawa w  trakcie procesu, co 
potwierdzają akta. Wie od niedawna.

Adwntet dopiero po latach dotarł d o  n ie lic zn y c h  c zy te ln ik ó w  ..O ziennik 
fattyczfty od roku 1943 d o  ro ku  1 9 4 $ "  Fragm ent ; „ 2  referendum  
ludowego m om a w yciągnąć nestępujące w n io s k i : 1 ) ze reakcja jest bardzo 
ffee. «tn*r**e od oficjalnego P 9 L  2 ) i #  ze w e k e ze m e m l P S I  g lo so w a ło  
Mke kilkanaście procent g ło s ó w , 3 )  ł# l i  nam i jest na ra n a  37 proc g ło só w , 
so fuą tak ile jeśli zw a/yć, Ie  kredy ro zp o c zy n a liś m y  staw iając pierw sze 
kres*, wtedy może rmeliśmy tytko co  9  p ro c  z w o le n n ik ó w  św ia d o m y c h  4 ) ie

sytuacja gospodarcza kraju jest jesicie  bardzo zia. a sytuseja aprowi/acyjna 
fatalna w ia do m o , la  is  w sisłkie  trudności odpow iada zawsze aktualny 
Rząd .

29 Iłpca 1940 roku. gdy nasilały się animozja pom iędzy PPR a PPS, ogłosił 
w  ..R obotniku" głośny srtykuł „Kto  podniesie sztandar jedności narodu 7", 
Z konkluzji dość jednoznacznie wynikała odpow iedź ne tytułow e pytanie 
—  PPS.

—  Potem —  dodaje —  po raz w tó ry rozczarował się do mnie Stalin. Jak o  
jedyny z bardziej znanych, w schodnich polityków  nie oddałem orderów 
opluw anem u w ó w czas marszałkowi Tito. Zw ykle  po rozm ow ach politycz­
nych Stalin zapraszał do dom u. M nie nagle przestał zapraszać. Byw ali tylko 
Bierut i M inc. I to byt już zw rot, nie tylko w  podejściu d o  mojej osoby

..Delikatną misję umotywowania zmiany nn stanowisku piomiura wziął nu 
sieljio Boleslnw Dierui — pisze w książce „Władysław Gomułka Sekretniz 
Generalny PPR" A.Wuibłnn - - któiy przedstawicielom PPS oświadczył po 
prostuPze miał — jako piezydont —- trudności we współpracy z Osób­
ką Morawskim ze wzglydu na juijo poiywczość".

— 'Podobno zgubiła j>ana porywczość ?
— Wtedy na pionmiiofttwo z ramienia PPS nie miał szans nie tylko 

pnrywczy Osóbka, ale także spokojny SzwaIbe, zrównoważony Kołodziejski 
czy rozsądny Lange. Do tego nadawał się tylko (grymas nn twarzy) 
Cyrankiewicz, z którym zawarto przed wyborami osobiste porozumienie na 
późniejszy okies

—- Jakie porozumienie ?
— Niech pan o to spyta Cyrankiewicza.
— Ale przyjął pan tekę ministra administracji publicznej w jego rządzie ? 

Popularne było wtedy zdanie : „nie wysiada się z pociągu rewolucji, bo
można skręcić kark".

•— I co dalej ?
— Jak to. co dalej ? Dalej już były procesy oficerów i aresztowania, dalej 

był stalinizm po polsku.
— I „Błąd"*Morawski nie za bardzo miał już czego szukać w rządzie ?
— Dymisję złożyłem w maju 1948 roku. Sam. Nie chciałem być figurantem. 

Nie chciałem być odpowiedzialny za to. co zaczęło się dziać, z czym się nie 
zgadzałem, a na co nie mogłem mieć żadnego wpływu. Poza tym ustępując 
sam — nie dawałem nikomu satysfakcji zwolnienia mnie. I to nie dawało 
potem spokoju Cyrankiewiczowi i Bermanowi. Że nie mieli tej przyjemności 
pokazania*mi drzwi. Wkrótce zażądali złożenia przeze mnie dymisji niejako 
po raz drugi —  żeby właśnie stworzyć wrażenie, że oni o tym zadecydowali 
czy wręcz mnie przymusili. Napisałem więc do nich list: list zaczynający się 
od słów Powołując się na moją rezygnację z maja, raz jeszcze składam 
dymisję". Zakpiłem z nich.

—Te subtelności rzeczywiście były takie ważne ?
Uśmiecha się szeroko.
—Ważny jest styl — także odejścia. Nawet jeżeli -ktoś twierdził, że 

ponosiłem porażki, to nie mogłem dopuścić, aby pomyślał, że poniosłem 
kluskę. Ten list to byl początek gry o zachowanie własnej twarzy. Ze nie dam 
sobą pomiatać, że będę walczył o zachowanie wpływu na własny przynajm­
niej los.

-Został panu już tylko mandat poselski ?
— Tak. byłem bezrobotny. W czterdziestym dziewiątym wezwał mnie 

Bierut i zaproponował stanowisko prezesa związku spółdzielczości. Wszys­
cy byIi ciekawi, jak się zachowam. Ulica mówiła, że pewnie dostanę coś 
z łaski. Więc nie moęjlem niczego fnzyjąć. Powiedziałem Bierutowi -  -nie. No 
to co sobie życzycie ? — zapytał. Nic — odjjowiedzialem. A z czego będziecie 
żyli ? —• znów spytał. Z diet poselskich — odparłem. — Kiedyś je oddawałem

PPS. ale teraz jestem przecież hez|>aityjny. I to hył koniec rozmowy. 
Zadzwoniłem do Gomułki, który byl wtody wiceprezesom NIK. Za jego 
pośrednictwem dotarłem do Rumińskiego, ministra przemysłu chemicz­
nego. Przyjął mnie. W  jakim charakterze chcecie pracować : wiceministra, 
dyrektora departamentu ? —  zapytał. Nie. wystarczy posada kierownika 
fabryki —r odpowiedziałem. Powiedział, że się zastanowi i po kilku dniach
—  po konsultacji z Bierutem — odpowiedział, ze nie może mnio zatrudnić, bo 
nie jestem w nomenklaturze. Tak więc od lutego do czerwca 1949 roku 
byłem bez pracy. Nio wypłacono mi nawet na odchodnym odprawy 
urlopowej.

—Z czego pan żył ?
— No właśnie z diet poselskich. Poza tym dostałem dwa miliony za 

opublikowane nieco wcześniej pamiętniki. Potem milion zaległego uiIojjo- 
wego doniósł mi w  teczce Adamkiewicz, szef Urzędu Rady Ministrów. Sporo 
zainwestowałem wtedy w te obrazy —  ogarnia ręką pokój. —  Były bardzo 
tanie.Przeciętnie płaciłem po 700  —  1000 złotych za jeden.

— „Glos Ameryki” doniósł w tym czasie o pana aresztowaniu.
— Nie byłem aresztowany. Ale praktycznie nie mogłem opuszczać domu. 

Miałem swojego opiekuna, zresztą aktywistę organizacji młodzieżowej, 
który odwiedzał mnie raz po raz. Podczas jednej z takich wizyt szepnął mi. ze 
dla chętnych do ucieczki na Zachód Churchill uruchomił specjalny punkt 
przerzutowy na Pomorzu. Wyczułem prowokację i nie zareagowałem ani 
słowem. W Sejmie nie bali się mnie wówczas rozpoznawać tylko Minc 
i Rokossowski. W końcu poprosiłem Szwalbego. aby zorientował się. czy nie 
mam szans na legalny wyjazd za granicę. Nie —  odpowiedział Bierut, ale 
zaprosił mnie ponownie do siebie. Tym razem zaproponował stanowisko 
dyrektora naczelnego przedsiębiorstwa „Polskie Uzdrowiska" i to juz było 
coś. Coś samodzielnego i odległego od tego. co się działo. Zgodziłem się.

Pora na kawę i jest pretekst do zadania pytań mniej zasadniczych. Mówi 
niechętnie. Ożenił się dwukrotnie, córka przebywa za granicą, syn pracuje 
w  „Locie", obecna żona jest znanym w  Warszawie laryngologiem. Wszystko.

— Resort kontaktował się właściwie tylko z moimi zastępcami — wraca 
szybko do głównego wątku. —  Mnie izolowano, bojkotowano moje 
zarządzenia i właściwie byłem skazany na bezczynność. W końcu napisałem 
list do ministra kontroli publicznej Zambrowskiego, w  którym oskarżyłem się. 
że za darmo biorę pieniądze. Poskutkowało. Trochę zaczęto się ze mną liczyć. 

Mówi o  swoich posunięciach, o batalii z zastępcami, o ciągłej „atestacji"
—  do końca, czyli do roku 1 968, prowadzonej w „Polskich Uzdrowiskach" 
Wyraźnie wspomnienia z tego okresu zajmują go najbardziej. Zresztą, nie 
wspomnienia —  mówi o odniesieniach tamtych realiów ekonomiki do 
dzisiejszych, próbuje również swoje spostrzeżenia przekazywać do prasy.

—W  1956 roku ukazał się w „Trybunie Ludu" komunikat informujący iż 
spotkał się z panem Władysław Gomułka. Wspominano również, ze wstąpił 
pan do PZPR.

— Tak. tak —  zbiera przez dłuższą chw ilę  myśli. — * W  1956 roku miałem 
k andydo w ać do Sejm u z ramienia Frontu N aro d o w e go  w  Poznaniu. 
G o m ułka  doszedł jednak d o  w niosku, że lepiej, abym  kandydow ał z  rekom e­
ndacji partyjnej w  Lublinie. Spotkał się ze m ną, rozm awialiśm y przez trzy 
g odziny. Przystałem na jego propozycję, ale zażądałem jakiegoś gestu. Był 
n im  właśnie ten komunikat w  „Tryb u nie  L u d u ", w  którym  oficjalnie 
p rzyw ró co no  m nie d o  życia politycznego. A  same w y b o ry  ? N ie  wszystkim  
się spodobało, że podczas kampanii przypom niałem  niektóre hasła P P S. 
W  ogóle  dziw na była moja kampania. Z  księdzem w  sutannie, który zadaw ał 
p row okacyjne pytania i w  którym  potem  rozpoznałem  pracow nika lubels­
kiego K W . I d ziw n ie  też tę w y b o ry  się dla m nie zakończyły. Ta k  to m oże 
n azw ijm y. Potem działo się już niewiele. W  1 968  roku zm uszo no m nie d o  
przejścia na przyspieszoną emeryturę. A le  o  tym  nie chciałbym  m ó w ić.

Ciszę przeryw a dzw o ne k przy drzw iach. G o ść przedstawia się jako 
zetem pow iec. Zaprasza „pana premiera** na spotkanie z ..aktyw em  za ­
kładow ej organizacji** i oferuje sam ochód, który zawiezie i przywiezie. 
Przestrzega na o d ch o d nym , że ..pytania przygotow ane przez m łodzież na 
spotkanie z panem  premierem m ogą być bardzo trudne" i żegna się 
kilkakrotnie, o d p ro w ad zo ny d o  drzw i.

— Znam  ja te w szystkie bardzo trudne pytania, z  tym  d o  znudzenia 
p ow tarzanym , sakramentalnym  pytaniem  o Katyń. Zadają je z reguły ludzie, 
dla których historia jest w  ogóle  wielką, białą plamą —  zaśm iewa się 
gospodarz.

— N o. a co pan m ó w i w  o d pow iedzi na to ..sakramentalne pytanie" ?
— M ó w ię  : ciszej nad tą trumną.
Edward Osóbka-Morawski duzo czyta, dużo pisze. Najwięcej czasu 

poświęca pamiętnikom. Wciąż coś dopisuje i poprawia. W kilkunastu 
opasłych tomach drobiazgowo relacjonowany jest dzień po dniu — z przypi­
sami i indeksem setek nazwisk, z całą pedantycznością przedwojennego 
spółdzielcy Przebija z nich momentami zajadłość, częściej zgorzknienie. 
Próbuje tei wypowiadać się w prasie na tematy bieżące. Ostatnio bez 
powodzenia co prawda — usiłuje zwrócić uwagę na swój projekt wy­
prowadzeni a kraju t  kryzysu. Projekt dotyczy rozpisania pożyczki narodowe!

LAWIRANT
W  1968 rokli H am ilton pliol n »  ta n ach  vvirnnwikla| ..Kultuty o  Wrał. 

Itwoici Pana Bo ga; „Ja k a  aytuacia W N lłb lt?  OtA# taka. ta  nl# tak cfdwno 
Pan B ó g  w yk iad l < Plakl# Stalina j Hitlara 1 tatat radiu  ńnj tió|kf (Wtłlkfl 
Tió|ka). co  by lu ł io b i i  i  Złamią, c iy lt ttw  S w a ta m  S(| to. |akby ma było.

akipucl Pwiwt/y twiti Hwouyl, dw*j <Pudtv 
koniec świata

Pan 8óg /atkał uszy, bo Miller te* wrzeezc/y ie  rn# rwo/n# wytriywM 
Stalm pairzy na obu swym nwoMic/nyrn wzrokiem W ęp^ ic li S>a|l
mu coś w rodzaju iskierek fe  iskierki czasem c/erniesi i w^wc/e# i^ n f l^ i j l  
jak zela/ne opiłki {,„ ) ,  Pan Bóg zatkał uszy i zamknął <*c/y, bo rwo tfwż# 
wytrzymać wzroku Stalina'

W  1946 roku Józef Cyrankiewicz znaI#/! się w  *d«rwycz/Wj ( a  Pa*
Bóg. choć bez udziału Adolfa Hitlere Ale nie zamknąf oczu  W ttfomwiei 
przyjacielowi: „Była późna noc, trwała b*4*»ade Siedziałem  o ta *  $iaf**e 
Nagle Stalin odwrócił się — chyba do M o ło to w e  Zauw ażyłem , ze m e ous*ą 
szklankę, więc — całkiem odruchowo — napełniłem ją Stalm  tpofrzef n# 
szklankę, polem na mnie Podniósł dwa palce i bardziej stw ie rd zi n<z spytał 
«Ty mnie chcesz upić, Cyrankiewicz*/ Zapadła absolutna c*sze Patrzyłem 
mu w oczy. Malały, zmieniały się w dwie fosforyzujące t/perki Nie w*e*r<. \*v 
długo to trwało, sekundy czy minutę. Nie odwórołem głowy, przez cały czes 
modliłem się w duchu „Spraw Przenajświętsza Panienko, aby z łysiny m e 
pociekła mi ani jedna kropla potu",

I co, pociekła? — spytał z zaciekawieniem przyjaciel
—  Gdyby pociekła, — odparł Cyrankiewicz — może nie miałt/y ci kto o tym 

opowiedzieć.
23 grudnia 1970 roku podszedł do sejmowej mównicy, wbił wzrok

w kartkę i szybko odczytał: „Zgłaszam rezygnację ze stanowiska prezesa 
Rady Ministrów. Uważam —  na gruncie wieloletniego doświadczenia — że 
nie powinienem pełnić w dalszym ciągu funkcji szefa władzy wykonawczej 
w świetle ostatnich wydarzeń w*kraju. którym zapobiec nie byłem w  stanie 
(...)". Zmiął kartkę — stanowczo zbyt głośno —  i przez moment zdawało się, 
ze ciśnie ją w oczy milionom telewidzów. Odchodząc —  otarł pot z czoła. I to 
na pewno nie byl ten sam Józef Cyrankiewicz.

Urodził się w Tarnowie, dokąd dotarli akurat Cyrankiewiczowie, posuwa­
jąc się wzdłuż rzeki Bialki, regulowanej przez jego ojca geodetę. W fciak owa­
kim gimnazjum Jaworowskiego uchodził za wyjątkowego urwisa Pewnego 
dnia jeden z uczniów przyniósł do klasy nabity pistolet i wypalił koledze 
w nogę. „Cyrankiewicz jest postrzelony" —  doniesiono dyrektorowi. „Cóż 
w  tym dziwnego — skwitował dyrektor —  on zawsze był postrzelony". 
Podczas studiów prawniczych na Uniwersytecie Jagiellońskim również 
objawił nieprzeciętny temperament. Brylował w starciach ugrupowań aka­
demickich. przewodził zalozonemu przez siebie Kołu Pacyfistów, kierował 
Kołem Miłośników Dramatu Klasycznego.

Lucjan Motyka —  minister kultury i sztuki z lat 1964-1971, późniejszy 
ambasador PRL w  Czechosłowacji. Bułgarii i Szwajcarii, obecnie sekretarz 
Międzynarodowego Komitetu Oświęcimskiego:

— C yrankiew iczow ie by/i typo w ą  rodziną m ieszczańską i  le w ic o w yc h  
tradycji nie w yn ió sł z dom u. A le  w tedy, aby zostać socjalistą w ystarczyło b yć  
m ło d ym  i  mieszkać w  Krakowie. B o  ó w cze sn y K ra k ó w  znaI tylko d w ó c h  
p o lityk ó w : Daszyńskiego i  Piłsudskiego — traktowanego jeszcze w te d y jako  
socjalistę. K ie dy p o sta w ił na karierę polityczną? N ie  w iem . ale ju ż  w  1933  
ro k u — kiedy się p o zn a liśm y— m iał wszelkie zadatki na niezłego dyplom atę. 
Przede wszystkim

o d  p o c z ą tk u  p o t r a f i ł  g o d z ić  w o d ę  z  o g n ie m .
Rubaszny i dosadny, ale zawsze na granicy dobrego smaku i w sposób 

zdradzający staranne wykształcenie; bezpośredni i wylewny, a równocześnie 
kalkulujący na zimno każdy krok; był gorąco przyjmowany wśród robot­
ników, ze swadą poruszał się w  środowiskach krakowskiej cyganerii 
artystycznej. Lubił zaskakiwać, szokować, co zawsze przysparzało mu 
popularności. Duży rozgłos przyniosło mu na przykład powitanie jednego 
z prawników III Rzeszy, goszczącego w  Jagiellonce z serią wykładów. 
Wszedł do sali z pękiem róż i wręczył je wykładowcy ze słowami: „Kolce dla 
pana, kwiaty dla ofiar nazizmu". „I wychlostał go tym bukietem po twarzy"
—  dodawano już później.

W  1935 roku. w wieku 24 lat. został wybrany sekretarzem Okręgowego 
Komitetu Robotniczego PPS w  Krakowie. We wrześniu 1939 roku. będąc 
oficerem artylerii WP, dostał się pod Chełmem do niiwoli niemieckiej. 
Uciekł. W czterdziestym pierwszym został aresztowany.
'Lucjan Motyka:

— M ia ł b yć  Delegatem  Rządu. Za w io d ła  konspiracja A K . N a jp ie rw  siedział 
w  w ięzieniu M o n te lu p ich  w  Krakowie. a p otem , p o te m  b y ł  w  A u s ch w itz.

„Rot". „Stary", ..Michał" —  to pseudonimy Cyrankiewicza w  obozie. Był 
jednym z liczących się przywódców międzynarodowego ruchu oporu. Sam 
opracował program konspiracji. Sam, dzięki dostarczeniu aparatu foto­
graficznego przez pracujących w  pobliżu Birkenau górników —  wykonywał 
zdjęcia stert trupów. Opracowywał spisy pomordowanych. „Dokumentację 
tę wywoził z obozu nasz kurier. Następnie dokumenty były przesyłane via 
Kraków i Warszawę do Londynu" —  wspominał w  listopadzie 1986 roku 
w  Bonn wysłannikowi „The Jarusalem Post".

W  czerwcu 1944 roku bojowcy W RN-PPS organizowali jego ucieczkę 
z obozu, w  teatrze zamówiona już była nawet peruka. Z wysłanej grupy, po 
przypadkowej strzelaninie z Niemcami, ocalał tylko jeden. Cyrankiewicz trafił 
do osławionego bunkra 11. Uchodząc przed karą śmierci, którą potem 
następca Hossa —  Liebenschel zamienił mu na 25 kijów, skrył się w  obozo­
wym szpitalu. Z niegroźną flegmoną nogi po wstrzyknięciu benzyny, kilka 
miesięcy spędził w  baraku dla chorych na tyfus. Po ewakuacji obozu, 
wycieńczony, znalazł się w  Mauthausen. Przeżył dzięki pomocy „arysto­
kraty** wśród więźniów Mauthausen Franka Poprawki i opiece Kazimierza 
Rusinka. Tego samego Rusinka, który już w  latach sześćdziesiątych —  będąc 
wiceministrem kultury i sztuki przysłuchiwał się dyskusji z udziałem W. 
Gomułki na temat „zastąpienia importu zbyt kosztownych cytryn większym 
spożyciem kapusty, zawierającej przecież dużo witaminy C~ i który tę 
duskusję przeciął, wskazując na niemożność wciskania kapusty do herbaty.

J a k o  p rem ier o d g r y w a ł ro lę  p io ru n o ch ro n u

...zbierającego nie przez siebie spowodowane wyładowania elektryczne
—  stwierdził w  1987 roku na łamach „Szpilek** Ludwik Krasucki.

Po wojnie szybko awansował. Już pod koniec czerwca 1945 roku zastąpił 
na stanowisku sekretarza generalnego Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego PPS. Stefana Matuszewskiego. W  czterdziestym szóstym, pod osłoną 
nocy i pepeesowskiego wiceszefa Bezpieczeństwa Publicznego odradzał 
emigrację Zygmuntowi Zarembie, współzałożycielowi WRN. W  lutym zaś 
1947 roku fetował —  jak bohater dnia —  z ćwiartką wódki, na klatce 
schodowej, wespół z dwoma przyjaciółmi: Lucjanem Motyką i Włodzimie­
rzem Reczkiem —  wybór nowego prezesa Rady Ministrów. W grudniu 1947 
roku przemawiając na XXVII Kongresie PPS. stwierdził: „Ogarniając... swym 
socjalistycznym i rewolucyjnym wysiłkiem wszystkie dziedziny polskiego 
życia udowodnimy, że PPS jest i będzie narodowi polskiemu potrzebna". 
W  lutym 1948 roku odbył długą, tajemniczą rozmowę z B. Bierutem, by 
potem, tuż przed Kongresem Zjednoczeniowym, obserwować czystkę 
w PPS. która objęła ponad 200 tysięcy jej członków. W  1950 roku nie

pom ógł bądź nie m ógł pom óc umierającemu w  w ięzieniu  w  R aw iczu  
Kazim ierzowi Puzakow i. daw nem u sekretarzowi generalnem u P P S -W R N . 
jednem u z  w cześniej skazanycl* w  m oskiew skim  procesie szesnastu. N a to ­
miast w  1982 roku, jednem u z d a w n y c h  przyjaciół, który o dw iedził kraj po 
trzydziestopięcioletniej nieobecności, pow iedzia ł krotko; „ 3 0  m ilio n ó w  
Polaków  nie m o gło  w yjechać za granicę".

Stanisław Szwalbe —  były wiceprezydent KRN i były przew odniczący 
Rady Naczelnej PPS:

— C yrankiew icz b ył dla nas ce n n ym  na bytkie m  ■— m łody, aniórtny. 
przeszedł w  dodatku — co  było  ważkie p ro p a g a n d o w o  — / p rze dw ojenn y c h  
p o zycji w uere no w skich  na pozycje  ce ntru m  o d ro d zo n e j P P S . fre m rerem  
został w  ten sposób, iż  Bierut p o s ta w i spraw ę na ostrzu n o ta  l i s  
w yco fu je cie Osóbkę, albo zrywacie /ednołtty /ront. A  zerwanie jednoAfty* 
frontu było  tuz w  o w y m  czasie ró w n o zn a czn e  i  w yd a n ie m  w yro k u  skazują­
cego na P P S  Przystałem  w  rezultacie n a  k o m p ro m iso w ą  kandydaturę  
Cyrankiewicza. którego uważałem  za polityka, n o . . d o ić  elastyc zn e g o  I  fo 
właśnie z  mm . /e d yn ym  z trzyosooow e/ Komisję P o e tyczn e j P P S - ternf 
rozm aw iał na temat w a ru n k ó w  p rzystą p ie ń *  P P S  d o  PZPR* dyekryftmtuęą * 
cyęh w arunków , na/ogołme/ m ó w ią c  O c z yw iś c ie  ptzy/m ufąc roię sa m o­
dzielnego m ediatora Cyran kie w icz m ó g ł działać w  najlepszej wierz* MSff 
łudzić Się. ze ta  ceitf całkow itej uległości w o b e c  P P H  ponx>ze potem  swum*  
k ole gom  p artyjn ym  i uratute c h o ć by szczątki jefet z  p o g r a n iu  P PS  Z  tym is 
m c takiego — z  /ofjo udziałem —  srę m e siato Z m e n m w a i t  l y o t  w iote  
ludziom , pogrzeban o wszystkie nasze za s e fy  g o ip e d o rc te

W łodzim ierz Sokorski -  m misiot kultury l w ty k i  w  latach t | 4 l  1966. 
w  laiah 1956*1972 przew odniczący K om itetu  d o  sp rew  Redta i Ttle w ig n

—  C/y j*emtot . a jmtem wreepretmer Józef CyreM temmu  <scSswił 
„Cłyste ręce"> Jego wpływy topniały i  k**dyn> rpSiam. Mftemi io MPitwial 
kiłku w ytuych wojskowych Ałe c ó ł  to wtedy frteciyAe tm et „czyste ręcsV

c  d  n



Ken F o l l e t t

(9 )
p o w i e ś ć  

w  odcinkach

W  czasie wojny chłopcy stają się mężczyznami, u mężczyźni 
żołnierzami. którzy z kolei awansują, i dlatego też osiemnastoletni Billy 
Parkin, który powinien pracować jako czeladnik w garbarni swego ojca 
w Scarborough, znalazł się w wojsku, gdzie uwierzono, żc skończył 
dwadzieścia jeden łat. Szybko awansował do rangi sierżanta i otrzymał 
rozkaz przeprowadzenia pododdziału przez gorący suchy las do zaku­
rzonej wioski włoskiej z cluttaini o pobielonych ścianach.

Włosi już skapitulowali, ale Niemcy zaciekle bronili Półwyspu 
Apenińskiego przed inwazją aliantów. Alianci zmierzali w stronę 
Rzymu i dla rekrutów sierżanta Parkina była to daleka droga.

Wyszli z  lasu na szczyt wzgórza i padli płasko na ziemię, żeby 
przyjrzećsię leżącej w dole wiosce. Parkin wyjął lornetkę i powiedział: — 
Oddałbym wszystko za pieprzoną filiżankę herbaty.

W  czasie wojny nauczył się pić alkohol, palić papierosy, zajmować 
kobietami i kląć jak setki innych żołnierzy. Dawno przestał chodzić na 
nabożeństwa do kościoła.

Niektóre wioski poddały się, inne podejmowały walkę. Parkin 
prowadził rozpoznanie według sta rego sposobu; ponieważ nic wiadomo 
było. które zechcą się bronić, więc do wszystkich podchodził bardzo 
ostrożnie, a do tego trzeba było czasu.

Na zboczu wzgórza zobaczył małą osłonę w postaci paru krzaków, 
wioska rozpościerała się u stóp wzniesienia. Było w niej parę białych 
domów, rzeka z drewnianym mostem i trochę więcej domów wokół 
małego placu, na którym stał ratusz i wieża z zegarem. Od wieży aż do 
mostu była doskonała widoczność; jeżeli wróg był w wiosce, mógł się 
ukryć tylko na ratuszu. Na sąsiednich polach uwijały się małe figurki; 
diabli wiedzą, kto to taki. Mogli to być prawdziwi wieśniacy lub też 
członkowie jakiejś rodzimej grupy: fuscisti, mą/la, corsos, partigianos, 
cwnmunistiJ. czy nawet Niemcy. Póki nic wywiązała się strzelanina, 
trudno było zgadnąć, po czyjej są stronie.

—  Ruszaj, kapralu! —  wrzasnął Parkin.
Kapral Watkins wycofał się do lasu i pięć minut później wyłonił się 

na zakurzonej drodze wiodącej do wioski, ubrany w cywilny kapelusz 
i brudny stary koc, który zarzucił na swój mundur. Wlókł się raczej niż 
szedł i przewiesił sobie przez ramię tobołek, który mógł być wszystkim, 
począwszy od worka z cebuTą, a skończywszy na upolowanym zającu. 
Doszedł do skraju wsi i zniknął wewnątrz niskiej chałupy.

Po chwili pojawił się na nowo. Stanął blisko ściany, skąd nic było go 
widać od strony wioski, spojrzał na szczyt wzgórza, gdzie czekali 
żołnierze, i pomacha) ręką: raz, dwa, trzy.

Oddział ruszył w dół wzgórza w kierunku wioski.
—  Melduję, sierżancie, żc wszystkie domy są puste —  powiedział 

Watkins.
Parkin skinął głową. W  końcu o niczym to jeszcze nie świadczyło. 

Mijali domy, kierując się w stronę rzeki.
—  Twoja kolej, Smiłcr. Przepłyń tę Missisipi.
Szeregowy „Smiler** Hudson starannie złożył swój ekwipunek, zdjął 

hełm. buty i bieliznę, po czym wszedł do wąskiegostrumicnia. Po chwili 
wyłonił się po drugiej stronie, wyszedł na brzeg i zniknął między 
domami. Tym razem musieli dłużej czekać: większy teren do zbadania. 
W  końcu Hudson pojawił się na drewnianym moście.

—  Jeżeli tu ktoś jest, to musi się dobrze ukrywać —  powiedział.
Przeniósł swoje rzeczy i oddział przeszedł most, kierując się w stronę

wioski. Zbliżając się do rynku, starali się nic iść środkiem ulicy. Jakiś 
ptak wyfrunął ze strychu jednego z domów i przestraszył Parkina. 
Niektórzy żołnierze, przechodząc, kopnięciem otwierali drzwi. Miesz­
kania były puste.

Stali u samego wylotu ulicy i Parkin głową wskazał ratusz.
Czy byłeś tam w środku, Smiłcr?

—  Tak jest, panie sierżancie.
—  Wygląda na to, że wioska jest nasza.
—  Tak jest.
Parkin ruszył, żeby przejść przez plac i wtedy właśnie się zaczęło. 

Usłyszeli huk karabinów i świst kul nad głowami. Ktoś krzyknął. Parkin 
biegł, uskakiwał, pochylał się. Watkins leżał przed nim, wyjąc z bólu 
i ściskając nogę. Parkin podniósł go; kula odbiła się od jego hełmu. 
Pognał do najbliższego domu, wyważył drzwi i upadł na podłogę.

Strzelanina ustała. Parkin zaryzykował t wyjrzał na ulicę. Jeden 
żołnierz leżał ranny na placu; byl lo  Hudson. Hudson przewróci! się na 
plecy i usłyszeli pojedynczy strzał. Nie poruszył się już więcej.

—  Cholerny idiota — szepnął Parkin.
Watkins klnąc manipulował przy swojej nodze.
—  Kula w środku? —  zapytał Parkin,
—  Ojej! — jęknął Watkins, potem się skrzywili coś podniósł. — Już 

jej nie ma.
Parkin wyjrzał znowu na zewnątrz.
—  Siedzą skurczybyki na wieży z zegarem —  powiedział. —- 1 kto by 

pomyślał, że jest tam aż tyle miejsca. Nie może być ich wielu.
—  Strzelają jednak całkiem nieźle.
—  Tak. Załatwili nas. —  Parkin zmarszczył brwi. —  Czy mamy 

jakieś „sztuczne ognie**?
—  Tak.
—  Zobaczmy je więc. —  Parkin otworzył plecak Watkinsa i wy­

ciągnął dynamit. —  W  porządku. Przymocuj dzicsięciosckundowy 
lont —  powiedział.

Reszta oddziału siedziała w domu po drugiej stronie ulicy.
—  Hej, wy tam! —  zawołał Parkin. W  drzwiach ukazała się twarz 

żołnierza.
—  Tak jest, sierżancie? —  zameldował się.
—  Za chwilę rzucę ..petardę**. Kiedy krzyknę, osłońcie mnie 

Ofmcm
—  Rozkaz!
Parkin zapalił papierosa, Watkins podał mu laskę dynamitu.

Ognia? —  wrzasnął Parkin. Podpalił lont końcom  papierosa, 
wyszedł na ulicę i z całej siły rzucił ładunek w stronę wieży z zegarem, 
Wycofa! « ę  do domu, w ws/uch d zw o n iło  mu od ło sko tu  w ystrza łów  

ludzi Jakiś pocisk Oderwał kawałek drewna i drzazga wbiła mu się 
w podbródek Utłys/ał eksplozję

/antm /dążył tię zorientow ać, co się dzieje. kt»>* po drugiej stronic 
irfjiey wf/jś*9tifł: — CHołcfa jasna\

1'stbtn wyszedł na zewuatfz. Siara wieża / zegarem rozpadła się. 
$łycłi*c hyUf bezsensowne łncie dzwonów, kiedy kur/ osiadł na ruinach

— C / y  g/yw ui pan kiedyś w krykieia7 Cholernie dobry był ten rzut 
— ptpcfc**)*i P*fk m » Watkins.

P*rkm /hh/yt U f do (rodka pląsu leżały na nim strzępy poro/-

fy* M ptkKhi it/ ih N
—~ w każdym fa/ie

t<rff*n#wby af, gdybyśmy ta, 
*** d/Nrrt, aowy dolar

— W/ywają (n
ft&tkw *»/i4ł do i '

ii# była  / b y l i 
W w */yssy ku 
fty ta  io  pe?w

Pi
Hnfli
ed/en

iwdopodołn 
Odwrócił *

o/n*pnił tu
if vłuc)itft*ktf.

d ioU rk fra fls fii

— Tu sierżant Parkin.
— Tu major Robert*. Jest ptin zwolniony *c służby liniowej, 

sierżancie.
—  Ale dlaczego? —  Pierwszą myślą Parkina było, żc odkryli jego 

prawdziwy wiek.
—  Dowództwo potrzebuje pana w Londynie. Niech mnie pan nie 

pyta dlaczego, bo sam nie wiem. Puński pluton obejmuje kapral, a pan 
niech wraca na lyly. Wysyłam samochód.

'-*> Rozkaz, panie majorze.
—  Pod żadnym pozorem nic wolno panu ryzykować swego życia. 

To rozkaz. Zrozumiano?
Parkin uśmtcchnął się krzywo, myśląc o wieży i dynamicie.
—  Zrozumiano —  powiedział.
—  W porządku. Niech pan rusza. Prawdziwy szczęściarz z pana 

—  pożegnał go major.
Bloggs pomyślał, żc wszyscy mówią o Parkinic jak o chłopcu, ale 

przecież znali go. zanim wstąpił do wojska. Teraz, nic było żadnych 
wątpliwości, żc stał się mężczyzną. W ruchach przebijała pewność siebie 
i młodzieńczy urok, spojrzenie miał bystre, a w obecności wyższych 
oficcrów zachowywał szacunek, nic czując jednak najmniejszego za­
kłopotania. Bloggs zgadywał, żc chłopak ukrywa swój prawdziwy wiek, 
może nic w swoim wyglądzie i sposobie bycia, ale w drobnych 
nicnaturalnościach, które Bloggs, wytrawny obserwator, dostrzegał, 
ilekroć była mowa o wieku.

Na początku rozbawił Parkina fakt, że kazali mu przeglądać zdjęcia., 
ale trzccicgo dnia pobytu w za kurzonej piwnicy Midwintca na 
Kcnsingtonic nastrój rozbawienia minął, ustępując miejsca znużeniu. 
Najbardziej irytował go zakaz palenia papierosów. Znacznie bardziej od 
Parkina znudzony był Bloggs. który w czasie oglądania zdjęć musiał 
pilnie obserwować reakcje chłopaka.

W pewnej chwili Parkin zdenerwował się: —  Nic ściągalibyście mnie 
przecież z Włoch po to, żebym wam pomógł w rozwiązaniu sprawy 
zabójstwa sprzed czterech lat. Mogłoby lo poczekać do końca wojny 
powiedział. —  Poza tym tc zdjęcia są przeważnie fotografiami niemiec­
kich oficerów. Jeśli jest to sprawa, o której mam nic puszczać pary 
z gęby, najlepiej zrobicie, jeśli mi to od razu powiecie.

—  Tak, lepiej będzie, jeśli nic puścisz pary z gęby —  powiedział 
Bloggs.

Parkin powrócił do przeglądania zdjęć. Wszystkie były stare, wiele 
wyblakłych i pożółkłych. Część pochodziła z książek, czasopism i gazet. 
Czasami Parkin podnosił lupę. w którą przezornie zaopatrzył go 
Midwinter, żeby przyjrzeć się dokładnie małej twarzy w dużej grupie, 
i wtedy za każdym razem serce Bloggsa zaczynało bić mocniej, aż. do 
momentu, kiedy Parkin odkładał szkło i brał następne zdjęcie.

Poszli do najbliższego pubu zjeść lunch. Tak jak wszędzie w czasie 
wojny, piwo było słabe, niemniej Bloggs zdecydował, żc lepiej będzie, 
jeśli miody Parkin ograniczy się tylko do dwóch kufli; gdyby go nic 
powstrzymał, chłopak wypiłby pewnie cały galon.

—  Faber był bardzo spokojnym facctcni —  powiedział Parkin.
— Absolutnie nikt go nic podejrzewał. Niech pan pamięta, żc gospodyni 
była zupełnie niczego sobie i w końcu sama chciała. Wydaje mi się teraz, 
że sam bym ją poderwał, gdybym wtedy wiedział, jak się do tego za brać 
No. ale wtedy miałem tylko osiemnaście lat.

Jedli chlcb z serem i Parkin pochłaniał ogromne ilości marynowa­
nych cebulek. Potem wyszli z  pubu i zatrzymali się na chwilę przed 
domem, gdzie Parkin wypalił następnego papierosa.

—  Widzi pan, on był dość wysokim facetem, przystojnym i wygada­
nym. Wszyscy myśleliśmy, żc nic był nikim Ważnym, bo mamie się 
ubierał, jeździł na rowerze i nie miał za wiele pieniędzy. Przypuszczam, 
żc był to sprytny kamuflaż.

—  Całkiem prawdopodobne —  zgodził się Bloggs.
Tego popołudnia Parkin znalazł nie jedno, ale trzy zdjęcia Fabera. 

Jedno z nich zrobione było tylko dziewięć lat wcześniej. Jego negatyw 
miał Midwinter.

Heinrich Rudolph Hans von Mucllcr-Gudcr (—  Nazywajmy go po 
prostu Faber —  powiedział Godłiman śmiejąc się) urodził się 26 maja 
1900 roku we wsi Oln na Pomorzu. Rodzina jego ojca składała się 
z  wpływowych obszarników, którzy mieszkali na tych terenach od 
pokoleń. Jego ojciec, tak jak i Faber, był drugim z kolei synem. 
W  Prusach każdy drugi syn zostawał oficerem w wojsku. Jego matka, 
córka wysokiego dostojnika Drugiej Rzeszy, wychowywana była na 
żonę arystokraty, którą też i została.

W  wieku lat trzynastu Faber posłany został do szkoły kadetów 
w Karlsruhe w Badenii. Dwa lata później przeniesiono go do bardziej 
elitarnej szkoły w Gross-Lichterfelde, niedaleko Berlina. Obie szkoły 
były instytucjami, w których przestrzegano surowej dyscypliny i wtła­
czano wiedzę przy pomocy rózgi, zimnych kąpieli i złego jedzenia. 
Heinrich nauczył się tam jednak mówić płynnie po angielsku, francusku, 
studiował historię i zdał maturę otrzymując najwyższą ocenę, jaką 
pamiętano od początku stulecia. Na wzmiankę zasługują jeszcze tylko 
trzy ważne wydarzenia z tego okresu: podczas srogiej zimy Heinrich 
zbuntował się przeciwko kierownictwu szkoły do tego stopnia, że jednej 
nocy uciekł i przeszedł sto pięćdziesiąt mil do domu swej ciotki; złamał 
rękę instruktorowi zapaśnictwa w czasie jednej z lekcji i raz został 
wychłostany za nieposłuszeństwo.

W  roku 1920 przez krótki czas odbywał służbę jako podchorąży 
w strefie neutralnej Friedrichsfeld, niedaleko Wesel, w roku 1921 
otrzymał wyszkolenie oficerskie w Szkole Wojennej w Metzu i w 1922 
awansowano go do stopnia podporucznika.

W  ciągU następnych paru lat przenoszono go z miejsca na miejsce, 
przygotowując do pracy w Sztabie Generalnym. W dalszym ciągu 
wyróżniał się jako doskonały spor1 owiec, specjalizujący się w biegach 
długodystansowych. Nie miał wie.u bliskich przyjaciół, nigdy się nie 
ożenił, nic chciał też zapisać się do Partii Narodowosocjalistycznej. 
Awans na porucznika był nicco opóźniony przez bliżej nie wyjaśnione 
zdarzenie, kiedy córka podpułkownika z Ministerstwa Obrony zaszła 
w ciążę, niemniej nastąpił w końcu roku 1928. Jego zwyczaj zwracania 
się do wyższych rangą oficerów w taki sposób, jak gdyby byli równi mu 
stopniem, został uznany za wybaczalny, ponieważ Faber był jedno­
cześnie dobrze zapowiadającym się młodym oficerem i pruskim arysto­
kratą.

W późnych latach dwudziestych admirał Wilhełm Canaris za­
przyjaźnił się ze stryjem Heinricha, Ottonem, który był starszym bratem 
jego ojca, i często spędzał wakacje w rodzinnym majątku w Oln. W roku 
1931 Adolf Hitler, który nie byl jeszcze kanclerzem Rzeszy, bawił tam 
także jako gość.

W 1933 Heinrich został kapitanem i pojechał do Berlina, gdzie 
powierzono mu pewne tajemnicze zadanie. Z  tego właśnie okresu 
pochodzi jego ostatnie zdjęcie. Od tej pory przestały się o nim ukazywać 
wzmianki w oficjalnie dostępnych środkach przekazu.

—  Możemy dopowiedzieć całą resztę —  powiedział Percival God- 
limar.. —- Abwchra szkoli go w łączności radiowej, szyfrach, rysowaniu 
map, włamaniach, szantażu I sztuce skrytobójstwa. Przyjechał do 
Londynu około roku 1937 i miał masę czasu na głębokie zakon s­
pirowanie się; jego instynkt samotnika zaostrzył się jeszcze poprzez 
udział w grach szpiegowskich. Od chwili wybuchu wojny zabijunie 
uważał za jeden ze swoich obow iązków . Godłiman spojrzał na zdjęcie 
leżące na biurku. — Całkiem z niego przystojny facet. .

Była lo fotografia przedstawiająca reprezentację sportową 10 Bata­
lionu Strzelców z Hanow eru. Faber stał w środku i trzymał puchar. M ia ł 
wysokie czoło, krótko przystrzyżone włosy, długi podbródek i małe 
usta, nad którymi widać było wąskie wąsiki.

Godłiman podał zdjęcie Billy Parkinowi.
— Czy bardzo się zmienił?
— Wygląda teraz trochę starzej, ale może jem to skutek charnk- 

teryzacjł, — Przez chwilę przyglądał się zdjęciu w skupieniu. — Ma teraz 
dłuższe włosy I zgolił wi|sy. ale to na pewno on.

— W jego aktach atj joizew dwie mc wyjaśniona uprawy — powiy. 
dział Godłiman — po pierwsze. t dokumentów wynika, że zitc/i|ł 
pracować dla wywiadu w lu n  roku dusć oczywista hipoteza 
w przypadku gdy dult/a karieru wojskowa urywa się t przyczyn

nieznanych. Druga sprawa dolyery pewnych podejr/fri, m  ||||K 
dzonych jednak przez żadne x wiarygodnych źródeł, które j§SB| 1 
Fu ber używając pseudonimu Va$ily Zankov spędził pu/ę &  M i 
Związku Radzieckiego.

—- To  mało prawdopodobne-*-' powiedział Bloggi. 
nie wierzę.

Godłiman wzruszył ramionami.
—  Niemniej faktem jest, że niemieccy agenci dokonali pnt4 S a l 

prowokacji przeciwko pewnym wyższym oficerom radzieckim
Bloggs potrząsnął z niedowierzaniem głową i zmienił temat.
—  Co teraz robimy?
—- Przede wszystkim sierżant Parkin musi byt do nas pium ei^

—  odpowiedział Godłiman po chwili namysłu. — Jest on jedynym 
człowiekiem, jakiego znamy, który rzeczywiście widział Die M g  
Poza tym Parkin wic zbyt wiele, żebyśmy mogli ryzykować jego śmierć 
na froncie. Gdyby się dostał do niewoli, przesłuchiwany i torturowany 
mógłby wszystko zdradzić. Druga sprawa, to zrób dokładni} odbitkę ̂  
fotografii, a specjalista od retuszu niech domaluje więcej włosowi 
wąsy. Potem roześlemy zdjęcia.

—  Czy mamy narobić szumu wokół tej sprawy? — zapytał Bloggs 
niepewnie.

—  Nic. Musimy teraz działać bardzo ostrożnie. Jeśli wiadomo* 
dostanie się do prasy, Faber dowie się o wszystkim i zniknie. Ns razie 
poślij zdjęcia tylko na posterunki policji.

—  T o  wszystko?
—  Myślę, że tak. Chyba żc macic jakiś pomysł.
Parkin przełknął ślinę.
—  Panic majorze? —  zapytał nieśmiało.
—  Tak? -
—  Wolałbym jednak wrócić do oddziału. Nic nadaję się do prac) 

administracyjnej.
—  Nie ma pan wyboru, sierżancie. Na etapie, na którym jesteśmy, 

jedna wioska mniej, jedna więcej nic odgrywa już żadnej roli, ale ten 
Faber może sprawić, żc przegramy wojnę. To nie sa żarty.

Faber pojechał na ryby. Ulokował się wygounie n* unie uługrej tu 
trzydzieści stóp łodzi i,płynął kanałem z szybkością trzech węzłów. 
Cieszył się ciepłem wiosennego słońca. Jedną ręką leniwie trzymał ster, 
druga spoczywała na wędce ciągnącej za sobą linkę. Przez cały dzień nie 
udało mu się złowić ani jednej sztuki. Żeby wytłumaczyć używanie 
lornetki przy łowieniu ryb, obserwował ptaki (oba tc zajęcia wcale go nie 
interesowały, chociaż mimochodem nauczył się sporo o tych przeklętych 
ptakach. Tego dnia rano wypatrzył nawet gniazdo zimorodka).

Ludzie z przystani w Norwich chętnie wypożyczyli mu łódź na dwa 
tygodnie. Interes szedł źle; zostały im tylko dwie lodzie i jedna z nich nie 
była wykorzystana od czasów Dunkierki. Faber targował się trochę 
o cenę dla samej tylko zasady. W końcu dorzucili mu jeszcze skrzynię 
konserw.

Zakupił przynętę w pobliskim sklepie; sprzęt do łowienia przywiózł 
z Londynu. Ludzie, od których pożyczył łódź, zwrócili mu uwagę, żerna 
szczęście do pogody i życzyli mu udanych połowów. Nikt nawet nie 
poprosił o jego dowód tożsamości.

Wszystko do tej pory szło jak z  płatka. Najtrudniejsza część misji 
jcszczc go czekału. Określenie siły nieprzyjaciela nie należało bowiem do 
łatwych zadań. Najpierw jednak trzeba było go znaleźć.

W okresie pokoju wojsko umieściłoby przy drodze swoje własne 
drogowskazy. Teraz jednak wszystkie znaki informacyjne zostały 
usunięte.

Najprostszym sposobem wykrycia miejsca postoju armii Paitona 
była jazda samochodem za pierwszym zauważonym samochodem 
wojskowym. Niestety Faber nie miał samochodu, osobom cywilnym 
utrudniano wypożyczanie pojazdów, a nawet gdyby udało mu się jakoś 
go zdobyć, pozostawał jcszczc problem benzyny. Zresztą widok samo­
chodu, który przemierza kraj, posuwając się w ślad za samochodami 
wojskowymi, byłby mocno podejrzany.

Dlatego też zdecydował się na łódź. Parę lat przedtem, kiedy 
W Anglii nie było zakazu sprzedawania map, Faber odkrył, że Wielka 
Brytania ma tysiące mil dróg wodnych. Pierwotna sieć rzek została 
powiększona w dziewiętnastym wieku przez kanały. W pewnych 
regionach, takich jak na przykład Norfolk, sieć dróg wodnych była 
prawie tak gęsta, jak dróg lądowych.

Pływanie łodzią miało swoje plusy. Jadąc samochodem wyraźnie się 
dokądś zmierzało, człowiek na rzece po prostu pływał; spanie w stoją­
cym samochodzie wyglądało podejrzanie, natomiast drzemka w przycu­
mowanej lodzi była rzeczą jak najbardziej naturalną. Drogi wodne były 
puste. I czy słyszał kto kiedyś o blokowaniu kanałów?

Ale były też i minusy. Lądowiska i baraki wojskowe budowano 
raczej w pobliżu dróg, ich lokalizacja nie była uzależniona od dostępu 
do wody. Faber musiał penetrować teren w nocy. Opuszczał przycumo­
waną łódź i chodził po wzgórzach przy świetle księżyca. W trakcie 
swoich długich wypadów, gdy pokonywał odległości dochodzące do 
czterdziestu mil, bardzo łatwo mógł nie zauważyć z powodu ciemności 
obiektów wojskowych; nic miał też dość czasu, by dokładnie spene­
trować każdą milę kwadratową.

Wracał do łodzi w kilka godzin po wschodzie słońca, spał do 
południa i potem płynął dalej, od czasu do czasu zatrzymując się, aby 
wejść na pobliskie wzgórze i rozejrzeć się po okolicy. Starał się roz­
mawiać z ludźmi, których spotykał w samotnych farmach czy przy­
brzeżnych pubach, łudząc się, że wyciągnie od nich jakąś wskazówkę 
dotyczącą rozlokowania armii. Wszystko na próżno.

W  końcu zaczął się zastanawiać, czy nie powinien zmienić rejonu. 
Próbował wyobrazić sobie sposób rozumowania generała Pattona. 
Gdyby chciał dokonać inwazji na wschód od ujścia Sekwany wyruszając 
z bazy we wschodniej Anglii, w którym miejscu rozlokowałby tę bazę? 
Oczywiście w Norfolk ze względu na doskonałe warunki: pustkowia, 
wiele płaskich miejsc odpowiednich dla samolotów oraz bliskość morza, 
umożliwiająca błyskawiczne wyruszenie. Wash wydawała się najłep* 
szym miejscem do zgrupowania flotylli okrętów. Oczywiście jego 
przypuszczenia mogły być mylne z przyczyn mu nie znanych. Faber 
zrozumiał, że wkrótce będzie się musiał przerzucić w inne okolice, moie 
wybierze Fens.

Płynąc zbliżył się do śluzy i wypuścił wiatr z żagli, aby zmniejszyć 
szybkość. Powoli wsunął się do śluzy i lekko stuknął dziobem o J® 
wrota. Dom dozorcy stał w niewielkiej odległości od brzegu. Faber 
zwinął dłonie w trąbkę i zawołał: — Hej. jest tam kto?! -  Potem usiadł 
przygotowując się na długie czekanie. Kiedyś mówiono mu, że dozorcy 
śluz nie lubią, kiedy się ich ponagla. Poza tym była to właśnie godzu*** j 
w której cala Anglia pije herbatę, nie sądził więc, aby mężczym* 
zareagował na jego wołanio.

Jakaś kobieta wyszła przed dom i skinęła na mego ręką. Fabcf j 
pomachał jej, potem wyskoczył na brzeg, przywiązał łódi i wszedł do 
domu. Dozorca siedział w samej koszuli przy stole kuchennym*

—  Chyba się pan nic spieszy? — zapytał.
—  Bynajmniej. — Faber uśmiechnął się.
— Mavis. nalej panu filiżankę herbaty.
—  Nic chciałbym robie kłopotu — powiedział Faber gizeczwfc
—  Ależ. to żaden kłopot, właśnie zaparzyliśmy cały inihryk.
— D/.iękuję -  powiedział Faber siadając. Mała kuchnia 

i czysta; herbatę podano ivu w ładnej filiżance z chtrtdnei porecłaajs.
—  Przyjechał pan na urlop łowić ryby? — zapytał do*orc*
— Łowić ryby i obserwowuć ptaki — odpowiedział Faber. -  Clw 

wkrótce przycumować i spędzić parę dni na M*te,
—  A c h ,  la k . N ie c h  pa n  się trzym a  dru gie j strony kanału. * 

stro nę  w stęp  w z b ro n io n y .
— Naprawdę? Nie włcdrinłem, że te tereny zajmuje wonko.
— Tak. Znctynnjt) się jakieś pół mili od mojego domu. Alćeay 

jest wojsko, nie umiałbym odpowiedzieć Nie poinformowali
— Myślę, te wcale nie musimy wiedzieć — zauważył IHilKf 
—- Tuk. Niech pan kończy pić herbatę, to prjcśłunąf

Dziękuję, że pozwolił nu pan dokończyć.

C d n
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I L ig a
V n ie d z ie le , 5 l is to p a d a , rozegrano 
13-t? ko le jką  spotkań o m istrzostw o 
pierwszej l i g i  w p lZce n o żn e j. Pad2 v 
następujące r e z u lt a t y :

1 ) Zawisza Bydg. Z a g u b ię  Sosn. 4 -u-
2 )  GKS Katowice Górnik Sabrze 1 -o  
?) Sl?sk W-w -Z a g ło b ie  łu b in
4) JagielLonia B . - le g ia  W-wa
5 )  K

0 : 2  
0:0 
4 :0  
2 : 2  

4:1 
■ 3 :0  |

Po trzyn aste j rundzie sp o tk a j ta b e la  
przedstawia s ip  n ot^pu j^co :
1 ) GKS Katowice 
Z\
3,
4 ,
5 ,
6

7J 
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Lech Poznan-Motor lu b lin
6) łKS ió d i  -  O lim pia Poznań
7 ) S ta l M iele c-Wid zew Łddi
8 ) Wisła £-ów -  Ruch Chorzow

Zagłębię łu b in  
Ruch Chorzów

21 1 8 -6
20 1 8 -9
19 2 4 -1 3
19 1 7 -8
17 1 9 -1 2
16 1 9 -1 4
16 1 7 -1 2
14 1 3-11
11 1 3 -1 9
k  10 1 0 -1 4
10 1 1 -1 6

9 9 -1 4
9 15-21
9 7 -1 5
6 9 -1 9
2 9 -2 5

le g ia  Warszawa 
Zawisza Bydgoszoz 
Lech Poznań >
Górnik Zabrze 
Olimpia Poznań 
WisJa ErakoV 

jO )Jag ie llon ia  B ia ły s to k  1 0  
H )S ta l M ie lec 
1 2 / Zag-ipbie Sosnowiec 
1j)łSS -ł6d i  
14)Motor lu b lin
15jŚlęsk Wrocłkw 
l 6 )Widzew - ł ó d ź

Puchar Polski

W sj-od^, 8 . 1 1 . rozegrano ew iere fina^  
łt>we mecze pucharu P o ls k i w pi-STce . 
nożnej. Oto r e z u lt a t y :
1) Widzew *łódź — GK§ K atow ice 0 : 0
2 ) Mieszko Gniezno -  l e g ia  W—wa0-:5
3 )  Hutnik Krakow-Chemik P o l ic e  2 : 0
4) S ta l M ie lec -  Pogoń S zczec in 4 :2
Spotkania rewanżowe odbędą s i e  
22 lis top ad a .

25-letnl M AREK P IO TR O W ­
S K I, po sześciu zwycięskich 
walkach w USA (ostatnią: 2:1 
i  Donem Wilsonem) został za­
wodowym mistrzem świata w 
klck-boxin;u, w -  form ule' fuli 
cootact, w wadze półciężkiej. 
Wcześniej Piotrowski byl ama­
torskim mistrzem świata I zdo­
bywcą Pucharu Świata. Gdy 
uznał, że wśród amatorów nie 
ma Jul czego szukać. . wybrał 
się do Sianów Zjednoczonych 
z jedną wielką m otywacją: być 
najlepszym wśród profesjonali­
stów.. Cel został osiągnięty w 
stylu 'Im ponu jącym  i . błyska­
wicznym.

'M ów i Andrzej Palacz, trener 
S K K  Politechnika . Warszawa 
i ■ kadry narodowej w  kiek- 
-boxingu:

■ Do . k!cK-boxingu Marek 
przyszedł z karate kyokushin- 
kai, które uprawia dwa lata I 
cale szczęście, że tylko dwa 
lata, choć byl w  tej konkuren­
cji mistrzem Polsld. Przejście 
miało charakter bezbolesny, 
bardzo płynny. Piotrowski był 
św i»tn ie przygotowany w ydol­
ności owo, szybko przyswalał 
sobie techniki bokserskie, na 
których opiera . się trening • w  
kick-boxingu. Szczęściem . Mar­
ka było tak ie i to, łe  miał 
dobrego trenera klubowego w  
A Z S -A W F  Warszawa — Jaro­
sława Rogalę.

To, co od razu zauważyłem . u 
Piotrowskiego na zajęciach w 
S K K  —  to olbrzymia ambicja, 
energia, dążenia do - llderowa- 
nia w grupie — nieważne czy 
podczas -ogólnorozwojówki, czy

w  b iegu .'O n zawsze chciał być 
najlepszy,' nawet wówczas, gdy 
nie miał na to szans.

Przed wyjazdem  do USA Ma­
rek mówił, że nie w ierzy w 
m ity, w  legendy ludzi niepoko­
nanych. Ufał, że takich nie ma 

. 1 Jego ufność podzielał menJ 
żer — .A n d rze j Janusz. Temu 
człowiekowi, rozsądnemu pro 
w adzen iu ,• . ‘Piotrowski także 
sporo zawdzięcza. .Swoją dział 
kę w  obecnym ' m istrzostwie 
Marka . Piotrowskiego mają 
bokserzy," 1 ' były trener kadry 
narodowej yr boksie.— Andrzej 
Gmltrulc..

Myślę, że pierwsi przeciwni 
cy w  USA trochę Piotrowskie­
go lekceważyli, w ięc początki 
były ła tw ie jsze ..' Na to wska 
żują .efektowne zwycięstwa 
przed czasem. Co - dalej? To 
dopiero początek zawodowej 
kariery polskiego zawodowego 
mistrza świata. W ydaje się, że 
jeśli Don Wilson zażąda re­
wanżu — to w  walce o nieco 
innej formule, w  systemie 
„Iow  kick” , z kopnięciem w 
udo. A le  tu Amerykanin się 
pomyli, b o ' Marek jest 1 do ta­
kiego pojedynku świetnie przy­
gotowany. To może być tylko 
jego  dodatkowy atut. Wilsona 
jednak nie przeceniam, on dziś 
jest już bardziej aktorem niż 
zaw odn ik iem .' K ilku wcześniej 
przez niego pokonanych cze­
kało na rewanż, którego W il­
son im nie udzielił. Za najgroź­
n iejszego .rywala. Piotrowskiego 
w- obronie prymatu, uważam 
Jugosłowianina, * m ieszkającego 
w  - Holandii, tai-boksera Bran­
ko Clkatiea.

(ma)

t  Znany zapainUt M. TfBCt t$ 
ipowodowan}* wypadku 
chodowego, w którym  tg ifiĄ l*  
Jedne osoba tmi d ń p  gootel* 
poważnie ranna, zoetel osadzo­
ny w uroczcie • iledajrm. M. 
Tracz nie udzieli! pomocy o- 
fiarom I zbiegi t  mlejące wy­
padku.

Piłka nożna 
II L ig a
1 )Pogo£i S zoz .-M iedz 1—ca 2:2
2 ) B a łtyk  Gdynia -  Górnik W-ch 0 :0
3 )Z ag łp b ie  W-ch — Gwardia W—wa 1:1
4 )S ia rka  Tarnob .- le c h ia  G-sk 1:0
5 )S ta ł  S ta l.W o la -  S ta l S to c z — 3 :0

n ia  S zc z .
6 ) GKS J a s tr z . -  Hutnik K-w 1:1
7 )M o to -J e lcz  0 - Ig io p p l D-ca 0 :0
8 )S t i lo n  G o rz .-  Odra W odzisław l :0 
9 ;R esov ia  Rz. -  P o lon ia  Bytom 0 :0  
1 0 )Szom bierk i B .—S ta l Rzeszów 2 : 0

Tabela

1 ) Hutnik Kraków
2 ) ,Z a g ło b ie  Wałbrzych
3 ) S t a l  S talowa Wola .
4 )  Gwardia Warszawa
5 ) Ig lo o p o l D ębica
6 ) P o lon ia  Bytom
7 ) Górnik W ałbrzych
8 ) Szom bierk i Bytom 
9 ; Odra W odzisław 
lÓ )S ia rk a  Tarnobrzeg 
1 1 )S t i lo n  Goyzów
1 2 )S ta l  Rzeszów
13)Pogoń S zczec in  
1 4  J lech ia  Gdańsk
1 5 )M o to -J e lcz  Oława
16)GKS J a s trz ę b ie
17)M iedź le g n ic a  g 
18; R esov ia  Rzeszów 
19/Bałtyk Gdynia 
2 0 )S ta l  S to czn ia  S zcz .

•  W Is tebne j w w oj. bielskim  ma powstać 
ze składek społeczeństwa pomnik n a jw yb it- 
n ie js z rg o  po lsk iego  h im ala isty Jerzego 
Kukuczki , k tóry z g in a ł tra g ic zn ie  w Hi­
malajach. Cała akcja k ieru je  redakcja 
"Głosu Ziemi C ieszyń sk ie j".

27 2 3 -7
24 2 0 -9
23 1 8 -7
22 2 4 -1 7
21 2 4 -1 7
21 1 3 -7
20 1 7 -1 3
18 2 3 -1 9
18 2 3 -2 1
18 1 7 -1 7
17 1 8 -1 6
16 1 3 -1 7
15 1 9 -2 2
15 1 5 -1 8
14 1 1 -1 6
13 1 1 -2 2
12 1 3 -1 9
11 1 1 -1 7
11 1 1 -2 1

4 5 - 2 7

Strzelanina przy kasie
•  Po piłkarskim  meczu Za­

wisza — Zagłębia kasjer liczył 
pieniądze, gdy do pokoju w targ­
nął zamaskowany bandyta. Na­
pastnik postrzelił, na szczęście ’ 
niegroźnie, kasjera i uciekł bez 
pieniędzy.

Zwycięstwa w Ravennie 
i R n s e
•  Bardzo dobrze spisali sie 

polscy zapaśnicy w stylu kla­

sycznym w międzynarodowym  
turnieju w  Raycnnie. Polacy 
zajęli Jedno pierwsze oraz trzy 
drugie miejsca. Najbardziej cie­
szy zwycięstwo aktualnego wi­
cemistrza Europy Sławomira

Zrebka (GKS Katowice), który 
w  finale wagi 130 kg pokonał 
Cwetkowa (Bułgaria).

f  Reprezentacja Polski wa 
florecie kobiet wygrała mię­
dzynarodowy turniej w  Rusc. 
W  finale Polki pokonały pier­
wsza drużynę Bułgarii 9:5.

Kara dla Ajaxu
PN

W yd a rzen ia , jakie roze­
grały się na trybunach sta­
dionu A joxu  Amsterdam 

rewanżowego meczu 
*> *wjzcJ rundy Pucharu UEFA
* Aostrtą Wiedeń; przypominały 
"jnUarną Mlwę. Holenderscy ki- 
*7 ? *7łan>ywall z ogrodzenia 
r”“ **łaJ4cego ich od boiska ie- 
**J* pwjty i rzucali nimi w kic-

piłkarzy gości. T rsy  z nich 
w siatce bramki Franza 

••■ahrta, kolejnym  zawodnik 
II ••tal ugodzony w plecy. 

*°*tał pn&arwany, | ponie- 
1 Policji nie pntynloa/y 

**8*1 pozytywnej reakcji, fędzln 
_ ejcarłki Bruno Oalier odrzucił 

°Pr6inłe»ji# «cktors * 
Itfewkimr łympaty-

ĄJaxu { po»tanowi L ie  g r*
*  konf/noowana.

fu  u n u l y ,  
W łhjfahrt iy ( in l * M « l  

w ld fla ltM  dok lA d fłlf

spikera
*caly incydent, bow iem  znajdoua- 
leni się akurat w  pobliżu biramki 
Austrii. Goście i sędziow ie Jbii.'- 
w i mofili obawiać si<j o sw oje iy -  
« le . W  lyult warunkach polerJlcm 
obu zespołom zejście do szatni'’ 
—  stw ierdził szwajcarski arbi­
ter.

£</kr?łarz au^Liack ie-o  zwinz- 
ku piIltar.'.kU*iO —  H erbert Ko!m

poinform«m’nl, to  uraz Frań za 
Wtriiifubrlfl iun oknsnl się n» 
szczeście pow ażny | niósł on wy* 
stijpić w licowym mec/.u- śwwo 
zeepołu. Zdnnicm działaczy OKB 
posiedzenie Komisji Oyscypllnor- 
noj U BK A mogło przynieść tyłko 
jedno postanowienie: '^ałkower
dla drużyny austriackiej. Euro­
pejska Utiła PllkarsUa jtti w 
UhleifJypI roku po. zamieszkach 
w Turcji podczas meczu Pucharu 
M Utri^w  punl);d/>y Calatasarsy 
Stambuł I Nauchśtet X#oiax za* 
Akcentowali, l *  decydujące zna-

W EDLUG n, 
ków  iaryc 
itir ii^m ie,

czenie ma zawsze przebieg ' gry 
1 wynik osiągnięty na . boisku. 
W  ten sposób ograniczyć można 
do minimum możliwość, manipu­
lacji zw iązanych z wymuszaniem 
powtarzanie, meczów.

naocznych świad- 
dentów w  Am - 

nie doszło do 
K U  z p orod u  niezadowolenia 
ki^ieórr z przebiegu gry, choć 
wynik nie był pom yślny dla ich 
<Vu'.yny. Bezoośrednią przyczyną 
wybuchu w ybryków  publiczności 
by-ła nierozważna w ypow iedź., 
sp lk iia . A ja x  nie ma stałego 
współpracownika, lecz powierza 
ię funkcję różnym  osobom. W  
CWisift meczu z Austrią pełnił ją 
artysta kabaretowy Krcrk de Jon- 
;?c. W pewnym momencie pozwo­
li! 011 sobie ńn n iewybredny żart 
oglasz-.ijąc „kom unikat”  następu­
jącej trcści: Pan W aidheim  ze­
chce zgłosić sit; u pana Wiesen- 
thala.

Juk wiadomo, p ierwszy z w y­
mienionych Jest' czołowym  poli­
tykiem, byłym Sekretarzem  G e­
neralnym O NZ I aktualnym pro* 
zydcritom i Austrii, W lain ia w 
związku z kandydowaniem  przou 
n(C5!u do ui’K(;riu prezydonckieuo 
lzrnul urzucul mu udtlał w do* 
portacjnch ju^oilowloiiaklch 2y> 
dów w csuijo pełnienie elutby 
wojskow ej w  hitlerowskim  W ehr* 
mnehele, WlcKonthal jaot nnlo*

miast szefem centrum .badającego 
zbrodnie popełnione w  czasie • I I  

w o jn y  św iatowej na • narodzić 
żydowskim.
■ N ic  zatoń; dziwnego, -że żairt 

spikera - w yw oła ł konsternację i 
akty ■ agresji,1 P rezyden t A jaxu  
M ichael Van. Prna-g wbiegł na- 
tychmiat do kabiny "i W yrw a ł.m u ' 
mikrofon. Sytuacja nie. była już 
jednak do uratowania. Na. trybu­
nach zaczęło dochodzić' do aw an­
tur, a n iektórzy zam ierzali roz­
praw ić się z  b iegającym i po bo­
isku „austriackim i h itlerowca­
m i” .

De' Jonge próbował zbagateli­
zować znaczenie sw ojego  w yb ry­
ku, nie zmifenia to jednak faktu, 
że byl to bardzo kosztowny ia rt 
dla znajdującego się w  poważ­
nych tarapatach f!:ianso\Vych A -  
jaxu. T u t po losowaniu uznano 
Austrię Wiedeń za przeciwnika 
do ogrania ( wkalkulowano do 
budżetu klubu... zyski z meczów 
druuiej runrly tcęorocRnrj edycji 
Pucharu 1JKFA, Postawa na bo* 
Isku n >  potw ierdziła optym i* 

utycmych inlożcń bossów Ajnsu. 
T eraz itń dódatrtk przyjdzie •'pi.̂ nO 
nn strnty także miliony cuidc* 
nów, które inoiuu hylu zarobić 
w ewentualnych występach w 
dw6ch kolejnych edycjach euro- 
pejakich pucharów, Ale holender* 
•ki klub został 1 nich wyklueso-
ny.

BI  ARDZO trudne chwile przr- 
| żyw a prezydent Ajaxu. Ce­

low o zrezygnował on z w y­
słania klubowej delegacji na lo­
sowanie drugiej rundy Pucharu 
UEFA, choć odbyło-się ono jesz­
cze przed ogłoszeniem oficjalnego 
werdyktu .komisji dyscyplinarnej. 
Obecnie wiele czasu zabiera Van 
Praagowi 'wystosowywanie prze­
prosin do osób urażonych wybry­
kiem spikera. Protest na ręce 
prezydenta klubu złożyli, także 
członkowie-amsterdamskiej spo- 
łeca io id  żydowskiej posądzeni 
niesłusznie o za inscenizowanie 
incydentu.
. Słabą. pociechą dla klubu są 
sprawne działania amsterdamskiej 
policji. Dzięki zahutalowaneimi 
na stadionie systemowi kamer w i­
deo, pozwalającemu na stałe ob­
serwowanie widowni, udało jię 
zidentyfikować trzech kibiców 
rzucających w czasie gry iclaw ir 
pręty na bomko. Nazajutrz pn 
mcczu wAsyscy zostali areaztawa- 
nl, Fala wybryków na u .'kar­
skich stadionach nic słubnii*. 
Anglci.okie drużyny z puwoa'! 
skanduliczitrco zachowania ca?:Vi 
swych s>mputyków mnj^ ktnp«ny 
z powrotem do europejs<vi('U pu­
charów. W szystko wskazuje n<i 
to, łe fuebaw-em sabrakn M W 
nich I Holendrów. Tak, Jefc a la l« 
si«t to w  przypadku i lA t t i ,

JACEK BARAŃSKI
11
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•A lfra d  Ch itchcock  prmeds t » — 

t r i l l e r  ameryk. 
V la 4 o a o 4 c l
3 ta ra  ę re c fc ie  p io sen k i

1 0 . 0 0  ? r o c r a i  d la  d s ie e l  
1 ^ , 0 0  Nappat ih o v  
1 5 * 3 0  P r o g r ta  d la  d i i t e i
14 .00  W iadonodci
14 .15 S p o rt
16.30 S e r ia l  o te c h n o ld g i i
17 .00 W iadomości
17.15  Musyka
1 7 , a 5 *Vedvabny a e la k "  -  s e r i a l  doi
18.40 S e r ia l  k an ad y jsk i "Yanderbcrg
19.35  S e r ia l  g r e c k i "K s ię ży c  w p e ft ii
2 0 . 0 5  "Ham^ty i  lu d s ia " - s e r ia l
2 0 .3 0  S ob o ta , 20.30
2 1 .40  G reck i dramat 
2 3 , 2 0  CoDe to  the l i g h t
2 4 .00  W iadomości
0 0 . 1 5  ? ilm  o północy:"M ocny krzyk"

BIEDZISLA.
11 .0 0  D s is ia j  j e s t  n ie d z ie la
11.30 G rec ja  n ie  kończy s i e  na * t e >  

nach
13 .00  Muzyka k la syczna
14.00 W iadomości
14.30 Grecka komedia
16,15 f i l a  W alta  D isneya
18.00 Program d la  d z ie c i
1 8 . 3 0  W iadomości
18.50 "Moja ro d z in a  i  inne zw ierze^  

ta**- f i l a  BBC 
19*25 ? ilm  dokumentalny o Atenaoh 

"M on a s ty ra k i"
20 .05  "T y lk o  Manhattan" -  f i lm
2 1 . 0 0  W iadomości
2 1 ,40  B ie d z ie ln y  ap o rt
23 .45  " * ie r o v n a  k raw ^ d i"- t h r i l l e r  

am eryk.
24 .00  W iadomości 
00 .45  G reck ie  p io sen k i

rO K IltS U U K

7 .00  Program poranny
11.00 Program vychovavccy 
1 2 * 3 0  "H yd ł*"  -  s e r i a l  amtryk« 
13*00 PopofudniAwk*
M . 0 0  " s a ła t y  i  p ięk ny"
14.30 Wiadomości r
15.00 G recja  n ie  koncsy s i f  

na Atenaeh
15*30 Film  dokument* o g reck ich  

wyspscfc: Kalymnos
16.00 Program d la  d s ie c i  
17*00 Program wychowawczy
18.00 K a le tk i
18.30 Wiadorofcoi 
19*15 G recki f i lm
21.00 Wiadomości
21.30 IK70S
22,45 T ea tr  pon iedziałkow y 

" P r z y je c ie  na p la iy "
24.00 Wiadomoael 
0 0 , 1 5  c .d .  tea tru

PH I I

Wiadomości 
Program d la  d z ie c i  
Program d la  d z ie c i  
Program obronu narodowej 
G reoki s e r ia l  o muzyce tra ­
d y cy jn e j 
Kuzyka t 
Wiadomości 
Gorąca l in i a  
"H a gu y "-s e r ia l fra n c ,
Mn o gra ■
Film francuski 
Wiadomości

17.00
17.15
17.45
18.15
18.45

19*20
20.30
21.00 
21,20 
11 .45 
22.25 
24.00

IB  I I

11.10 
11 .30
12.15
12.45 
13*15
14.00
14.15 
14.35 
15*25
17.00
17.15
18.15 
19*15 
19-40 
20 .30  
21 ,10

22.45 
23*20 
00.05

F ie d z ie ln e  f i lm y  h izan tyn sk ie  
S e r ia l  o a rc h ite k tu rz e  
Muzyka 
S p o rt
Magazyn 3x3 
W iadomości
•Czarowne o p o w ia s tk i"
Show k r ó l ic z k a  Bunny
Film  am eryk ."M ias to  ohłbpców"
W iadomości
k o n c e r t  muzyki B e r l io za  
A n g ie ls k i  f i lm  dokument.
S e r ia l  A l f
"Nowy Jork:muzyka i  ta n ie c "  
W iadomości
Film  n ied z ie ln y "P o w ó d ź  strachu  
dram at ang.
J ednoaktówka 
F ie d z ie ln y  sp o r t  
W ladom oścl

WTOREK

7.00 Program poranny
11 .00 Program wychowawczy
12.30 "M ydio"-program  aceryk . 
13*05 Popołudniówka
14.05 "Śm iały i  p iękny"
14.30 Wiadomości
15.00 Magazyn
15.30 BT w G re c ji
16.00 Program d la  d z ie c i  
17*00 Program wychowawczy
18.00 K u lla y
18.30 Wiadomości
19.05 S e r ia l  b r a z y l i js k i
19.30 Zagraniczna muzyka
20.10 "Powrot do Edenu" - f i lm
21.00 Wiadomości
2 1 . 3 0  Goraca l in ia  f
21*50 "Stan św ia d om ośc i"-se r ia l 

komediowy
22.30 Grecka komedia
24.00 Wiadomości
OO. 1 5  Amerykański s e r ia l  dokum.

PR I I

17.00 
17.15 
17.35 
17.55

18.25
18.50
19.30
20.30
21.00 
21 .25 
23.00 
23*30 
24.00

Wladomosci
Kreskdwki
Program d la  d z ie o l
"Pokśj do zmiany" -  ang.
f i lm  dok. o d e k o ra c ji wnptrz
Koncert rockowy
Grecki B e r ia l o m alarstw ie
S e r ia l  lęanadyjski
Wiadomości
Goraca l in ia
Westerm ameryk.
Greoki f i lm  dokumentalny 
K o n c e rt,"W ie lk i k r a j"  
Wiadomości

ŚRODA

f,0 0  Program poranny
11.00 Program wyobowawosy
12.30 "H yd ło"- s e r ia l  ameryk* 
13*00 Popoltodniowka
14.00 "^m iaiy £ p iękny"
14.30 Wiadomości
15*00 Grecki s e r ia l  o problemach 

m łodsieśy
16.00 Program d la  d z ie c i
17.00 Program wychowawczy
18.00 Sztuka 1 c y w iliz a c ja
18.30 Wiadomości
19*00 S e r ia l  b r a z y l i js k i  
19*30 Muzyka
20.15 Teiemagazyn
21.00 Wiadomości
2 1 . 3 0  IHSOS
21.50 A n g ie ls k i f i lm  p o lic y jn y
22.50 "O sts tn i p a t r o l"  -  f i lm  ame
24.00 Wiadomości
OO.25 Klub film owy "Ponad csasem" 

ameryk, f i lm  grosy

PR I I

17.00 Wiadomości
17,15 Kreskówki
17*25 Program d la  d z ie c i  
17*50 Gry te lew izy jn e
18.30 "Kenie a ra b s k ie " - f i lm  

dokum. BBC -
19.00 Muzyka
19*50 "Nocny dw ór"- s e r i s l  amer«
20.30 Wiadomości
21.00 Gor^oa l in ia
22,10 S e r ia l  fran c .
22.55 Grecka kr6tkometraźdwka 
23*35 Grecki f i lm  p o lic y jn y
24.00 Wiadomości

7.00 Program poranny
11.00 Program wychowawczy
1 2 . 3 0  "M yd io"- program ameryk. 
13*00 Popo2udni6wka
1 4 . 0 5  "śm ia ły i  p iękny"
14.30 Wiadomości
15*00 Ku ltura lny n ota tn ik  
15*30 Program d la  d z ie c i
16.30 Program wychowawezy
17.30 Sport
18.30 Wiadomości
19.00 S e r ia l  b r a z y l i js k i
19.30 Zagraniozna muzyka
20.25 "P ięk n a#wyspa" -  s e r ia l
21.00 Wiadomości
21.30 IN FOS
22.00 Grecki f i lm
23.30 "A lfred  Chitchcock przeds­

taw ia"
24.00 Wiadomości '
00.25 "Sp iewajacy d e te k ty w i"-  

fi lm  proa . BBC
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17.00 Wiadomości
17*15 Program d la  d z ie c i
18.05 Bajarz
18.35 Cypryjsk i f i lm  dokument. 
19*10 Oreckle p iosenki
20.00 "Maguy" -  s e r ia l  fran c .
20.30 Wiadomości
21.00 Gorące lyn ia
21.15 "J e ś l i  ohoesz być gwiazdy" 

amer. f i lm  dokum.
22.25 Ameryk, komedia
24.00 Wiadomości 
00.10 c .d . film u

KRZYŻÓWKA
TO R O Z R Y W K A  Z DROWA I M

B A R A N  (21 III -  20 IV)
Interesujące propozycje, które otrzymasz, będą wyma­

gały oceny pod kątem ich realizacji. W nadchodzących 
tygodniach dniem specjalnie dla Ciebie pomyślnym bę­
dzie prawdopodobnie czwartek Przynajmniej tak ztożą 
się okoliczności.

BYK  (21 IV -  20 V) 
tyje boisz się pracy, ale tym razem będzie jęj naprawdę 

duzoi to najczęściej niełatwej. Jeśli zdołasz się wywiązać 
ze swych zadań, możesz nie tylko liczyć na uznanie, ale 
także na awans.

B LIŹ N IĘ TA  (21 V -  20 VI)
Wykazujesz bardzo szerokie zainteresowania i często 

i *  potrafisz dokonywać wśród nich odpowiedniego wy* 
joro je it  i teraz będziesz chciał ogarnąć za wiele jak na 
rWofe mozfw/ości możesz nawet ponieść pewną porażkę 
narazió na w/zank swa opinie.

RAK (21 VI ~  21 VII) 
i  cMtks itiĄćtoió oc?/( tt  nie zawsze można

pfZ&Mótitot rano co zdarz 

y/Oia* <p» twoich
tttw do*/ POT
o&witc

iiit wieczorem, nie oznacza 
•dać Mnwwnyth planów 
anow pr/ył/<(Hc ttwar/3 w 
Mn# waruritu. Powtntena) to

LEW  (22 VII -  22 VIII)
W Twoim otoczeniu nastąpią zmiany, które wpływać 

będą m.in. na Twoią pozycję. Mogą one okazać się dla 
Ciebie pomyślne, ale z oceną warto zaczekać...

PANNA (23 VIII -  22 IX)
Twoja życiowa sytuacja poprawi się. Może być jednak 

rozmaicie oceniana przez ludzi, których uważasz za przy­
jaciół. To samo dotyczy leż części rodziny. Lepiej więc nie 
ujawniaj swoich reakcji, jeśli nawet doznasz szczerei 
przychylności.

W AG A (23 IX -  22 X)
Wszystko, co siało się źródłem Twoich osobistych 

perturbacji, szybko leraz przeminie i znowu zapanuie spo 
kój. Główny winowajca odejdzie z Twojego życia Także 
drobne kłopoty w sprawach materialnych będą należeć 
za kilka tygodni do przeszłości

SKORPION (23 X -  22 XI)
Kończy się już okres przejściowy W sprawach rodzin 

rrych |est ciągle Irochę nieporozumień l niejasności Nie 
itarą 61$ lylko likwidować ich w iposob nadmiernm 
gwałtowny /reszta wkfólt <• otrzymasz sygnał WBk&ulfi 
cy na Mani# lepszych, bardziej lerdacznych koniak 
tOw

1
i  0

n j j

i I p

n ~

POZIOMO: A-1)' dominuje na ła­
mach „Szpilek", A-7) warząchew. 
C-1) wódr rzymski słynny-z wy­
stawnego życia, D-8) spadek, 
spuścizna, E-1) gastronom, F-7) 
miasto znane z barwnych pasia­
ków, H-2) miasto z muzeum sta­
rych wehikułów, I-7) między Doli­
ną Pięciu Stawów a Doliną Roz­
toki. K-1) kitel, 1-6) kuzynka stor­
czyka, N-1) koń używany przez 
jazdę tatarską i polską, N-9) na 
mnichu.
PIONOWO: 1 -A) instrument z or­
kiestry dętej, 1-1) nie dla jarosza.
3-E) piewik, 4-A) część siekiery,

4-K) zniszczone ubranie. 5-E) 
drzewo liściaste, 6-B) ducho­
wieństwo, 6-K) strój palestry, 7- 
E) cenny kruszec, 8-A) fizyk au­
striacki. laureat Nagrody Nobla 
w 1936 | 8-I) brak szczęścia. 9- 
D) moment, 10-A) zrzesza ra- 
mieślników. 10-1) Elza z afrykań­
skiego buszu. 11 -D) chilijska zło­
tówka, 13-A) członek plemienia 
które stworzyło kulturę mykeń- 
ską, 13-G) strojniś, modniś.
Po rozwiazamu odczytać szyv 
(przysłowie ludowe):
(1-8, M-1. H-4, E-11, B-6, N-lł 
L—12) (A-9, E-1.F-8) (F-5, A-4, 
M-13, G-9, K-3) (N-7, A-2, M-4, 
F-t2, F—3).

K U R S Y
W A L U T

U.S. D O LLA R  ....______ 161.656
CAN . D O L L A R    136.770
A U S TR . D O LLA R  125.588 
P OUND S TE R LIN G  ... 256.721
IRISH P U N T _________ 233.338
POUND C Y P R U S   322.525
90U N D  M A L TA   ......... 446.805
TU R K IS H  P OUND 100 ... 6.473 
FR EN CH  F R A N C  25.914

SW ISS F R A N C  100.142
B ELG IA N  FR A N C  4.073
W . GERM AN MARK—  87.7W
FINNISH MARK ----------  37.843
D U TC H  G U ILD E R  77-399
DANISH KR  —  22.628
SW EDISH KR---------------- 25.120
NORW EGIAN KR  23.321
AU STR IAN  SH   12-473
ITA U A N  LIRA 100 .—  12 01«
YEN  100   ________
SPAN1SH P E S E TA -------
P O R T. E S C U D O S --------
YUG . D IN A R _________ ŁS3Z

S TR Z E LE C  (23 XI -  22 XII) 
Dotychczasowe napięcia będą i  wolna ustępować 

V/ygląda na to, że wszystko się stopniowo znormakU*- 
Przyczynią się do tego między innymi Twoje nowe kon­
takty towarzyskie. Warto je podtrzymywać, a nawet star* 
się o ich rozszerzenie.

K O ZIO R O ŻEC  (23 XII -  20 I)
Twoje życie, choć nie pozbawione wieki Budnoso i 

przeciwności, układa się ostatnio nieźle, mimo że nie wf 
korzystujesz jeszcze niektórych możliwości. Nie otxoj 
się więc na ludzi bliskich, którzy starają się moMco#* 
Cię do wiekszej zaradności i aktywności żyoowef

W ODNIK (21 I -  19 II)
Znakiem tym rządzi planeta Saturn. Dlatego <U 

urodzonych pod lym znakiem, istotne *naaeni*"!!!^. 
chowanie opanowania i rozwagi. W naclctKXl2acyw<_ 
godniach dotyczyć to może spraw linansowyc^1̂ "
| rodzaju pracy. Nad tym trzeba się głębiej zastano**?

R YB Y (20 II -2 0  III)
Przed człowiekiem otwierają się ton* 

tywnego stosunku do kultury i probtemow M 
Wybitny krytyk Jerzy Adamski w swej 
książce zauważył: „ludzie zwyczaj, kióny 
zajmują, lecz przez samo swe istnienie 
istnieje, zgodnie traktują kulturę i«ko dowo 
której nie- należy zapominać1
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